
STRON 1 2 CENA 1 5 »— ł ł

B

2

P O t S K A  1

A C H  O D N  m

r *

Sf

s

R O K  IV  NR 18 11431 

P O Z N A Ń ,  2  M A J A  1 9 4 8  R.

D Z I  S W  N U M E R Z E :

Józef D ub ie l: Nasz po w ró t na Z a
chód — M. W ągrow ski: „C ie rp ię  - 
tn ic tw o “  — D r W ito ld  Jakóbczyk: 

P o lityka  Powstania Poznańskiego — 
D r Bogdan Z akrzew ski: Piewca 
W iosny Ludów  — Jan Łangow ski: 
W 10 rocznicę zgonu ks. d r  Dom ań
skiego — A lb in  N o w ick i: K opa ln ia  
„Z ło tego osła“  — Tymoteusz K arp o - 

w icz: O Rybaku i  D iable.TYGODNIK  ILUSTROWANY
0  0

1 Maja Świętem Pracy-Swiętem Narodu
W  W ałb rzychu , na in a u 

gurac ji I I I  „T yg o d n ia  Z iem  
Zachodnich“  M in is te r Z iem  
Odzyskanych i  W icep rem ie r 
—  W iesław  G om ułka pow ie
dzia ł:

„P o s ta w iliśm y  sobie za 
zadanie zbudowanie P o lsk i 
s ilne j, bogatej i szczęśliwej. 
Zadanie to  w ykonu jem y. 
W yko n u je  je  z poświęce
niem  i o fia rnośc ią  klasa ro 
botn icza, k tó ra  pragnąc 
pom nożyć swoje s iły , po 
stanow iła z likw id ow a ć  po
dział p o lity czn y  w  swoich 
szeregach, w ykonu ją  je  m a
sy ludow e w  mieście i  na 
wsi, k tó re  w spó ln ie  z ro 
b o tn ika m i z jednoczy ły  się 
we fro n c ie  dem okra tycz
nym , obejm ującym  cały 
naród.

W ys iłk ie m  i  o fia rnośc ią  
m ilio no w ych  mas lu d u  p ra 
cującego, n ieug ię tą  wolą 
całego narodu  Polskę taką 
zbudujem y.

N iech  żyje i ro zkw ita  
w olna i n iepod leg ła  Polska 
Ludow a w  granicach po 
Odrę, Nysę Łużycką  i B a ł
ty k “ ,

, Słowa te stanow ią d rogo
wskaz dla całego N a ro du  Pol- 
8kiego. W  słowach tych  obok 
°kreś len ia  zadań P o lsk i jako  
Państwa dem okrac ji ludow e j, 
zawarta jest jeszcze praw da, 
mówiąca o budow ie  P o lsk i 
Ludow ej s ilne j, bogate j i 
s*częśliwej. P o lsk i Ludow e j 
wolnej i  n iepod leg łe j, k tó rą

rea lizu ją  m ilionow e  masy p o l
skiego lu d u  pracującego w  
mieście i na wsi.

K lasa robotn icza  P o lsk i w  
sojuszu z chłopem  była  i  jest 
tą warstwą, z k tó re j w yrós ł

obóz dem okrac ji ludow e j, by
ła i  jest tym  ośrodkiem , k tó ry  
ja ko  mózg p o lity czn y  w y k u ł 
p rogram  P o lsk i —  o pa rte j na 
zasadach sp raw ied liw ośc i spo
łecznej, bez obszarn ików  i  ka 
p ita lis tó w . P o lsk i —  państwo 
jednonarodow ego, P o lsk i —  
tw orzące j swą przyszłość w 
p rzy ja źn i i  sojuszu ze Z w iąz
k iem  R adzieckim , państw am i 
s łow iańsk im i i in n y m i pań
stw am i dem okrac ji ludow e j, 
P o lsk i —  w  granicach p ia 
stowskich po Nysę Łużycką , 
O drę i  B a łty k .

Polska klasa robotn icza , 
posiadając tak ie  osiągnięcia, 
idz ie  konsekw en tn ie  do jasno 
wytyczonego celu. Stąd też 
dla uzyskania pe łne j s iły  
i zw artości ruchu  robo tn icze 
go p rzebudow u je  wspólną 
i  zgodną decyzją C. K . W.  
P. P. S. i K . C. P . P. R. je dno 
l i t y  f ro n t  dw u tych  p a r t i i  ro 
bo tn iczych  na zjednoczenie 
się k lasy robo tn icze j w  jedne j 
p a r ti i.  Obie p a rtie  PPS i  P PR  
ja ko  dwa zasadnicze odłam y 
po lskiego ruchu  robo tn icze 
go przez budowę na płasz
czyźnie p o lityczne j, ideo
log iczne j i  o rgan izacy jne j, 
w spó lne j p a r t i i  k lasy ro b o tn i
czej zjednoczą szeregi ludu  
pracującego w  walce o je d 
ność ruchu  robotn iczego na 
zasadzie ide o lo g ii m a rks i
stow skie j i skupią s iły  po
k o ju  i postępu w  całe j Polsce 
p rzec iw  tym , k tó rz y  m ają 
w  swym p rogram ie  zamiast 
haseł p o ko ju  —  hasła w o jny ,

zamiast haseł w olności naro 
dów  —  hasła im p e ria lis tycz 
ne, zamiast hasła n iepod le 
głości, bezpieczeństwa, do
b roby tu  i rozw o ju  państw  m i
łu jących  p okó j —  hasła od
budow y agresywnych N iem iec 
i p lany  M arsha lla , będące g ro 
źbą dla E uropy  i św iata, oraz 
niosące, n iew olę  i  bezrobocie.

I  na tym  polega h is to rycz
ne znaczenie Święta P racy 
w  dn iu  1 m aja 1948, w setną 
roczn icę M an ifes tu  K o m u n i
stycznego, że klasa ro b o tn i
cza P o lsk i znalazła po w ie lu  
la tach o fia rn e j w a lk i w łaści
we d rog i dz ia łan ia  dla dobra 
i rozAvoju P o lsk i. Razem z n ią  
idz ie  p o lsk i ch łop, rzem ieśl
n ik , kup iec  i in te lig e n t p ra 
cujący, jednym  słowem: —  
idzie  N a ród  P o lsk i niszcząc 
w rog ie  s iły  rea kc ji. D la tego 
Święto P racy jest Świętem 
N arodu  Polskiego.

I  n ie może być inaczej. Jak 
p rog ram  po lityczny , społecz
no-gospodarczy obozu p o l
sk ie j dem okrac ji ludow e j, 
k tó rego  m otorem  była  i jest 
polska klasa robotn icza, stał 
się w łasnością całego narodu, 
ta k  też w ys iłk ie m  i  o fia rn o 
ścią ludu  pracującego oraz 
wolą całego narodu  polskiego 
p rog ram  ten jest i  będzie zre
a lizow any. —  A  celem jego 
jest zbudowanie P b lsk i L ud o 
w ej w o lne j i n iepod leg łe j, 
P o lsk i s ilne j, bogatej i szczę
ś liw e j w  granicach po Nysę 
Łużycką , O drę i  B a łty k .

N A  D Z I E Ń  I  M A J A
1. N iech Ż y je  1 M a ja  —  D zień M iędzynarodow e j S o lidarności 

Mas P racu jących!
2. N iech Ż y je  1 M a ja  —  Ś w ię to  K la sy  R obotn icze j i  N arodu 

Polskiego!
3. 1 M a ja  —  M an ifestac ja  Jedności P o lsk ie j K la sy  R obotn icze j!
4. Jedność K la sy  R obotn icze j Podstawą Jedności N arodu.
5. Jedność K la sy  R obotn icze j N iw eczy N adzie je  R eakcji.
6. N iech Ż y je  Je d n o lity  F ro n t W iodący do Jedności O rgan iczne j 

PPR i PPS!
7. Jedność K lasy  Robotniczej Pom noży S iły  Państw a Ludowego.
8. Jedność K la sy  R obotniczej W zm acnia Sojusz R obotn iczo-

C hłopski.
9. R obo tn ik , C hłop i  In te lig e n t P racu jący B u d u ją  Potęgę P o lsk i. 

10 .Jedność K la sy  R obotniczej W znaw ia  W spółpracę W szystk ich
S tro n n ic tw  D em okra tycznych.

11. Precz z P ra w ico w ym i R ozb ijaczam i R uchu Robotniczego.
12. N iech Ż y je  Z jednoczona P a rtia  P o lsk ie j K la sy  R obotn icze j!
13. Jedność Organiczna Przyśpiesza M arsz do S ocja lizm u.
14 Precz z Zam acham i Im p e ria lis tó w  A m e ryka ń sk ich  na W o l

ność N arodów .
15. M asy Ludow e  Św iata , S to ją  na S traży P oko ju  i  W olności.
16. Precz z Podżegaczami W o jennym i.
17. N iech Ż y je  Z w iązek  R adziecki —  O sto ja Postępu i  P oko ju !
18. B ra te rsk ie  P ozdrow ien ia  Z w ią z k o w i R adzieckiem u —  

O brońcy N iepodleg łości N arodów .
19. N iech Ż y je  B ra te rs tw o  N arodów  S łow iańsk ich !
20. N iech Ż y ją  Państw a D e m o kra c ji L u d o w ych  —- Czechosło

w acja , Jugosław ia, B u łg a ria , R um unia , W ęgry!
21. N iech Ż y je  Sojusz Gospodarczy z B ra tn ią  Czechosłowacją!
22. N iech Ż y je  W a lka  Mas L u d o w ych  W łoch i F ra n c ji o Pokó j 

i Suwerenność N arodow ą!
23. N iech Ż y je  Bohaterska W a lka  L u d u  H iszpańskiego P rze

c iw ko  Faszystow skie j D y k ta tu rze  F ranco!
24. Precz z O dbudową N iem ieck iego  Im p e ria lizm u !
25. A gresyw ne N iem cy —  G roźba d la  E u ro p y  i  Ś w ia ta !
26. P lan  M arsha lla  N iesie N iew o lę  i  Bezrobocie!
27. P ozd raw iam y L u d y  K o lo n ia ln e  Walczące b Swą W olność 

z Im p e ria lizm e m  Ś w ia tow ym .
28 Precz z P raw icą  S ocja lis tyczną —  S o juszn ik iem  Im p e ria 

liz m u  A m erykańskiego.
29. N iech Ż y je  W alcząca D em okra tyczna  G recja !
30 T rz y le tn i P lan  —  To D roga do D o b ro b y tu  i  P otęg i Gospo

darczej K ra ju .
31. P ra cu jm y  W yda jn ie , G ospodaru jm y Oszczędnie, U lepsza jm y 

O rganizację  P racy.
32. Cześć P rzodow n ikom  P racy!
33. N iech Ż y ją  P rzodujące O ddz ia ły  P o lsk ie j K la s y  R obotn icze j! 

N iech Ż y ją  G órn icy , W łókn ia rze , M e ta low cy  i  K o le ja rze !
34. W ięcej Z ie m i pod P ług . W ięce j Zboża z H ekta ra .
35. O środki M aszynowe —  To Pomoc dla M ało ro lnego  i  Ś redn io

ro lnego Chłopa.

„Historyczne znaczenie dla Polski umów i układów, na których opiera się dziś nasza wzajemna współpraca 
i przyjaźń z ZSRR polega na tym, że Polska przestała być igraszką w rękach sił imperialistycznych, że Polska 
nie jest dziś i nigdy nie będzie osamotniona w swych wysiłkach, w swej pracy twórczej, w swym rozwoju dzie
jowym. Przyjaźń tę umożliwił głęboki przełom wewnętrzny, który przeżyliśmy i który określa odtąd właściwy kie
runek naszego przyszłego rozwoju. Istotą tego przełomu jest gorąca wiara w moc twórczą polskiego ludu pra
cującego, budującego nowy, sprawiedliwy ustrój społeczny. Nasza. gotowość służenia najszlachetniejszym ideałom 
postępowym ludzkości, która odrzuci wsteczne i pasożytnicze zakusy imperializmu wojennych podżegań i nienawiści“

. Wypowiedź Prezydanta R. P. Bolesława Bieruta w trzecią rocznicę układu o przyjaźni i pomocy wzajemnej między Polską a ZSRR.
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M . W Ą G R O W S K I

„ C i e r p i ę t n i c t w o "
Podobnie, ja k  inne narody sło

w iańskie , jesteśm y obdarzeni zna
czną w raż liw ośc ią  uczuciową i  nie 
po trzebu jem y się tego an i w s ty 
dzić, an i w yrzekać.

N ie w ą tp liw e  jest, iż  pam ię tam y 
i  n ie  zapom nim y tych , k tó rych  
s tra c iliśm y  w  czasie w o jn y  i  oku
pac ji. N ie  zapom ni naród  o swo
ich  bo jow n ikach  i  o w szystk ich , 
k tó rz y  zg in ę li pod obuchem ł j i t le -  
ryzm u . N ie  zapomną b y l i  w ięź
n io w ie  h itle ro w s k ic h  obozów kon 
cen tracy jnych  o sw oich pom ordo
w anych  w spółtowarzyszach. A le  
n ik t  bodaj n ie  m a w iększego 
p raw a  m oralnego, n iż  ci, k tó rz y  
przeszli przez najgłębsze p ię k ło  
h itle ro w sk ie , pow iedzieć całem u 
społeczeństwu: strzeżcie się bez
w olnego u legan ia  m rocznej w i
z j i  poniżeń i  c ierp ień, k tó re  roz
pos ta rł nad Polską okupan t h it le 
ro w sk i.

A rm ia  Radziecka i  W ojsko P o l
skie po łoży ły  kres ka tow an iom  
h itle ro w sk im . Pd okresie okupa
c j i  i  bes tia ls tw  h itle ro w s k ic h  po
zosta ły je d n ak  g łębokie  rysy  psy
chiczne, s k u tk i m ora lne  te r ro ru  
h itle ro w sk ie g o  i  te m us im y  je 
szcze przezwyciężać. T rzeba po
w iedzieć: zw yc ięży liśm y zb ro jn ie , 
m us im y  zw yciężyć do końca m o
ra ln ie . M u s im y  ja ko  naród w  pe ł
n i poczuć się n ie  m ęczennikam i, 
o fia ra m i przem ocy, lecz narodem  
b o jo w n ikó w , zw ycięzców  i  boha
te rów .

N ik t  zd row y  psychicznie n ie bę
dzie w  życ iu  osobistym  um yś ln ie  
i  celowo pogrążać się i  u trz y m y 
w ać w  ża lu  i  sm u tku  w  im ię  pa
m ięc i po. na jboleśn ie jsze j naw et 
stracie. P rzeciw n ie , nakazem spo
łecznym  i  m o ra ln ym  m usi być 
opanowanie bó lu , przezw ycięże
n ie  obezw ładn ia jące j s iły  rozpa
czy i  żalu. T ym  b a rdz ie j ta k i na
każ is tn ie je  w  życ iu  narodu, k tó 
r y  odradza się i  w zrasta  przez po
ko len ia , k tó rego  b y t m ierzą  s tu le 
cia przeszłości i  w ie k i przyszłe. 
W  życ iu  narodu  muszą być szcze
pione i  ro zw ija n e  te w artośc i, k tó 
re  po tęgu ją  jego s iły , jego mod 
i  prężność rozw ojow ą.

C zcim y pam ięć tych , k tó rz y  
p ragnę li szczęścia i dobra na ro 
du; k tó rz y  odda li życie w  im ię  na
rodu. I  d la tego m us im y czcić ich  
pam ięć tak, b y  podniosło to  na
ród, by  zw iększało jego s iły , a n ie 
łam a ło  je, n ie  zwężało i p o m n ie j
szało. P rzezw yciężenie do końca 
sku tkó w  m o ra ln ych  te r ro ru  h i t 
le row skiego w ym aga przede wszy
s tk im  w y k ry c ia  i zrozum ien ia  je 
go sprężyn i źródeł. K to k o lw ie k  
Zatrzym a łby się na sam ym  fa k 
cie bestia ls tw a h itle row sk iego ,

ten zawsze pozosta łby 'w  pętach 
n ie ludzk iego  koszm aru, podważa
jącego rozsądek i  rozkładającego 
w olę. Konieczne jes t zrozum ien ie  
n ieprzypadkow ości h itle ryzm u , 
zrozum ienie, że b y ł w  danym  cza
sie g łów ną s iłą  w o ju jącego faszy
zmu, k rw a y y m  płodem  im p e r ia li
zmu.

Celem te r ro ru  h itle row sk iego  
b y ło  z łam anie w a lk i narodów  
podb itych , w yniszczenie w szyst
k ich  św iadom ych ich  e lem entów  
i  przekszta łcen ie  reszty w  pow o l
nych, z łam anych strachem  n ie 
w o ln ik ó w  w ie lk ic h  tru s tó w  i  k a r
te l i  n iem ieck ich .

Konieczne jes t 1'ów n ież zrozu
m ien ie , iż  okupacja  h itle ro w ska , 
ka tas tro fa  narodu  n ie  b y ły  n ie 
u n ikn io n e  i  n ieodw oła lne , że a r

Polskaprzy pr$cy
W ZROST P R O D U K C JI H U T N I
CZEJ W  C IĄ G U  M IN IO N Y C H  

3 L A T
P orów nanie danych, ilu s tru ją 

cych p rodukc ję  polskiego h u t
n ic tw a  żelaznego w  ciągu ub ieg
łych  3 la t, jes t bardzo pouczające, 
.ponieważ pozwala zorien tow ać 
się, ja k  w  m ia rę  postępów u ru 
cham iania i  odbudowy zakładów  
w zrasta ła  p ro du kc ja  w  poszcze
gó lny eh działach. Oczywiście da 
ne za ro k  1945 obejm ują- w ła śc i
w ie  p rodukc ję  • 9 m iesięcy, p rzy  
czyni b y ł to n a jtru d n ie jszy  okres 
początkowy, aie ju ż  ro k  1946 b y ł 
okresem m n ie j w ięce j n o rm a l
ne j pracy, a jedna ’: w  ro ku  n a 
stępnym  p ro du kc ja  u leg ła  dalsze
m u wzrostowa — zgodnie z p la 
nam i i  oczekiw aniam i. Tabela 
porów naw cza (dane w  tonach 
przedstaw ia ją  się następująco:

K oks w  r. 1945 338.546, w  1946 
939.938, w  1941 949.903; surów ka
w  r. 1945 238.249, w  1946 725.736, 
w  1947 867.121; sta l surowa w  r. 
1945 4B5.029, w  1946 1.219.426, w  
1947 1.579.120; w y ro b y  w a lcow a
ne i  ru ry  bez szwu w  r. 1945 
331.510, w  1946 796.095, w  1947 
1.091.895.

Stan za trudn ien ia  w zrósł z 
62.114 p ra cow n ikó w  w  1945 r „  
do 80.710 w  1946 r. i  85.388 w  
1947 r. Ostatecznie w ice p rzyby ło  
w  h u tn ic tw ie  23 tysiące p racow 
n ików . Z  ogólnej liczby  z a tru d 
n ionych  na zakłady, położone na 
Z ic ta iach  Odzyskanych, przypada 
16.234 ludzi.

m ia  nasza m ogłaby m ieć od p ie r
wszej c h w ili potężnego sojuszni
ka  i  w ie lk ie , zaplecze. Jeśli naw et 
przypuścić, że n ie  pow strzym a ło 
by  to w ybuchu  w o jn y  lu b  nie da
ło  bezpośredniego zw ycięstw a, to 
w  każdym  razie  h itle ry z m  nie

m óg łby w y rw a ć  nam  b ro n i z rę k i, 
w a lczy lib yśm y  zb ro jn ie  bez p rze r
w y, a n ie  g in ę li w  w iększości bez
b ro n n i i  obezw ładnien i. K o n ie 
czne jes t pełne zrozum ienie, że 
tę na jstraszliw szą traged ię  na ro 
du m ogła b y ła  odw rócić słuszna 
p o lity k a , ta  p o lity k a , k tó rą  p rze
prow adza dziś nasze państwo. D o
p ie ro  zrozum ien ie  tego daje w y 
zw olen ie  od śm iercionośnej zmo
r y  bezsilności i  fa ta liz m u  k lęsk i.

Przezw yciężenie do końca sku t
kó w  m ora lnych  te r ro ru  h it le ro w 
skiego w ym aga rów n ież  pe łnej 
św iadom ości naszego w k ła d u  w a l
k i  zb ro jn e j w  zw ycięstw o. N ie  
z łam a ł naszego na rodu  te r ro r  
h itle ro w s k i, c ie rp ien ia  i  poniże
n ia  narodu  p rze radza ły  się w  ro - 

' snącą w a lkę  zb ro jną  pa rtyzan tów , 
w  boha te rs tw o  i  zw ycięstw o A r 
m ii Lu d o w e j i  w szystk ich  oddzia
łó w  —  k tó re  n ie  ch c ia ły  „s tać z 
b ro n ią  u  n og i“ . Ż o łn ie rz  p o lsk i 
w a lczy ł na w szystk ich  fro n ta ch  
św iata, a przede w szys tk im  na 
tym , k tó ry  na jp rośc ie j p ro w a d z ił 
do P o lsk i i  ‘ k tó ry  zdecydow ał o 
zw yc ięs tw ie  u boku  A rm ii  Ra
dz ieck ie j. S ztandary po lsk ie  
w zn ios ły  się nad B e rlinem .

C ie rp ię tn icza  żałoba bez poczu
cia zw yc ięstw a  b y ła b y  u trw a le 
n iem  m rocznej w iz j i  pon iżen ia  na
rodu, p o d trzym yw a ła b y  w  rzeczy
w is tośc i za tru te  owoce m ora lne  
na jazdu i  o kupac ji h itle ro w s k ie j. 
P o m n ik i, wznoszone nad m og iła 
m i o fia r  h itle ryzm u , w in n y  obra
zować klęskę ich  m orderców , w a l
kę o wolność i dem okrację, w y 
zw olen ie  i  zw ycięstw o narodu. 
Z w yc ięs tw o  narodu je s t zw yc ię 
stw em  i  tych , k tó rz y  zg inę li i  po
le g li.

Nasz bó l nad pon ies ionym i 
o fia ra m i m usi p rze tw arzać w  mę
ską, tw a rd ą  w o lę  w yc iągn ięc ia  
W szystkich nauk z trag iczne j 
przeszłości, w  bodziec do czu jno
ści' wobec w szystk ich  know ań im 
pe ria lizm u , w  napięcie s ił do p ra 
cy d la  odbudow y i  spotęgowania 
naszej m ocy gospodarczej, ob roh- 
tości i  bezpieczeństwa. N ie  p rz e j
ściowe rozrzew n ien ie  lu b  łzy , lecz 
w y s iłe k  codzienny, dzielność p ra 
cy, na jw iększa  aktyw ność w  służ
b ie  państw a, dem o kra c ji i  w a lk i 
o sp ra w ie d liw y  i t rw a ły  pokó j, o 
ug ru n to w a n ie  naszej suw erenno
ści i  n iepodleg łości —  to  s tanow i 
najw yższą m ia rę  pam ięci i  ho łdu  
d la  po leg łych  i  pom ordow anych.

Pamięć o po leg łych  i  pom ordo
w anych  w in n a  być w ezw aniem  
do dz ia łan ia  i  tw órczego w ys iłku . 
T y lk o  to je s t odebran iem  najeźdź
cy owoców m ora lnych  jego zbro
dn i.

S T A N IS Ł A W  S A W IC K I

Sio la ł łomu L iii się WielLopolo p o la n ie
La ta  rocznic m a ją  swą wym ową. 

Często przechodzim y obojętn ie  obok 
tab lic : cm entarnych, u licznych  czy 
na placach, da tam i i  nazw iskam i 
w ie lk ic h  lu dz i oznaczonych; odczy
tu je m y  je  bez wrażeń. Powszednie
ją  nazw y i  w ie lk ie  daty, pospo litym  
ry tm em  przechodzi koło n ich io co
dziennym  sw ym  rozgwarze  —  życie, 
rzadko k tó re  nazw isko i  datą łączą 
się w  um yśle z h is to rycznym  z ja w i
skiem, z cechami m in io n e j przeszło
ści. S ię gn ijm y  dz is ia j pam ięcią do 
dz ie jow ych zdarzeń na teren ie W ie l
kopo lsk i sprzed 100 la t. W ym a rli 
dawno św iadkow ie  tych  dn i —  a d z i
siejszemu poko len iu  o daw nych po
ryw ach, o snach, m arzeniach  —  czy
nach wreszcie i  bu rz liw ych  dniach  
—  m ów ią jeno daty, pa m ią tk i, pola  
b itew  i  n iek tó re  gmachy.

O żyw ić należy ich m artw e  zgłoski, 
tchnąć ducha w  ich  zim ne ju ż  d z i
s ia j brzm ienie, ogrzać je  gorącym  
słowem  w  te dn ie s tu le tn ie j roczn i
cy „W iosny Lu d ó w “  w  bo ju  o w o l
ność, równość i  bra terstw o.

B IT W A  O K S IĄ Ż
D n ia  29 k w ie tn ia  1848 b itw a  za

kończyła się zdobyciem  m iasta przez

w o jfk o  p rusk ie  i  ostateczną klęską  
pow sta iiców , m im o że nie  pozbaw io
n e j p ra w d z iw ie  ryce rsk ich  epizodów. 
Jednym  z tak ich  by ła  rozpaczliw a  
obrona Książa przez rycerskiego je 
go obrońcę, m a jo ra  F lo riana  D ą 
browskiego, k tó ry  z honorem  b ro n ił 
te j straconej p laców ki, do ostatniego 
tchu  w  p iers iach; gdy go wyn iesiono  
z pobo jow iska stw ierdzono, że jeden  
karto.cz zda rł m u całą skórę z do lne j 
szczęki, d ru g i przeszył na wskroś  
praw e przedram ię, ponadto rana od 
k u l i ka ra b inow e j w id n ia ła  w  oko licy  
skron i, druga przeszyła brzuch, a a r 
m a tn ia  ku la  strzaskała na miazgę 
kość biodrową.

B IT W A  POD SO KO ŁO W EM

Z w ycięstw o M ierosław skiego pod 
M iłos ław iem  osłab iło zupełn ie s iły  
generała B lum ena. P u łk o w n ik  B rauck  
na wiadomość o zw ycięstw ie  p o l
skim . um yka  na po łudn iow y brzeg 
W arty . B itw a  pod Sokołowem, roze
grana w  d n iu  2 m a ja  1848 r. pod w y 
tra w n y m  dowództwem  M ie ros ła w 
skiego, Brzeżańskiego (p u łk o w n ik a ) 
oraz Langego i  Kuszla by ła  bardzo

in te resu jąca i  dlatego, że z w a lk  po
wstańczych 1848 ro k u  na teren ie  
W ie lkopo lsk i jes t p ierw szą i  osta tn ią  
b itw ą  zaczepną ze s trony  p o lsk ie j i  
stoczoną w  o tw a rty m  polu.

W IE L K O P O L A N IE  N A  CZELE 
„W IO S N Y  LU D Ó W “

Powstanie z ro k u  1848 je s t jedną  
z p iękn ie jszych k a r t  w  dzie jach  
W ie lkopo lsk i i  św iadczy o do jrza ło 
ści po lityczn e j W ie lkopo lan. Jak  
w ie lk im  i  s iln ym  m usia ł być stopień  
dojrza łości, gdy na zew „w ie lk ie j 
spraw y“ , poderwano ta k  szerokie 
szeregi lu du  w ie jsk iego. Jeśli spośród, 
obszarów po lsk ich  jedyna ty lk o  W ie l
kopolska zdobyła się wówczas na  
czyn orężny, je s t to dowodem, że tu 
ta j w łaśnie zna laz ły  najżywsze echo 
p rą dy  wolnościowe i  dem okratyczne, 
przenika jące Europę w ' pam ię tną  
wiosnę 1848 roku , oraz że jes t to n a j
lepszym w y k ła d n ik ie m  tych  czu j
nych s ił k u ltu ra ln y c h  i  po litycznych, 
ja k ie  w  okresie 1830-1848 n u rto w a ły  
w  społeczeństwie w ie lkopo lsk im , w y 
nosząc je  na czoło narodu w  walce  
o postęp i  dem okrację.

H o i a i k i
ZGO N W IN C . PSTRO W SKIEG O

Z m a rł śp. W incenty  P strow ski. 
Nazw isko to pozostanie na za
wsze —  ja k  podkreśla jedno z 
p ism  warszawskich —  symbolem 
w ie lk iego  ruchu  w spółzaw odn ic
tw a  pracy, ruchu, k tó ry  p rzyczy
n i ł  się, w  zdecydowanym  stopniu 
do postępu odbudowy i  w yko na 
n ia  p lanów  gospodarczych. Ten 
re p a tria n t z F ra n c ji, k tó ry  po k i l 
kunastu la tach tu ła czk i na e m i
g ra c ji zarobkowej, po w ró c ił do 
Polski, do P o lsk i tak ie j, ja ką  
chcia ł w idzieć — rob o tn ika  i  ch ło 
pa, p ie rw szy po d ją ł hasło w spó ł
zaw odnictw a pracy, t.j. p racy w y 
da jn ie jsze j i  lepszej. On to swą 
pracą dow iódł, że na leżyta dyscy
p lin a  i  organizacja pracy, p rzy  
ty m  sam ym  w y s iłk u  fizycznym , 
przynosi podniesienie wydajności, 
zwiększa je j wartość.

Ruch, k tó ry  zapoczątkował ro k  
tem u P strow sk i, dziś ob ją ł ju ż  ca
łą  Polskę. To też, nie by ło  rzeczą 
przypadku, że w  dn iu  o tw arc ia  
trzeciego zjazdu przem ysłowego 
Z iem  Odzyskanych, k tó ry  się od 
b y ł jes ien ią  ub. r. w  Szczecinie, 
P s trow sk i zasiadał w  prezyd ium  
zjazdu obok m in is tró w  i  d y re k to 
ró w  przedsięb iorstw  państw o
wych.

To też, n ie  by ło  czczą inscen i
zacją udekorow anie Pstrowskiego 
w ysok im  odznaczeniem państw o
w y m  — orderem  Polon ia R esti- 
tuta.

W A T Y K A N  U B O LE W A  N A D  
LO S E M  N IE M C Ó W !

D z ienn ik  rzym sk i „Expresso“  
o p u b liko w a ł w y ją tk i lis tu  paster
skiego Papieża do k a to lik ó w  n ie 
m ieckich  i  dodaje:

„Pap ież ubo lew a ł nad w ys ie 
d len iem  12 m ilio n ó w  N iem ców  ze 
wschodnich te ry to r ió w  n iem iec
k ic h  i  w y ra z ił op in ię, że sąd h i 
s to r ii nad tym  n iebyw a łym  aktem  
będzie bardzo surowy. Papież do 
dał, że zbrddn ie popełnione przez 
N iem ców  w  Polsce i  R osji n ie  
mogą u sp raw ied liw ić  fa k tu  w y 
siedlenia N iem ców  z ich  wschod
n ich  ziem “ .

G ŁO SY PR A S Y  C ZE S K IE J 
O T Y G O D N IU  

Z IE M  ZA C H O D N IC H
Prasa czechosłowacka ju ż  n ie 

je dn okro tn ie  podkreśla ła  don io
słość g ran icy  zachodnie j P o lsk i 
n ie  ty lk o  d la  P olski, ale i  d la  
Czechosłowacji i  ca łe j S łow iań 
szczyzny. O statn io z o ka z ji T ygo 
dn ia  Z iem  Zachodnich prasa cze
ska podkreśla zwłaszcza znacze
nie  po rtó w  po lsk ich  d la  hand lu  
zagranicznego Czechosłowacji.

„R ude P ravo“  —  cen tra lny  
organ P a r t ii K om unis tyczne j Cze
chosłow acji om aw ia w  sw ym  n u 
merze z I I  k w ie tn ia  br. dorobek 
na Z iem iach Odzyskanych. O m ó
w iw szy  rozw ó j gospodarczy tych  
ziem  „R ude P ravo “  pisze: „Z ie 
m ie Zachodnie p rzyczyn ia ją  się 
w  znacznej m ierze do podniesie
nia  polskiego po tenc ja łu  p rzem y
słowego, k tó ry  łącznie z po ten
c ja łem  Czechosłowacji może za
stąp ić przedw o jenny potencja ł 
gospodarczy N iem iec. Polska u zy 
skała na zachodzie k ilkase t k i lo 
m e trów  wybrzeża m orskiego 
z dw om a w ie lk im i po rtam i. Z  p o r
tó w  ty c h  korzystać będzie ró w 
nież Czechosłowacja, k tó ra  tym  
sam ym  przestała być państwem  
śród lądow ym .“

Również „P ravo  L id u “  — g łó w 
n y  organ p a r t i i soc ja ł-dem okra 
tyczne j —  zam ieściło dłuższy a r 
ty k u ł o sukcesach po lsk ie j pracy 
na Z iem iach Nadodrzańskich, w  
k tó ry m  m. in . pisze:

„P rzy łączam y się do polskiego 
T ygodn ia  Z iem  Zachodnich z ra 
dosnym  podziwem , ja k  k ra j ten 
pod p racow itą  ręką  P olaków  
k w itn ie  i  w yrażam y pewność, że 
po lsk i B a łty k  będzie zarazem n a 
szym morzem, naszą bram ą na 
św iat... Łącznie z b ra tn ią  Polską 
będziemy m og li w y tw o rzyć  s iln y  
organ izm  gospodarczy, k tó ry  za
stąp i przedw ojenny gospodarczy 
po tenc ja ł N iem iec. Nasze wspólne 
granice będą w ieczną ba rie rą

przec iw ko  germ ańskie j zabor
czości.“

W ychodzący w  O straw ie  organ 
zw iązków  zawodowych „P race“ , 
podając zasadnicze w iadom ości o 
znaczeniu organizowanego co
rocznie przez P o lsk i Zw iązek Z a 
chodni „T ygodn ia  Z iem  Zachod
n ich “  poświęca dużo m iejsca 
uroczystościom, ja k ie  odby ły  się 
w  d n iu  in a u g u ra c ji T . Z. Z. w  
K atow icach, gdzie gośćmi P. Z. Z. 
b y li dziennikarze, działacze spo
łeczni i  przedstaw icie le  m iasta 
O straw y. Korespondent opisuje 
szczegółowo przebieg uroczysto
ści w  K a tow icach  i  kończy:

„Uroczystości te b y ły  dowodem, 
że lu d  po lsk i w yro śn ię ty  jest 
sw ym i korzen iam i głęboko swą 
ziem ię rodzim ą, że ją  kocha, że 
jes t go tów  bron ić  je j  znowu —
0 ile  zajdzie ku  tem u potrzeba... 
Pokazały też w spólnotę obu s ło 
w iańsk ich  narodów , P olaków
1 Czechów.“

„P race“  wspom ina też o tym , 
że w  tym  sam ym  czasie delegacja 
czeska, z B rna  b ra ła  udzia ł w  po
dobnych uroczystościach P o lsk ie 
go Z w iązku  Zachodniego w  W a ł
brzychu.

P rask i tyg o d n ik  „S ve t Prace“  
(Ś w ia t Pracy), pism o czeskiej ‘ 
p a r t i i soc ja l-dem okra tyczne j za
m ieścił a r ty k u ł z m apką po lsk ich  
Z iem  Zachodnich pt. „P o lska na 
B a łty k u  i  Odrze“ . A r ty k u ł zaczy
na się s łowam i:

„Rzeczpospolita Polska — ju ż  
po raz trzeci obchodzi Tydzień 
Z iem  Zachodnich... D la  ca łe j S ło
w iańszczyzny rocznica ta  jest 
okazją, do stw ierdzenia , że h i 
s to ria  zna spraw iedliwość... N iem 
cy, pop ieran i przez zachodnich 
p o lity k ó w  p ró bu ją  w ytw o rzyć  
atm osferę n iby  żywotnego zna
czenia straconych ziem  d la  is tn ie 
n ia  lub  n ie is tn ien ia  poczdam skiej 
IV  Rzeszy... Rzeczywistość jes t 
Wszak ta, że wschodnie ziemie 
n iem ieckie  przed osta tn ią  w o jną  
na zw a li n iem ieccy ekonom iści 
i  p o litycy : „S orgenk ind  des R e i- 
ches“ .

Następnie podkreśla tygo dn ik  
n iezw yk le  ważną ro lę  po lsk ich 
Z iem  Zachodnich w  ram ach go
spodark i po lsk ie j ł  gospodarki 
europe jsk ie j. Zam iast n iem iec
k ie j ucieczki ze wschodu na za
chód, p rzyb yw a ją  fa le  po lsk ich 
s ił tw órczych, k tó re  p racu ją  nie 
ty lk o  d la  dobra Polski, lecz ca
łego kon tynen tu  europejskiego.

M IL IO N  TO N W Ę G LA  P R Z E 
Ł A D O W A Ł  SZCZECIN

D ź w ig i p o r tu  Szczecińskiego 
p rz e ła d o w a ły  o s ta tn io  m ilio n o w ą  
tonę  w ę g la  eksp o rto w e g o  od p o 
czą tk u  sw ej p ra cy , t j .  od  s ie rp n ia  
1946 r .  S ta tk ie m , na  k tó ry  za ła d o 
w a n o  ju b ile u s z o w ą  tonę  b y ł d u ń 
s k i p a ro w ie c  s/s „N . ,T. O h lsen “ , 
częsty gość szczecińskiego p o rtu !

W  ciągu pięciu  m iesięcy pracy 
po rtu , w  ro ku  1946 k ilk a  od re 
m ontow anych dźw igów  prze łado
wało zaledw ie 40 tys. ton  węgła. 
Rok 1947 — m im o dw um iesięcznej 
p rze rw y  w  pracy, spowodowanej 
zam arznięciem  basenów p o rto 
w ych  i  d rog i w odne j do " in o -  
ujśęia — zakończony został w y n i
k iem ; 600 t y s i ę c y  t o n  w ę 
g l a .  Ogólne ob ro ty  towarow e 
p o rtu  p rzekroczy ły  liczbę 730 tys. 
ton. Dzień 10 k w ie tn ia  lir . p rz y 
n iós ł jub ileuszow ą m ilionow ą  to 
nę węgla, k tó rą  prze ładowano na 
reko rdo w ym  nabrzeżu „A rs e 
n a ł“ .

Przed k ilk u  dn iam i został po
b ity  rów n ież w  Szczecinie nowy 
reko rd  dziennego prze ładunku.
W  ciągu je dn e j doby prze ładow a
no na w szystk ich  nabrzeżach ro 
boczych 11.400 ton węgla, tzn. 
przeszło 11 pociągów sk ła da ją 
cych się z 50 wagonów (620 w a 
gonów).

W  ty c h  d n ia c h  w p ły n ą ł do 
Szczecina 1.800 s ta te k  w  c iągu  
d w u le tn ie j d z ia ła ln o śc i p o rtu . W 
ty m  ro k u  p o r t  szczecińsk i O dw ie
d z iło  z gó rą  400 s ta tk ó w , prze 
w a żn ie  szw edzk ich , d u ń s k ic h  i  
n o rw e s k ic h , e k s p o rtu ją c y c h  g łó w 
n ie  w ę g ie l.

POPULARNE WYCIECZKI KRAJOZNAWCZE PO POLSCE
W a r s z a w a .  W  m iesiącach le t

n ich  P B P  „O rb is “  będzie organizo
wało zbiorowe w yc ieczk i k ra jo zn a w 
cze pod hasłem „Poznaj swój k r a j“ 
d la  organ izac ji społecznych, zw iąz
kó w  zawodowych, m łodzieży i in. 
Trasa wycieczek obejm ie Warszawę 
oraz te reny Z iem  O dzyskanych i 
m iejscowości W ybrzeża. Koszty 
udz ia łu  w  wycieczkach będą dostęp
ne dla  wszystkich.

Do dyspozycji wycieczek oddań® 
zostaną wagony sypialne, w  których 
wycieczkow icze będą spędzali noce- 
Uczestnicy będą m us ie li się sami za
opatrzyć w  koc, poduszkę i bielizn«? 
pościelową. Przejazdy będą się na
byw a ły  w  nocy. Pociągi wycieczko
we um oż liw ią  uczestnikom  zwiedze
nie w  k ró tk im  czasie w ie lu  m iejsco
wości.
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O ra wda o znaczeniu Z iem  Odzyskanych dla bezpieczeń
stwa i rozw o ju  ekonomicznego Polski weszła głęboko 

W świadomość naszego narodu. P o lsk i Zw iązek Zachodni 
w  Tygodn iu  Z iem  Zachodnich u zb ro ił tę świadomość 
u każdego P o laka w  k ra ju  i  zagranicą k o n k re tn y m i dany- 
tn i dotyczącym i znaczenia Z iem  Odzyskanych, ja k  rów n ież 
ko n k re tn ym i danym i, odnoszącym i’ się do zagospodarowa
nia tych  ziem. Jasna świadomość w ykonanych  i  czekają
cych jeszcze na rea lizac ję  zadań w  zagospodarowaniu Z iem  
Odzyskanych w inna  teraz

rykańskiego i  angielskiego, dążąc w  ram ach sw o je j im pe
ria lis tyczn e j p o lity k i do odbudowy reakcy jnych  N iem iec, 
w ys tępow a li n ie jednokro tn ie  p rzec iw ko  naszej g ran icy  za
chodnie j. A ta k i te za każdym  razem spo tyka ły  się n ie  t y l 
ko  z protestem  całego narodu polskiego, ale także ze sta
now czym  odporem  ze s trony  Z w iązku  Radzieckiego. N a 
sza gran ica zachodnia stała się n iezaw odnym  prob ierzem  
u ja w n ia ją cym  naszych w rogów  i  naszych rzeczyw istych , 
p rzy ja c ió ł. Tydzień  Z iem  Zachodnich w in ie n  pogłębić

spotęgować w y s iłe k  całego 
narodu w  w yko n a n iu  tego 
dzieła, będącego podstaw o
w ym  ogniw em  w  odbudow ie 
k ra ju . W  zw iązku  z ty m  jas
no w inno  się zarysować zna
czenie w spó łzaw odn ic tw a  
pracy d la odbudow y k ra ju , 
a d la  zagospodarowania 
Ziem O dzyskanych w  szcze
gólności.

Znaczenie Z iem  Odzyska
nych d la ro zw o ju  gospodar
czego Polski, d la podniesie
nia naszej s iły  ekonom icznej
1 dobrobytu  mas p racu jących  w  Polsce n a jja śn ie j rysu je  
s,ć na tle  P lanu  T rzy le tn iego. Jako naczelne zadanie P lanu  
T rzy le tn iego  zostało postaw ione podniesienie stopy ży
ciowej mas p racu jących  pow yżej poziom u p rzedw o jen- 
nego. Jeśli m og liśm y postaw ić sobie ta k ie  zadanie już  
w  p ie rw szym  po w o jn ie  p lan ie  gospodarczym, to b y ło  to 
m ożliw e przede w szys tk im  w sku tek  p o w ro tu  Z iem  Od
zyskanych do P o lsk i. Bez kopa lń , hu t, fa b ry k , bez po ten
cja łu  rolnego Z iem  Odzyskanych an i postaw ien ie  takiego 
Plajiu, ani ty m  ba rdz ie j jego rea lizacja  n ie b y ła b y  m ożliw a. 
W ystarczy pow iedzieć, że już  w  1947' r., m im o ogrom nych 
zmszczeń w ojenych, p rodukc ja  Z iem  Odzyskanych stano
w iła  47% p ro d u k c ji m a te ria łó w  budow lanych , 44% p ro 
d ukc ji p rzem ysłu  drzewnego, 33% p ro d u k c ji w ęgla, 15% 
P rodukc ji p rzem ysłu  w łókienn iczego. Rzecz jasna, c y fry  
*e w  trzec im  ro ku  p lanu  trzy le tn ie g o  wzrosną jeszcze b a r
dziej. Bez Z iem  O dzyskanych nie b y ło b y  p lanu  trz y le tn ie 
go, nie b y ło b y  podwyższenia stopy życiow ej mas pracu ją , 
tych  w  Polsce.

Pełne w yko rzys tan ie  aparatu p rodukcy jnego  Z iem  Od
zyskanych zarów no w  przem yśle ja k  i  na ro l i  w ym agało, 
lak  i  w ym aga w ie lk iego  w y s iłk u  dla za ludn ien ia  tych  ziem.

w  ty m  zakresie podstaw owe zadania zostało w ykonane. 
Liczba ludności po lsk ie j na Z iem iach  Odzyskanych na 
dzień 1 styczn ia  1948 r. w ynos iła  5.250 tys. osób. R ów no- 
Cześnie przesta ło  fa k tyczn ie  is tn ieć zagadnienie ludności 
N iemieckiej na tych  ziem iach.
^P u b lika c je  Polskiego Z w iązku  Zachodniego w  ram ach 
R o d n ia  Z iem  Zachodnich przynoszą szereg konk re tn ych  
aPych, odnoszących się do znaczenia i  zagospodarowania 

Tch ziem. N ie  w ys ta rczy  dzis ia j jednak ograniczyć się do 
p o p u la ryzo w a n ia  tych  danych.

G łów ny  nacisk położyć na leży na po lityczną  in te rp re ta - 
cię  tych  cy fr , Ha po lityczne  pogłębienie is tn ie jących  już  
w  narodzie po lsk im  św iadom ości o znaczeniu Z iem  O dzy
skanych d la  P olski. A n i nasz p o w ró t na Z iem ie  Odzyskane 
an i też zagospodarowanie tych  ziem n ie  jes t dziełem  n ieo
kreślonych anon im ow ych s ił. Trzeba, abyśm y spraw y 
Z iem  O dzyskanych w id z ie li zawsze w  całokszta łc ie naszej 
p o lity k i w ew nę trzne j i  zagranicznej.

Na ty m  tle  w yra źn ie  rysu je  się p raw da, że nie k to  in n y  
a dem okracja polska, je j przodujące s iły  w ysunę ły  w  ok re 
sie w o jn y  pos tu la t g ra n icy  na Odrze i  Nysie Ł u życk ie j.

Te same przodujące s i ły  dem okrac ji po lsk ie j przez p o li
tykę  p rzy ja źn i ze Z w ią zk ie m  R adzieckim  s tw o rz y ły  w a 
runk i, w  k tó ry c h  m ogła nastąpić rea lizac ja  tego postu la tu . 
Żo łn ie rz po lsk i p rzek roczy ł O drę u boku  sojuszniczej 
A rm ii C zerwonej. F ak t ten leży u podstaw  naszego po w ro 
ty  Ra Z iem ie  Odzyskane. M usi on także leżeć u podstaw  
naszej p o lity k i,  m ające j na celu u trzym an ie  na zawsze 
^ iem  O dzyskanych w  gran icach P o lsk i, a ty m  sam ym  
1 u trw a le n ie  naszej n iepodległości.

Słuszność te j p o lity k i została w  całej rozciągłości po
tw ierdzona przez rozw ó j w ydarzeń  p o litycznych  po w o j
nie. Pod uchw a łam i poczdam skim i, us ta la jącym i granice 
do lsk i na Odrze i N ysie  Ł u życk ie j w id n ie ją  podp isy przed
s taw ic ie li Z w ią zku  Radzieckiego, S tanów  Zjednoczonych 
’ A n g lii, m im o tych  podpisów  przedstaw ic ie le  rządów  ame-
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świadomość znaczenia sojuszu i  p rzy ja źn i po lsko-radz ie 
ck ie j d la u trw a le n ia  naszej g ran icy  zachodniej, d la u trw a 
len ia  naszej n iepodległości.

Zasadnicza zm iana w  naszej po lityce  zagranicznej, zm ia
na w  k ie ru n k u  sojuszu i  p rzy ja źn i po lsko-radz ieck ie j n ie 
b y ła  jednak je d yn ym  w a runk iem , od któ rego  zależał nasz 
p o w ró t na Z iem ie  Odzyskane. Ściślej m ów iąc —  zasadni
cza zm iana w  naszej po lityce  zagranicznej n ie by ła  m o ż li
w a bez zasadniczych przeobrażeń w ew nę trznych  w  Polsce.

S ity  rpakcy jne , s iły  obszarn iczo-kap ita lis tyczne b y ły b y  
n iezdolne do oparcia po lsk ie j p o lity k i zagranicznej na no
w ych  podstawach. Nieszczerość w sze lk ich  re a kcy jn ych  de
k la m a c ji na tem at p rzy ja źn i po lsko-radz ieck ie j jaskraw o  
w yka za ł p rzyk ła d  M iko ła jczyka .

Trzeba b y ło  zm iany w ła d zy  w  Polsce, trzeba b y ło  d o j
ścia do w ła d zy  s il szczerze dem okratycznych, aby Polska 
m ogła w róc ić  na Z iem ie  Odzyskane. T radyc je  po lityczne  
re a kc ji po lsk ie j są ściśle zw iązane z p o lity k ą  ekspansji na 
n iepo lsk ie  ziem ie na wschodzie, z tra d y c ja m i równoczesne
go cofania się z po lsk ich  ziem  na zachodzie. R eakcja  polska 
podporządkow ana jest po lityce  m iędzynarodow e j reakc ji, 
p o lityce  anglosaskich im p e ria lis tó w , t j .  p o lityce  a n ty ra 
dzieckie j i po lityce  odbudow y s ilnych , reakcy jnych  N ie 
miec. Rzecz jasna, że w  ram ach ta k ie j p o lity k i Polska ani 
n ié  m og łaby w róc ić  na Z iem ie  Odzyskane, ani n ie b y ła b y  
w  stanie ziem tych  u trzym ać.

N ie może także ulegać w ą tp liw ośc i, że nasze w ie lk ie  
osiągnięcia w  za ludn ien iu  oraz w  p rzem ys łow ym  i ro ln i
czym  zagospodarowaniu Z iem  O dzyskanych n ie  b y ły b y  
m ożliw e  bez is tn ien ia  w  Polsce gospodarki p lanow e j, bez 
przeprow adzenia  tych  re fo rm  społeczno-gospodarczych, 
k tó re  u m o ż liw ia ją  prow adzenie  gospodarki p lanow e j: 
re fo rm y  ro ln e j i nac jona lizac ji p rzem ysłu . Bez re fo rm  spo
łeczno-gospodarczych, bez gospodarki p lanow e j n ie  b y ło b y  
tego entuzjazm u i te j o fia rnośc i w  najszerszych masach 
ludow ych , bez k tó ry c h  nie do pom yślen ia  są nasze w y n ik i 
w  odbudow ie k ra ju  w  ogóle, a w  zagospodarowaniu Z iem  
O dzyskanych w  szczególności. N ie  b y ło b y  w spó łzaw odn ic
tw a  pracy, k tó re  n ie w ą tp liw ie  posunie naprzód dzieło za
gospodarowania Z iem  O dzyskanych.

W ró c iliśm y  na Z iem ie  Odzyskane i  u trw a la m y  na n ich  
po lsk ie  w ładz tw o , n ie ty lk o  w  w alce z w rogam i zew nętrz
n ym i, ale w  n ieustanne j, w y trw a łe j w alce z polską re 
akcją, Ta p o lity k a  p ils k a , k tó ra  w ró c iła  na rodow i nasze
m u Z iem ie  Odzyskane w yros ła  w  ogniu  w a lk i z polską re 
akcją. Już samo zapew nienie zw yc ięstw a  koncepcji sojuszu 
i p rze jaźn i po lsko -radz ieck ie j, koncepc ji k tó ra  jest fu n d a 
m en ta lnym  w a ru n k ie m  naszego p o w ro tu  na zachód, w y 
m agała zaciętej w a lk i z całą zjednoczoną reakc ją  polską, 
z całą „o r ie n ta c ją  londyńską “ . G dy żo łn ie rz  P o lsk i L u d o 
w e j razem z żo łn ierzem  A rm ii Czerwonej szedł w  walce 
nad Odrę i Nysę Łużycką, w  ty m  sam ym  czasie przednia  
straż po lsk ie j re a k c ji —  N. S. Z., w yco fyw a ła  się z Zie.m 
O dzyskanych razem z N iem cam i. F a k t ten  ja sk ra w o  cha
ra k te ryzu je  rzeczyw is ty  stosunek re a k c ji po lsk ie j do za- 
gandnien ia  Z iem  Odzyskanych. A  cała dzia ła lność M ik o ła j
czyka, a zwłaszcza spraw a za ta jen ia  dokum entu  Cadogan‘a, 
czyż nie św iadczą o ty m  samym?

Jak w szystkie w ie lk ie  dzieła dem okrac ji po lsk ie j ta k  
i  zagospodarowanie Z iem  O dzyskanych dokonyw a ło  się 
i  dokonuje  w  walce z reakcją . Jeden z g łów nych  ataków  
re a kcy jne j szeptanej p ropagandy zawsze b y ł zw rócony 
przec iw ko  za ludn ien iu  Z iem  Odzyskanych, a k iedy  m im o 
te j p ropagandy ponad pięć m ilio n ó w  P o laków  zamieszkało 
na tych  ziem iach, w y s iłk i re a kc ji idą  w  k ie ru n k u  siania 
w śród te j ludności n iepoko ju  ¡i zamętu.

Tydzień Z iem  Zachodnich pog łęb ił n ie w ą tp liw ie  św ia
domość te j p raw dy : nasz po- 

. w ró t na Z iem ie Odzyskane 
nastąp ił, zagospodarowanie 
Z iem  O dzyskanych dokonuje 
się dz ięk i zw yc ięstw u  demo
k ra c ji po lsk ie j, w  n ieustan
nej walce z reakcją . U trw a 
lenie w ładzy  ludow e j —  to 
u trw a le n ie  naszej n iepod le
głości, to  u trw a le n ie  naszej 
g ran icy  zachodniej.

Tydzień  Z iem  Zachodnich 
p rzyczyn ił się rów n ież do po
g łęb ien ia  w  naszym narodzie 

i i . . i . . . . ' znajom ości is to ty  zagadnie
n ia  odbudow y N iem iec, k tó 

re p lan  M arsha lla  pos taw ił na porządku dziennym  p o li
ty k i  św ia tow e j. M in is te r M inc  na trzec im  zjeżdzie prze
m ys łow ym  Z iem  O dzyskanych ośw iadczył: ■

„Jeże li rząd po lsk i i  jeże li ca ły  naród po lsk i n a j
ostrzej i  na jenerg iczn ie j p ro tes tu ją  p rzec iw  ta k ie j od
budow ie  N iem iec, to  n ie ' dlatego, ażebyśmy b y li 
w  ogóle p rzec iw n i postaw ien iu  zagadnienia odbudo
w y  N iem iec na porządku dziennym . N ik t  rozsądny na 
św iecie i  w  Polsce n ie m yś la ł i n ie m a rzy ł n ig d y  o w y 
kreś len iu  N iem iec z m apy Europy, n ik t  w  Polsce i  na 
św iecie nie s ta w ia ł przed sobą ta k ich  ludobójczych, 
sadystycznych i  jednocześnie u to p ijn ych  celów. N ie  
dlatego podnosim y nasz głos protestu, że chce się od
budować N iem cy, ale podnosim y nasz głos dlatego, że 
droga, k tó rą  w ybrano , p row adz i n ieuchronn ie  do od
budow y N iem iec zaborczych, agresyw nych im p e ria 
lis tycznych , zagrażających p o ko jow i i  bezpieczeństwu 
P o lsk i, E u ropy  i św ia ta .“

Z tych  samych pow odów  jesteśm y p rzec iw n i po lityce  
ro zb ija n ia  N iem iec, k tó ra  podważając jedność m ocarstw  
zw ycięskich, g łów ną gw aranc ję  odbudow y N iem iec poko
jo w ych  i  dem okratycznych, w zm acnia s iły  reakcy jne  
w  N iemczech. N iem cy zjednoczone, ale konsekw entn ie  
zdem ilita ryzow ane  i  zdenazyfikow ane, poddane w spó lne j 
k o n tro li m ocarstw  zw yc ięsk ich  —  oto droga, k tó ra  może 
prow adzić  do pow stan ia  N iem iec, zdo lnych do poko jow e j 
w spó łp racy  z in n y m i narodam i.

Im p e ria liś c i am erykańscy i  ang ie lscy 'n ie  s ta w ia ją  sobie 
oczywiście tak iego celu. Dążą oni do stw orzen ia  z N iem iec 
bazy d la  ich  im p e ria lis tyczn e j p o lity k i w  Europ ie. Stąd 
p łyn ą  ich  a ta k i p rzec iw ko  naszej g ran icy  zachodniej. B u 
dowa ta k ich  N iem iec, ja k ie  są potrzebne im p e ria lis to m  
anglosaskim  w ym aga podsycania na s tro jó w  odw etow ych, 
W5'm aga w zm ocnien ia  s ił n iem ieck ie j re a kc ji. Ci, co dążą 
do odbudow y im p e ria lis tyczn ych  N iem iec, konsekw entn ie  
w ys tępu ją  także p rzec iw ko  naszej g ran icy  zachodniej. 
N iem cy poko jow e i  dem okratyczne mogą żyć bez Z iem  
Odzyskanych. Obecna gran ica zachodnia jest naw et je d 
n ym  z podstaw ow ych w a ru n kó w  pow stan ia  ta k ich  N ie 
miec. N atom iast .N iem cy reakcyjne , N iem cy im p e r ia li
styczne bez Z iem  Odzyskanych, to  im p e ria lizm  n iem ieck i 
pozbaw iony jednego z przedn ich  k łó w , pozbaw iony jedne
go z g łów nych  arsenałów.

W  cy tow anym  w yże j p rzem ów ien iu  m in . M inc  s tw ie r
d z ił: ' *

„P rzedm io tem  naszej dum y jes t także to, że w y rw a 
liś m y  te Z iem ie  z rą k  im p e ria lizm u  niem ieckiego. 
P rzedm io tem  naszej dum y jes t to, że Z iem ie  te n ie  bę
dą n ig d y  już  arsenałem  d la  n iem ieck ie j agresji. P rzed
m io tem  naszej dum y jes t to, że Z iem ie  te z każdym  
dniem  sta ją  się coraz bardz ie j potężnym  orężem P o l
sk i dem okra tyczne j w  w alce o pokó j i  bezpieczeń
stw o .“

Spraw a Z iem  Odzyskanych, spraw a naszego bezpieczeń
stw a i dobrobytu , łączy się z bezpieczeństwem w szelk ich 
narodów  s łow iańskich , w szystk ich  narodów  zagrożonych 
przez n iem iecką agresję, w szystk ich  narodów , m iłu ją cych  
pokój.

m/s ..munir udoje bebíiüe
Pierwszy polski tankowiec 

składach
Ostatnio w p łyną ł do portu szcze- 

Clnskieg0 po raz pierwszy polski 
tankowiec m/s „T u rn ia “ .

Trzy potężne kompleksy zbiorn i- 
yW  na płynne paliwo mieszczą się 

Porcie szczecińskim przy nabrze
żu Parnicy i Kanału Górnośląskie- 
g°. Wszystkie trzy są czynne po 
gruntownym remoncie, ja k i przejść 
"'usia ły, by wyleczyć się z ran za- 

m ych im  we woinie. Pod koniec 
lżącego roku szczeciński oddział 
“ nt.rali Produktów ' Naftowych roz

pocznie eksploatację czwartego nie-
daw:
bVW; 
towę 
bo w

n°  przejętego składu. Teraz od- 
a.ią się p rzy n im  prace rem on- 

zakro jone na w ie lką  skalę, 
łern zb io rn ik i uległy podczas

w szczecińskich morskich
naftowych

#
dzia łań w o jennych w ie lk ie m u  zn i
szczeniu.

Do składów  zna jdu jących się ju ż  
w  eksp loatac ji p rzyw ozi się drogą 
ko le jow ą i  wodną naftę , ropę i oleje 
z k ra jo w ych  ra f in e r ii oraz ze zaku
pów  zagranicznych. W ogrom nych 
zb iorn ikach przechowuje się pa liw o, 
potem rozdziela się je w  m ia rę  za
potrzebowania różnym  ośrodkom. 
Obecnie w łaśnie „T u rn ia “  w  pięciu 
ko le jn ych  rejsach przew iezie w ię k 
szą ilość pa liw a  do, składów  w  Gdań
sku.

M /s „T u rn ia "  jest tankowcem  na 
w skroś nowoczesnym, zbudowanym  
w  U. S. A. w  przedosta tn im  roku  
wojny. Zakup iony on został przez

tow arzystw o „G dyn ia— A m eryka  L i 
n ie “  i p ływ a  obecnie pod polską ban
derę dla naszego przem ysłu n a fto 
wego. -

Ładowanie ta k  ła tw opalnego pa
liw a , ja k im  jest benzyna lu b  ropa, 
w ym aga w ie lk ich  ostrożności. To
też skoro ty lk o  przybycie  „T u rn i“  
zostanie zaawizowane, na nabrzeżu 
Składu m orskiego C. P. N. n r  3 za
czyna się ruch. Trzeba przecież w  
m ia rę  możności w ye lim inow ać n ie 
bezpieczeństwo pożaru. P ortowa 
straż pożarna z gaśnicami nape łn io
nym i specja lnym  płynem  (palącej 
się benzyny nie  można gasić za po
mocą wody) czeka na nabrzeżu, do 
którego p rzyb ije  tankow iec. Straża
cy strzegą p iln ie  tankowca i zb io rn i
ków . zdając sobie doskonale sprawę 
z tego, że każde najdrobn ie jsze le k 
ceważenie może pociągnąć za sobą 
straszne sku tk i. Za żadną cenę nie 
można dopuścić do pożaru m ilion ów  
li t ró w  benzyny, p rzechow yw anej w

zbiorn ikach . Opanowanie pożogi by
łoby  n iezw yk le  trudne, a w yrządzo
ne szkody ogromne. D latego też 
w p ra w n i robo tn icy  łączą potężny 
ru roc iąg  zb io rn ika  za pomocą ru r  z 
basenem tankowca. W yszkoleni s tra 
żacy otaczają m iejsce pracy z goto
w y m i w  każdej c h w ili do. -akc ji 
gaśnicami. W szystko odbyw a się 
szybko i sprawnie. W  chw ilę  potem 
rusza silna pompa parowa. Benzyna 
ze zb io rn ika  w ie lk im  przekro jem  
przewodu przep ływ a do tankowca. 
Co m inu tę  6 000 l i t ró w  płynnego 
pa liw a  przew ala się do cysterny 
statku. U p ływ a ją  m in u ty , a „T u rn ia “ 
w  m ia rę  załadowania pa liw em  za
nurza się coraz g łęb ie j. Po trzech 
z górą godzinach praca jes t na ukoń
czeniu. 800 ton benzyny przepom po- 
wanych zostało do tankowca. Po- 
tężn» pompa przestaje pracować. 
R obotn icy odłączają przewód od 
statku. „T u rn ia “  gotowa jest do od
jazdu. ita loga czeka ty lk o  na m oto

rów kę p ilo ta , k tó ry  w yprow adzi 
statek z basenów po rtow ych i  prze
p row adzi bezpiecznie torem  w odnym  
do Świnoujścia.

...Sygnał. S tatek odb ija  od brzegu. 
Bardzo m a ły  w yda je  się z odległo
ści k ilkudz ies ięc iu  m etrów . Aż się 
w p ros t w ie rzyć nie chce, że zabrał 
ładunek 40 w ie lk ich  w agonów -cy
stern. Przecież to cały d ług i pociąg. 
A le  to złudne w rażenie jest zawsze 
tak ie  same, ilek roć  ogląda się je d 
nostk i m orskie. N ik t  na ogół nie 
chce w ierzyć, że przeciętna, n ie w ie l
ka barka odrzańska zabiera na swój 
pokład 20 wagonów węgla, a do lu 
ków  średniego s ta tku  towarow ego 
wchodzi k ilk a  pe łnych pociągów 
drobnicy. Każdy statek od zew nątrz 
w ygląda m niejszy, dopiero gdy się 
człow iek zna jdu je  w  ładow n i 10 me
tró w  g łębokie j, może zrozumieć, że 
ilości tow aru , k tó re  jest ona zdolna 
pochłonąć, są naprawdę potężne.

Bogusław P isko rsk i

/
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Polityka Powstania Poznańskiego
Z perspektyw y stu la t w iadom o 

dziś, że ty lk o  w  p ierwszych dniach 
ruch  m ia ł szanse na sukces, gdyby 
się b y ł zdobył na p ra w d z iw y  za
mach stanu w  Poznaniu i zaskoczył 
zdezorientowane na początku władze 
pruskie . A le  n iestety p ra w d z iw i re 
w o luc jon iśc i z 1846 r. siedzie li w  
M oabicie be rlińsk im . Uczestnicy po
w ita n ia : p łk  L u d w ik  Sczaniecki 
i  W ładysław  K os ińsk i we wspom nie
n iach swych p isa li, iż  b ra k  lu d z i 
rew o lu cy jn ych  w  K om itec ie  Narodo
w ym  w  Poznaniu b y ł przyczyną n ie - 
w yw o ła n ia  praw dziw ego p o w ita 
n ia  w  dn iu  20 m arca 1848 r. W y
b rany owego dnia. w/ Bazarze po
znańskim  K o m ite t N arodow y sk ła 
da ł się z p rzedstaw ic ie li szlachty, 
księży, mieszczan, 2 rob o tn ików  
i  1 chłopa. (Essmann, A ndrze jew sk i, 
Palacz). Wszyscy oni podz ie la li w ia 
rę w  pornoc R e p u b lik i F rancuskie j 
i  zdem okratyzowanych, re w o lu c y j
nych N iem iec, dla Polski, walczącej 
z caratem  o niepodległość. Koncep
c ja  ta by ła  błędna u samych pod
staw'. N ie wdedziano o nieszczerości 
L a m a rtin e ‘a i o przewadze s il re 
akcy jnych  w  B e rlin ie . W praw dzie 
garść poczciwych be rlińczyków  za
pew n ia ła  Polaków' o ry c h le j w o jn ie  
z Rosją carską i  m an ifestow ała na 
cześć uw o ln ionych  M oabitczyków  
20 marca. Pod w p ływ e m  tego na
s tro ju  L ib e lt  napisał tegoż dn ia 
z B e rlina  do Poznania, że lu d  n ie 
m ieck i jest nam  życz liw y, żeby nie 
występować p rzeciw  Prusom, k tó re  
pragną nas w'yzw'olić. Podobnie 
dz ia ła ł M ie ros ław ski. A by  nie zra
żać ewentualnego sojusznika w  w a l
ce z M iko ła je m  I, n ie  staw iano ka 
tegorycznych żądań i nie poruszano 
spraw'y g ran ic  przyszłe j Polski. Po
siadający w  społeczeństwie au to ry 
te t p rzyw ódcy szlacheccy zdo ła li po
k ie row ać resztą K o m ite tu  C entra l
nego i  wziąć w  ręce pe rtra k tac je  
z w ładzam i p ru sk im i w  B e rlin ie  
i  Poznaniu. K o n ty n u o w a li on i t r a 
dyc je  z sejm ów p row inc jona lnych , 
gdzie p rz y w y k li do legalnego docho
dzenia p ra w  narodowych, zagwa
ran tow anych w  1815 r. A rcyb iskup  
P rzy lusk i, A n to n i B rodow ski i M a
c ie j M ie lżyńsk i s tanęli na czele de- 
p u ta c ji do k ró la , w  celu złożenia 
p e tyc ji o p rzyw rócen ie  samodzielno
ści W. Ks. Poznańskiego.

Tymczasem po p rzybyc iu  na m ie j
sce i roze jrzen iu  się w  szansach 
re a liz a c ji tak  daleko idącego postu
la tu . doszli do w n iosku, że nie może 
on być w  ogóle postaw iony przed 
k ró lem  prusk im . W rócono wdęc do 
starych żądań posłów  sejm u p ro 
w inc jona lnego i . zredagowano —  
m im o opór K ra u th o fe ra  i Palacza —• 
inną petycję. Na aud ienc ji 23 m arca 
proszono o zatw ierdzenie narodow ej 
organ izac ji W. Ks. Poznańskiego 
„w  granicach prawra i  pod opieką 
W. • K . M ośc iy  Przede w szystk im  
proszono własne, po lskie oddziały 
w o jskow e i o obsadzenie stanow isk 
ad m in is tra cy jn ych  „m ieszkańcam i 
p ro w in c ji“ . Zarów no B rodow ski ja k  
M ie ros ław sk i i  L ib e lt  nie chcie li 
drażnić Prus daleko idącym i żąda
niam i. bo spodziewali się —- nie w ia 
domo na ja k ie j podstawde —  pomo
cy Prus w  walce z Rosją. A  w'śród 
N iem ców  ty lk o  baron A rn im , m in i
ster spraw  zagranicznych, oraz B un - 
sen. ambasador w  Londynie , m a rzy li 
o w 'ojnie z Rosją, ja ko . środku do 
zjednoczenia N iem iec. Na audien
c ji u k ró la  nie padło an i jedno sło
wo o w o jn ie  z Rosją, an i o życz li
wości dla nadziei po lsk ich ! To ty lk o

m anifestanci berlińscy opow iadali 
ła tw 'ow 'iernym  Polakom  o rych le j 
w o jn ie  z Rosją! W rozm owach z m i
n is tra m i p ru sk im i usłyszeli delegaci 
poznańscy życzliwa ustne zapowie
dzi częściowej reorgan izac ji p ro 
w in c ji,  ale —  żadnych zobowiązań 
pisemnych. A n i K o m ite t Polaków  
w  B erlin ie , ani delegaci poznańscy 
nie m og li wiedzieć, że tegoż dn ia 
23 m arca zapadła poza plecam i ga
b ine tu  decyzja w ładz wo jskow ych. 
Oto gen. Colom b' z Poznania w ys ła ł 
do m in is tra  w 'ojny, gen. R ohr‘a swe- 
go pe łnom ocnika pu łko w n ika  B ra n d 
ta, po in s tru kc je . A  w tedy R ohr w y 
k rz y k n ą ł do B rand ta : po cóż Colomb 
baw i się w  po litykę , zamiast zbom
bardować Poznań? I  ułożono plan 
dalszego postępowania — poza p le
cam i rządu. Colomb o trzym a pos iłk i 
pod pre tekstem  w o jn y  z Rosją, a na
stępnie zdusi ruch po lski. W razie 
potrzeby pó jdzie po tym  na B e rlin  
i s tłu m i rew oluc ję . B ra n d t w 'rócił 
do Poznania z rozkazem stłum ien ia  
ruchu polskiego. Tymczasem rząd 
stanął nie ty lk o  przed żądaniam i 
po lsk im i, ale i przed postu la tam i 
ludności n iem ieck ie j „ i żydow skie j 
z W ie lkopo lsk i. Delegaci ich b łaga li 
rząd o pokojowe za ła tw ien ie  żądań 
po lsk ich !

W skutek sprzecznych op in ii w' ga
binecie p rusk im , wydano 24 m arca 
o fic ja ln y  rozkaz gabinetow y o czę
ściowej reo rgan izac ji Poznańskiego. 
A le  staw iano za w a runek  u trzym a
nie na razie pe łne j powagi w ładz 
dotychczasowych. Na' to  deputacja 
polska postawdła nowe żądania, po
parte przez lib e ra ln ych  N iem ców 
poznańskich. W odpowdedzi z 26 
marca, sk ierow anej do arcyb iskupa 
P rzyłuskiego, m in . A uersw a ld  ogól
n ikow o w y ra z ił zgodę na żądania 
polskie. A le  ty lk o  ustn ie obiecał 
ustanowdć po lsk ich  urzędników ', 
szkoły, gw ard ię  narodow y i w yco
fan ie  w o jska  pruskiego. N ie w ie 
dzia ł zapewne o pou fnych  m ach ina
cjach gen. Rohra. Te same obietn ice 
z łożył p rzedstaw ic ie low i N iem ców  
poznańskich. Polacy w yc iągnę li z 
tych  ob ie tn ic  wmiosek, że P rusy 
spe łn ia ją  żądania delegacji, bo po
trzebu ją  P o laków  d la  w o jn y  z Rosją. 
A  przecież cała ta  akc ja  pruska 
by ła  przeciwna w o jn ie  z Rosją, k tó 
re j ambasador, M eyendorf, m ia ł po
zyskać sobie pa rtię  staro-p ruską , 
reakcy jno-feoda lną . T y lk o  gen. W il
lisen po d trzym yw a ł P o laków  w  na
dziei na w o jnę  z Rosją. Sam je j 
pragnął, ale pow in ien  b y ł w idzieć, 
że jest n iem a l osam otniony w  tej 
koncepcji. Na razie zgoda k ró la  na 
reorganizację Księstw a Poznańskie
go daw ała K o m ite to w i swobodę 
dzia łania.

K o m ite t rozrós ł się do około 20 
osób, w  czym połowę s ta n o w ili zie
m ianie, a połowę księża, oraz przed
s taw ic ie le  mieszczan i ludu. Skład 
urzędującego zespołu K om ite tu  b y ł 
p łynny , bo członkow ie jego b y li 
ciągle w  rozjazdach bądź na p ro 
w inc ję , bądź do B e rlin a  lu b  W rocła
w ia. Nadto b ra li udzia ł w  w y ło n io 
ne j K o m is ji R eorganizacyjnej.

Da się wyśledzić pewnego rodzaju 
podzia ł p racy wśród K om ite tu . Oto 
np. w  pe rtra k tac ja ch  z N iem cam i 
w ystępow a li przeważnie: P o tw o row - 
ski. M ie lżyńsk i, L ib e lt, S tefański. 
N atom iast ruchem  na p ro w in c ji k ie 
ro w a li g łów n ie : Jarochow ski, B e r- 
w ińsk i, ks. P rus inow sk i, M oraczew - 
ski, S łomczewski, Chosłowski. W śród 
lu du  ag itow a li: S tefański, Essmann, 
A nd rze jew sk i, pro le ta riusze —  i  chłop

Jan Palacz z Góręzyna. Ta ostatn ia 
grupa robotniczo-chłopska nie  uw ie 
rzy ła  w  p rzy jaźń  libe ra ln ych  N ie 
m iec i w iedzia ła, że chłop da się po
prow adzić na Prusaka. W ojnę z Ro
sją uw aża li za m rzonkę. N iestety — 
ta drobna mniejszość kierowmictw 'a 
powstania nie odegrała ro l i w  n a j
w ażnie jszych decyzjach. A le  p rzy 
n a jm n ie j w raz z radyka lną  in te li
gencją spowodowała szereg enuncja- 
cy j K o m ite tu  o charakterze demo
kra tycznym , a przede wszystkim, 
dekla rac ję  o zniesieniu różn ic sta
nowych. D n ia  24 marca og łosił K o 
m ite t, „że wszelkie ja k ie  dotąd 
is tn ia ły  m iędzy nam i różnice sta
nów', znosim y na zawsze. N ie ma 
ju ż  szlachty, nie m a chłopa, ale w o l
n i obywatele, pom iędzy sobą bracia 
i rów n i...“

A  równocześnie w  organie praso
w ym  K om ite tu , w ydaw ane j przez 
Stefańskiego Gazecie P o lsk ie j g ło
szono program  społeczny w' duchu 
rad yka lnym : „Dziś bow iem  nie w y 
starczają ju ż  rewmlucje czysto p o li
tyczne; socja ln ie musi być św iat 
zm ieniony, to jest nowe fudam enta 
społecznego życia założyć trzeba...“  
N ieste ty —  tych  p ięknych haseł nie 
można było  w c ie lić  w  czyn.

Tymczasem rząd p rzys ła ł do K s ię 
stwa gen. W illisena  w  celu rozpo
częcia narodow ej reo rgan izac ji p ro 
w in c ji. A le  zanim  stanął on 7 k w ie t
nia w  Poznaniu, tu  ju ż  3 ogłosił. 
Colomb stan oblężenia. Tegoż dnia 
M ie ros ław sk i rozesłał z Poznania 
rozkazy do obozów powstańczych, 
by się skoncen trow ały we W rześni, 
Pleszewie i Książu.

A  rówmocześnie m niejszą część 
K o m ite tu  Narodowego zeszła! się na 
gorączkową naradę i w y b ra ła  ta jn y  
rząd tym czasowy narodow y z 5 osób: 
Potworow skiego, L ib e lta  i  S te fań
skiego, oraz ks. P rusinowskiego 
i Chosłowskiego ja ko  zastępców'. 
K o m ite t p rze la ł na n ich  swe up ra w 
n ien ia  i  za lec ił im  udać się do obo
zów i tam  k ie row ać w ypadkam i w  
m ia rę  rozw o ju  sytuacji. Ta p ią tka  
w ystępu je  też n iebawem  w  a g itac ji 
w śród obozów i w  pe rtrak tac jach  
z W illisenem .

K o m ite t jeszcze łu d z ił się, że P ru 
sacy nie  uży ją  b ro n i przeciw  P o la
kom. P ostanow ił zademonstrować 
W illisenow I ja k  na jw iększe s iły  po
wstańcze pod bronią, by  ten w idz ia ł, 
że: „g o to w i jesteśm y bron ią  po
przeć, czego słow'ami żądam y“ . A le  
ju ż  ogół zw ą tp ił o m ożliw ości w o jn y  
z Rosją, dow iedziawszy się o stanie 
oblężenia w  Poznaniu. Pozostała na
dzieja na koncesje reorganizacyjne, 
pie lęgnow ana przez posesjonatów.

Jeszcze 6 k w ie tn ia  L ib e lt, S tefań
ski, K ro to w s k i i Essmann —  a w ięc 
lew ica K o m ite tu  —  tak okreś la li po
lity k ę  k ie ro w n ic tw a  powstańczego: 
„Naszym  stanow iskiem  jest jeszcze 
rew o luc ja  spokojna, — ogran icza ją
ca się na zdobyw aniu  na rządzie 
pruskim ... ja k ich  koncesyj, k tó re  by 
b y ły  k rok iem  w stępnym  do p rzy 
w rócen ia całej Polski. G łów nym  do 
tego środkiem  ma być w o jsko  na
rodowe...“

Tymczasem W illisen  m ia ł pow ie
dzieć Polakom : złóżcie broń, a do
staniecie wszystko, prócz wojska. 
Już w  B e rlin ie  dostrzegł on, że bo
gatsza szlachta pragn ie rozzbro je - 
nia, bojąc się w 'alk w  Księstw ie. 
Tu — w  Poznaniu w yczu ł, że k ie 
ro w n ic tw o  polskie cofn ie  się przed 
W'alką. Zauw 'ażył też, że gen. Co
lom b prędzej poszedłby z Paskie- 
w lczem  na zbuntow any B e rlin , niż

z P o lakam i — na Warszawy. U w a
żał, że w' tych  w arunkach  u ra tu je  
Polaków  ty lk o  lo ja lność w'obec k ró 
la i — rozbrojenie. Już 7 k w ie tn ia  
pow o ła ł nową K om is ję  reorganiza
cy jną z 5 Polaków  i 4 Niem ców. 
P o tw orow sk i i M ie lżyńsk i ju ż  w  
czasie w  pierwszej rozm ow y uzna li 
potrzebę re d u k c ji zbrojeń, k tó re  -— 
ja k  sądzili — pogrążały k ra j w  za
męcie. W idz ie li beznadziejność w a l-  
k i z arm ią  pruską, cz terokro tn ie  s il
niejszą, na co się zanosiło po zorga
n izow an iu  obozów' po lsk ich i u ru 
chom ieniu p rusk ich  ko lum n rucho
m ych „p a cy fik a c y jn y c h “ . A le  w ie 
dzą, że obozy się same nie rozejdą 
i chc ie li pozostaw ić garść żołn ierzy 
jako  kad ry  w o jska  dla  zreorganizo
wane j p ro w in c ji.

Tymczasem 9 k w ie tn ia  rząd od
m ó w ił zgody na pozostaw ienie w o j
ską polskiego w  p ro w in c ji. W illisen  
znalazł się w  kłopocie. Na w łasną 
rękę chcia ł og ran iczyć ' do m in im um  
s iły  polskie. D n ia  9 k w ie tn ia  w  Po
znaniu toczy ły  się gorączkowe na
rady w  k ie ro w n ic tw ie  powstania. 
Tegoż dn ia p rzyb y ł w ys łann ik  repu
b l ik i francu sk ie j D id ie r. Podobno 
doradzał Polakom  um iarkow an ie , 
dopóki lew ica nie opanuje sy tuac ji 
w  Paryżu i nie rozpa li w o jn y  z re - 

’ akc ją  europejską. Dziś wiadom o, że 
szef rządu francuskiego, La m artin e  
za wszelką cenę dążył do u trzym a
n ia  pokoju. Życzliw ość mas lu do 
w ych Paryża dla  spraw y po lsk ie j 
nie w p łyn ę ła  ną ak tyw n ą  postawę 
rządu. Skończyło się na dem onstra
c ji i frazesach.

W  toku  narad w'padł podobno 
W illisen  na pom ysł, aby przekonać 
same obozy o potrzebie złożenia 
bron i. B y  wysondować opin ię  i  p ro 
wadzić da le j tę trudn ą  i n iewdzięcz
ną m isję, wydelegowano L ibe lta  
i Stefańskiego. 10 k w ie tn ia  S tefań
sk i b y ł ju ż  w  Środzie i naradzał się 
z dowódcą obozu, Brzeżańskim . Ten 
zaproponował naradę delegatów 
obozu naza ju trz  w  .Jarosławcu pod 
Środą. W tym  czasie delegaci p ra 
w icy  z K o m ite tu  Narodowego ag ito 
w a li w  obozach w śród o fice rów  za 
złożeniem bron i. P raw dopodobnie 
udała im  się ta  m is ja  w  Środzie 
i Książu. D n ia  11 k w ie tn ia  w  Ja ro 
sławcu po d ług ich  targach delega
tów  obozu z M ie ros ław sk im  na czele, 
doszło do kom prom isow e j ugody. 
W 4 obozach — po 720 lu dz i każdy
— pozostaną powstańcy, aż do de
cyz ji późniejszej, w  spraw ie narodo
w e j d y w iz ji poznańskie j. Reszta 
m ia ła  być rozpuszczona do dom ów 
bez broni. M ia ły  być przyw rócone 
dawne w ładze prusk ie  —  do ukoń
czenia reorganizacji. M ie ros ław sk i 
zgodził się, a le  nie podpisał um owy, 
a podp isa li ją : L ib e lt, S tefański i A. 
Radoński. Obozy odpow iedzia ły fa lą  
oburzenia. Rząd za tw ie rd z ił umowę, 
ale równocześnie zadekre tow ał po
dzia ł p ro w in c ji na część niem iecką
— zachodnią — i polską — wschod
nią, pod Poznaniem, jako  ew en tua l
ne Księstw '0 G nieźnieńskie!

Bogatsza szlachta z ulgą p rzy ję ła  
w ieść o ugodzie ja ros ław ieck ie j. 
S traciw szy w ia rę  w  rzeczyw iste po
w ita n ie , a zadow oliwszy się „lega lną 
re w o lu c ją “ , zaczęła wyjeżdżać z- obo
zów. W ciągu tygodn ia  po konw en
c ji, znaczna część o fice rów -z iem ian  
wzię ła  dym isję. Co w ięcej, tam ow a
ła  ruch  tam , gdzie nie było  w o jsk  
powstańczych.

W ykonanie um ow y ja ros ław iec
k ie j by ło  bardzo trudne, wobec

przekonania kosyn ierów , że panowie 
zd radz ili ich na rzecz Prusaka. 'Roz
puszczono lu d  zwmłany dorywczo 
oraz część oddzia łów  regularnych.

K o m ite t N arodow y od 9 kw ie tn ia  
m usia ł opuścić ratusz. G rupa Ste
fańskiego: K ro to w sk i, Słomczewski; 
Essmann i A nd rze jew sk i przebyw ali 
w  obozach. B e rw ińsk i, Chosłowski, 
N iego lew ski rozjeżdżali się ciągle 
na różne m isje. T y lk o  L ib e lt  i Mo- 
raczewski porusza li czasem p ie r
w o tn y  p ro je k t w ypadu do K ró le 
stwa. W ysłany do dem okra tów  nie
m ieckich  W ładysław  N iego lew ski nic 
nie w skóra ł. W ysłany do Londynu 
S tan is ław  K oźm ian znalazł tam 
g ru n t n iep rzychy lny, bo rząd dążył 
do u trzym an ia  pokoju, a op in ia  pu
bliczna była  przychy lna  Niemcom.
W prasie ang ie lsk ie j p o ja w iły  się 
korespondencje o okrucieństwach
P o laków  wobec N iem ców i ż y 
dów. (!!)

P o tw o row sk i w y jecha ł do B e rlin a  
12 kw ie tn ia , z tekstem  um ow y ja ro 
s ław ieck ie j, żądając odwołania Co- 
lomba, S teinackera, oraz landw ery 
ś ląskie j i pom orskie j i  m ianowania 
Polaka Naczelnym  Prezesem pro
w in c ji. Rząd proponow ał to stano
w isko  P otw orow skiem u i K raszew 
skiem u, ale obaj odm ów ili, z powo
du p ro je k tu  podzia łu  p ro w in c ji 
i gw a łtó w  w o jska pruskiego.

Ugodowcy w  K om itec ie  narodo
w ym  nie chcie li dopuścić do wa lk i. 
D n ia  25 k w ie tn ia  odbyła się dram a
tyczna narada K o m ite tu  i delegacji 
K lu b u  mieszczańskiego. Za w a lką  z 
P rusakam i w  im ię  honoru  głosowali: 
S tefański, Essmann, A ndrze jew ski. 
Palacz, S łomczewski, Moraczewski. 
W oln iew icz. Za rozbro jen iem : Jaro
chowski, Szuman i  Chosłowski, oraz 
delegacja k lu bu : G rlesinger, Słupec
k i, M o tty  i Mendych. Jarochowski 
przew ażył na korzyść rozbro jen ia .

N a tychm iast um ia rkow an i pow ie
ź li rozkazy rozb ro jen ia  do obozów.
A le  uprzedził ich  Essmann, d o n ió s ł 
szy w o jsku  w  M iło s ła w iu  o rozm tf 
wach poznańskich. Lew ica  w ystąp i' 
la  z K om ite tu , u tw o rzy ła  now y i n® 
w łasną rękę rozesłała emisariuszy, 
by sk rzyknę li lu d  pod broń u 3 
nowo.

D n ia  30 k w ie tn ia  rozw iązała się 
„u m ia rko w a n a “  część K om ite tu , w i
dząc, że jego p o lity k a  zaw iodła, a j 
ra d y k a li w z ię li się sam odzielnie do 
akc ji. Ogłoszono ostatn ią odezwę 
w yjaśn ia jącą : „G dy ostatn ia nadzie
ja  zgasła, aby s iła p ra w d y  i  spra
w ied liw ośc i zdoła ła coś naprzeciw 
potwarzom , gw a łto m  i  przemocy. 
K o m ite t N arodow y przekona ł się, że 
jeże li zdrady w  ob liczu w spółroda
ków  i  h is to r ii popełniać nie chce. 
d łuże j w  uk ład y  z rządem wchodzić 
nie może, bo n ic  od tego rządu dla 
P o lsk i uzyskać nie zdoła... Przemoc 
skruszyła pe łnom ocn ictwo nasze...“

Podpisali tę rezygnację z chybio
nej w  założeniu p o lity k i:  PotwmroW- 
ski, M ie lżyński, Chosłowski, ks. P ru
sinowski, ks. Janiszewski, Jan Pa
lacz, Jarochow ski i Szuman.

O parte na błędnej ocenie sytua- 
c ii po lityczne j w  Europie, na złu
dnej w ierze w  pomoc dem okracji 
zachodnich i rzekomo zrew o luc jon i
zowanych N iem iec, legalna p ie r
w o tn ie  ruchaw ka była  połowiczna 
rew o luc ją  i w  ówczesnej sy tua c ji nie 
mogła się inaczej skończyć. N ie ata
kowano Prusaków , ale w  obronie 
pod Książem, M iłos ław iem  i W rze
śnią ura tow ano honor ludu , walczą
cego o wolność, postęp i demokracje-

Wiosny £udóm
Ruch w o lnościow y, obudzony 

na zachodzie, ogarną ł swą fa lą  
Polskę. N adzie je  zw iązane z w y 
padkam i we F ra n c ji, N iemczech 
i we W łoszech, na tchnę ły  poetów  
po lsk ich  do pod jęc ia  haseł n u r tu 
jących  w  społeczeństwie postępo
w ym . Jednym  z licznych , k tó ry  
w p rząg ł swego pegaza na us ług i 
te j sp raw y  —  b y ł K a ro l B a liń sk i. 
Dziś zapom niany p ra w ie  doszczę
tn ie , m ie w a ł je d n ak  u współcze
snych okresy ch w a ły  i  u w ie lb ie 
n ia. Z terenem  W ie lko p o lsk i ze
tk n ą ł się po p rzym usow ym  w y 
da len iu  ze Lw ow a. I  tu , w  Pozna
n iu , w  m arcu  1849 ro ku  w yda je  
zb ió r sw oich poez ji za ty tu ło w a n y : 
Pisma. W  poe tyck ie j p rzedm ow ie  
tego zb io ru  zw raca się do W ie l
kopo lan : „N ie ch  ten w stęp do 
p ieśn i m o ich  będzie n ib y  zazna
jo m ien iem  się z W am i, b rac ia  
W ie lkopo lan ie , n iech będzie n ib y  
lis tem  zalecającym  —  nie d la  pism  
m oich, ale d la  m nie  samego; —
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JUew ca
boć jeszcze p ra w ie  się n ie  znam y. 
P rzyszedłem  do was z daleka, 
znad brzegów  naszej W is ły  uko 
chanej. A  p ieśn i m oje  p rz y jm ijc ie , 
proszę was ta k  ja k  je  p isałem  —- 
to jes t sercem —  bo p ra w d z iw y  
P o lak ceni serce nad w szystko .“  

„ K to  chce dla ludzi p łom ie-  
[n iem  lśnić,

K to  chce p ra w d z iw y m  poetą 
Ibyć,

K to  chce lud  podnieść, kto  
[chce go zbawić, 

M usi ja k  ogień, sam siebie 
[s t raw ić !”

Takiego pos łann ic tw a  żąda od 
poety K a ro l B a liń sk i, sam w  sw o
im  życ iu  i w  sw ej tw órczości w y 
pe łn ia jąc głoszone przez siebie

hasło, W  gron ie  poetów, dziś prze
w ażnie zapom nianych, reprezen
tu je  n iepoślednim  ta len tem  poe
zję wieszczącą W iosnę . Ludów . 
Poezję tę p rzem ien ia ł w  czyn 
p rzy  każdej okazji, je ś li tego w y 
m agała narodow a sprawa. K re w  
m a tk i H iszpanki, gorąca k re w  po
łu d n io w a  — , w zbudz iła  w  n im  
p ragn ien ie  w a lk i za O jczyznę. 
B ierze w ięc u d z ia ł w  w sze lk ich  
ruchach w o lnośc iow ych  ju ż  od ła 
w y  g im naz ja lne j, należąc po ty m  
do S tow arzyszenia  L u d u  P o lsk ie 
go; p o w tó rn ie  uw ięz iony  za * ro k  
46, nie waha się czynnie  w spó ł
pracow ać w okresie W iosny L u 
dów, a naw e t z dala, na em ig ra 
c ji, na w ieść o w ybuchu  pow sta

n ia  63 roku , w raca do k ra ju , by 
wziąć w  n im  udzia ł. W* ślad za je 
go czynam i postępuje twórczość 
poetycka ja ko  ich  w spó łb rzm ie 
nie. Splata się ona n ie rozdz ie ln ie  
z p rzeżyciam i p a tr io tyczn ym i. 
„B o  je ś li w idz isz łz y  na p ieśn i —  
pisze B a liń s k i —  bądź pew ny, że 
naród w te d y  p ła ka ł; je ś li w idz isz 
k re w  —  bądź pew ny, że w tedy  
k re w  w y le w a ł; je ś li śmiech szy
derczy —  bądź pew ny, że w tedy  
rozpaczał i  w ą tp ił;  je ś li g rzm ot 
i jasność —  to w ie rz y ł i  pow sta
w a ł.“

W szystkie  te o b ja w y  uczuć, 
n u rtu ją ce  poprzez jego twórczość 
poetycką, są odbic iem  własnego 
życia  złożonego w  ofie rze  d la  O j

czyzny. K a ro l B a liń s k i ju ż  w  m ło
dzieńczych la tach  w  szkole w a r
szawskiej zdradza zdecydowane 
sym patie  do ruchu  dem okratycz
nego. C ennym  tego św iadectwem  
są jego zw ierzen ia  z czasów stu
denckich, rzucające ch a ra k te ry 
styczne św ia tło  na nastro je  m ło
dzieżowe: „Z b ie ra liś m y  się j al< 
zw yk le  w ieczoram i na poddaszu 
jedne j z kam ien ic  p rzy  u l. M y l
nej w  W arszaw ie. Poddasze 1° 
inaczej fac ja tą  zwane, dług>e; 
szerokie, ale ciemne przez małoSc 
okien z dachu w ystercza jących 
i od m asy ty ton iow ego  dym u nic*' 
ustannie  tworzącego ob łok i, b y ł°  
ogn iskiem  zb ie ra jącym  w  siebie 
całą p ra w ie  ówczesną m łodzież w »r '  
szawską zaczynającą czuć i  m y
śleć po polsku. T am  to  czy tyw a ł1'  
śm y ks iążk i zakazane przez cen' 
zurę, a szczgólnie h is to r ii naszej 
dotyczące i  poezje... Raz w padD 
nam w  ręce p a m ię tn ik i w łasne 
K iliń sk ie g o . Cóż to  b y ła  za ucie'
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Odbudowa Ziem chodnich na rzec
60 tysięcy ludzi manifestowało w Szczecinie

Po imponującym przebiegu inau
guracji Tygodnia Ziem Zachodnich 
^  całej Polsce i licznych imprezach 
kulturalnych, odczytowych, ośvMa- 
“ wych, sportowych itd., które się 
odbyły podczas Tygodnia, uroczy- 

jego zakończenie w  skali ogólno
polskiej m iało miejsce w  Szcze
cinie.

Już w  sobotę, dn ia  17 kw ie tn ia , 
stary gród p iastow sk i p rzyb ra ł od
św iętny w yg ląd . W ca łym  miaście 
Wyczuwało się nas tró j ja k  przed 
W ielkim  świętem. O godz. 12 odbyła 
Sl© staran iem  Z w ią zku  N auczycie l
stwa Polskiego p iękna akadem ia

Gimnazjum Żeńskim im. Curie 
Skłodowskiej, na które j młodzież 
•szczecina w  słowie i pieśni dała 
Wyraz swej w o li pracowania dla 
dobra Ziem Zachodnich, stanowią
cych nierozerwalną część składową 
Rzeczypospolitej.

W niedzielę, dn ia  18 kw ie tn ia , n ie 
przebrane t łu m y  publiczności zgro
m adziły się na Jasnych B łon iach, 
Sozie kom panie honorowe m ie jsco
wych p u łkó w  i wszystkie organ iza- 
dJe i pa rtie  u s ta w iły  się ze sztan
daram i przed o łta rzem  po lowym . 
R ró tko przed godziną 10 p rz y b y li: 
w icem in is ter O brony N arodow ej 
®en- Zawadzki, w icem in is te r P e tru - 
scwicz, w o jew oda szczeciński p łk  
“ Orkowicz, prezes W. R. N, d r Pa- 

prezj^dent m, Szczecina Zarem - 
ba> _ prezydent m. W roc ław ia  K u p - 
p^yński oraz sekretarz G eneralny 

• Z. Z. d r  Cz. P ilicho w sk i. Mszę po- 
*°Wą o d p ra w ił i  okolicznościowe 
kazanie w yg ło s ił ks. dziekan p łk  
Raczek z W arszawy.

Po mszy św., podczas k tó re j śpie
wał chór P ZZ  „H a rm o n ia “ , odbyła 
ii? w ie lka  m an ifestac ja  po lityczna.

im ien iu  M arsza łka P o lsk i p o w i
ał zebranych i w yg ło s ił p rzem ów ie- 

n*e gen. Zaw adzki, podkreśla jąc, że 
^dzisiaj możemy spokojn ie pow ie - 
s,2*eć, że n ie  m a ju ż  Z iem  O dzy- 
kanj^ch, ale jes t jedna Polska. N ie 

/Ja już  różnic, nie ma odrębnych 
ipHn° w  gospodarczych, a jes t ty lk o  
j dno, państwo polskie , k tórego spo- 
J^e ńs tw o  ży je  i  p racu je  d la  odbu- 

całego k ra ju “ . Zdewastowane 
h itle ro w sk ie  N iem cy, Z iem ie 

a g o d n ie  p racu ją  dz is ia j i  żyją, 
p 0̂ a n ich  m ieszka przeszło 5.000.000 
Gen w- Na teren ie  ty m  — m ó w ił 
4 ńerał —  u p ra w iliś m y  ju ż  b lisko  
Po?1 R- ha z iem i ornej. Na skutek 

oiąc^enia z resztą ziem po lsk ich 
Iem ie Zachodnie k w itn ą  obecnie 

gospodarczo, a ilość osadn ików  stale

i  szybko wzrasta, zam ienia jąc m a r
tw y  k ra j,  na te reny tę tn iące życiem. 
Potem  gen. Z aw adzki oddał ho łd  śp. 
gen. Świerczewskiem u, k tó ry  o Z ie
m ie  Zachodnie w a lczy ł i  d la  n ich 
pracow a ł oraz nap ię tnow a ł anglo
saskich im p e ria lis tó w  dążących do 
odbudowania reakcy jnych  N iem iec. 
Na Z iem iach Zachodnich k o i 
n ie rz  po lski. Osiągnięcia tych  Z iem  
są przedm iotem  naszych dążeń. 
Ż o łn ie rz  po lsk i w yp e łn ia jąc  testa
m en t śp. gen. Świerczewskiego, stoi 
na straży g ra n ic  zachodnich Rzeczy
pospo lite j, go tow y odeprzeć w szel

k ie  zakusy n iem ieckiego i  anglo
saskiego im peria lizm u .

Z ko le i k ró tk o  p rzem ów ił prezy
dent Zarem ba i odczytał rezo lucję 
treśc i następującej:

„W  trzecią rocznicę przekrocze
n ia  Nysy Łu życk ie j i O dry  przez 
W ojsko Polskie, wałczące ram ię 
p rzy  ram ien iu  z sojuszniczą A r 
m ią  Radziecką i po trzech la tach 
o fia rne j p racy N arodu i  D em okra
tycznego Rządu Polskiego nad od
budową Z iem  Odzyskanych, ze
b ra n i na m an ifes tac ji uroczystego 
zakończenia „T ygod n ia  Z iem  Za
chodn ich" s tw ie rdza ją : 

że ty lk o  dz ięk i słusznej po lityce  
Rządu D em okrac ji I,u do w e j w

Polsce i  dz ięk i sojuszow i z Z w iąz
k iem  Radzieckim  c az in n y m i 
państw am i s łow iańsk im i, m o g li
śmy dokonać o lbrzym iego dzieła 
odbudowy polskości na  Odzyska
nych Z iem iach Zachodnich i  ich 
zespolenia z M acierzą, 

że żadne know an ia  im p e ria li
s tów  anglosaskich n ie  po tra fią  
podkopać trw a łośc i naszej g ran icy 
zachodniej na Nysie Łu życk ie j, 
Odrze i  B a łty k u , uznanej jedno
m yśln ie  w  U m ow ie Poczdamskiej 
przez zwycięskie m ocarstwa, p ro 
wadzące w o jnę  z h itle ro w s k im i 
N iem cam i,

przez im p e ria lizm  anglosaski w  
ram ach p lanu  M arsha lla  i  m on to 
w anie  B lo k u  Zachodniego ozna
cza podważenie całości naszych 
g ran ic  zachodnich, dzieła poko jo
w e j odbudowy i bezpieczeństwa 
N arodu Polskiego, a tym  samym 
narodów  s łow iańskich  i  wszyst
k ic h  in n y c h . N arodów  D em okrac ji 
Ludow e j, m iłu ją cych  ppkój, 

że szlachetne w spółzaw odn ictw o 
pracy, w ype łn ien ie  trzy le tn iego  
p lan u  gospodarczego, jes t n a j
lepszą gw aranc ją  u trzym an ia  na
szych g ran ic  na Nysie Łu życk ie j, 
Odrze i B a łtyku , a nasza praca, 
k tó rą  w yko nyw a liśm y  i w yko n u je 
m y, jes t pracą pokojow ą, służącą 
zarówno sile i  do b roby tow i P olski, 
ja k  też um ocn ien iu  po ko ju  św iata, 

że odbudowanie z ru in  i  zgliszcz 
naszych O dzyskanych Z iem  Za
chodnich w in n o  być p rzyk ładem  
d la  innych  narodów , ja k  można 
i  należy w łasnym i s iłam i odbudo
w ać zniszczoną najazdem  h it le 
row sk im  Europę.

Ś lubu jem y wobec tego, zgrom a
dzeni w  s ta rym  p iastow skim  
Szczecinie, stać w ie rn ie  na straży 
P o lsk i Lu do w e j, Je j idea łów  i  osią
gnięć oraz dołożyć w sze lk ich  sta
rań, aby okazać się nada l godny
m i zaszczytnych obow iązków, na
łożonych na nas przez ca ły Naród 
i  Rząd Dem okratycznej Polski.
Po p rzy jęc iu  rezo lu c ji wszyscy 

zebran i z dosto jnym i gośćmi na cze
le przeszli t łu m n y m  pochodem na 
p lac G runw a ldzk i, gdzie gen. Za
w adzk i dokonał odsłonięcia ta b lic y  
pa m ią tko w e j ku  czci śp. gen. Ś w ie r
czewskiego. Następnie wszyscy uda li 
się na plac Żołn ierza Polskiego, 
gdzie p łk  S ie lecki, d r P ilichow sk i, 
w iceprezes okręgu P ZZ  m g rP o w id z k i 
z ło ży li w ien iec od Polskiego Z w iązku

^ Z U R O C ZYSTO ŚCI T. Z. Z. W S Z C ZE C IN IE
p i  Zdjęciu od le w e j k u  p ra w e j w idoczn i: w icem in . Ż eg lug i d r Kazim . 
pQlrusew icz, I. sekr. W K  PPR K los iew icz, toojewoda p łk  d r Leonard  

°r kow icz, w icem in . gen. Zaw adzki, sekr. gen. P ZZ d r Czesław P il i-
chow ski i  p u łk . S ie lecki.

że w sze lk ie  popieran ie re a k c y j
nych i im peria lis tycznych  N iem iec

T łu m n y  udz ia ł społeczeństwa w  ram ach uroczystości zakończenia TZZ .
w  Szczecinie.

•j, a- dziś jeszcze ją  pam ię tam !
eri szewc zacny kn u ją c y  za 

. rsztatem  ta k  w ie lk ie  zam iary, 
* i1 P o lak p ra w d z iw y  w ierzący 
' ko w  Boga i  szablę sw oją, ten 

ik o w n ik  w o jska  narodowego 
5 ° sn°  i  dum n ie  p rzyzna jący się 

sWej d ra tw y , ta k  nam  g łow y  
W rócił, ta ką  w  n ich  s p ra w ił re - 
°m cję, że wszyscy jednogłośn ie  
Poąe pergam inow e szlachectwo, 
©zwaliśmy się Szewcam i. Szew-

catni aby ja k  ów  cechm istrz
K il '  ■łnsk i z niczego dobić się pocz- 
0t^ ei s ław y .—  Szewcam i, aby ja k  

Urągać la lko m  u p rz y w ile jo w a 
ła  I* "  T w ó rcy  S tow arzyszenia 
w U ^ ^ k ie g o  zna leź li ju ż  goto- 

żyw io ł w  W arszaw ie —  i  m y 
©Wcy u tonę liśm y w k ró tce  w  

c szy m > bo ca ły  k ra j obe jm u j ą- 
sz ■ stow arzy szen' u - „S to w a rzy - 
g uie L u d u “  założone przez poetę 
^W e ryn a  Goszczyńskiego m iało, 

’ f i ą c  w śród w szys tk ich  k las 
ocznych, w yw a lczyć  n iepod

ległość P o lsk i, p rzyg o to w u j ąc 
w p ie rw  g ru n t w śród mas, o k tó re  
w  p ie rw szym  rzędzie chciano się 
oprzeć. C zynn ik iem  ty m  b y ł lud , 
w  k tó ry m  starano się rozbudzić 
p a tr io ty z m  przez uwłaszczenie, 
z rów nan ie  z in n y m i k lasam i, oraz 
oświecenie.

B a liń s k i w  sw ych u tw o ra ch  po
e tyck ich  jes t zdecydowanym  
p rzy jac ie lem  lu d u , a w rog iem  
ca rsk ie j R osji. G d z ieko lw iek  w y 
ro k  ca rsk i nas zawlecze —  pisze 
w  Pożegnaniu do b ra c i zw iązko
w ych  u w ięz iony  w  c y ta d e li —  
O szukam y jego dumę, N ies iem y 
z sobą p raw a  człowiecze! N iesie
m y  w olności dżumę! Sw oje po
s łann ic tw o  u w o ln ie n ia  ludów  
spod ja rzm a  carskiego, chce głosić 
naw e t da leko na zesłaniu s y b ir- 
sk im . W  jego koncepc ji poe tyck ie j 
„P o top  w o lnośc i“  poch łon iw szy 
ty ra n ó w , roz le je  się po ca łym  
św iecie. „N ie w o la  zg in ie  i k rw ią  
b ra tn ią  ka rm iące  się zw ierza.

A  z po topu now a a rka  w y p ły n ie  
B ra tn ic h  lu d ó w  z w olnością p rz y 
m ie rza .“  W a lka  o wolność d la  
w szys tk ich  uciem iężonych lu d ó w  
je s t jego zdaniem  uw a ru n ko w a n a  
odzyskaniem  w olności, narodow e j. 
S tąd p a tr io tyzm , ja ko  naczelna 
idea tw órczości poe tyck ie j —  bę
dzie dom inow a ł nad ogólną kon 
cepcją w o lności narodów . Rok 
46 obudz ił w  B a liń s k im  nowe na
dzie je. Na k i lk a  d n i przed w y b u 
chem pow stan ia  pisze p łom ienny  
w ie rsz z w ezw aniem  do „p ie k ie l
nego b o ju “ . W  jego w iz j i  poetyc
k ie j lu d y  drzem iące i  jęczące w  
ja rzm ach  —- budzą się do czynu: 
„L u d  —  w u lk a n  p ę k ł z łoskotem , 
I  na d rug ie  w o ła  g rzm otem ! I  w u l
kany  rzędem  d ług im , P ęka ją  je 
den po d ru g im ! ...Ten chó r ludów , 
chór w u lka n ó w , To requ iem  d la  
ty ra n ó w !“  Obudzona ludzkość —: 
w  pom yśle poety —  pode jm ie  je 
go bun tow n iczą  pieśń, stojąc „na  
wszechberłach podeptanych! na

Zachodniego p rz e d ; pom nik iem  i B o 
ha te rów  w a lk  o Nysę Łużycką 
i  .Odrę. ■ •

Zakończeniem  uroczystości' szcze
c ińsk ich  by ła  w ie lka  de fila d a  na 
W ałach Chrobrego, T rw a ła  -oba po
nad godzinę. D e filadę rozpoczęły od
dz ia ły  W ojska Polskiego, po czym 
ze sztandarem  PZZ na czele masze
ro w a ły  pa rtie  po lityczne, organiza
cje, szkoły, zw iązk i zawodowe itd . 
Szczególnie liczn ie  w y s tą p iły  orga

nizacje m łodzieżowe, gorąco ok lask i
wane przez gen. Zawadzkiego i t łu 
m y publiczności. Dobrą postawą w y 
ró ż n iły  się rów n ież de filu jące  po raz 
p ierw szy oddzia ły „S łużba Polsce“ .

Uroczystość zakończenia, Tygodnia 
Z iem  Zachodnich w  Szczecinie, k tó 
ra się. odbyła p rzy  p iękne j pogodzie, 
by ła  napraw dę im ponującą m an ife 
stacją uczuć m ieszkańców prasta re
go, polskiego grodu. W zięło w  n ie j 
udzia ł ponad 50.000 szczeciniaków.

Wrocław: m  Ziemiach Zaehodnlsh zasialiśmy rainy...
P odniosły cha rak te r m ia ło  ró w 

nież zakończenie Tygodnia we W ro 
c ław iu . W  godzinach rannych  dn ia 
18 k w ie tn ia  ną placu S olnym  przed 
udekorow aną b a rw a m i na rodow ym i 
i z ie len ią trybun ą  s ta w iły  się poczty 
sztandarowe, kom pan ia  szkoły pod
chorążych saperów, delegacje p a r t i i 
po litycznych, o rgan izacji społecz
nych i duże tłu m y  publiczności.

Po k ró tk im  p o w ita ln y m  przem ó
w ie n iu  prezesa O bwodu P ZZ  dyr. 
Jankow skiego dłuższe przem ów ie
nie w yg ło s ił przewodniczący M R N  
ob. G rocha łski, da jąc obraz rozw o ju  
i  ug run tow an ia  się polskości na Z ie 
m iach Odzyskanych. „N a  Z iem iach 
Zachodnich — m ó w ił ob. G rocha łsk i 
—  zastaliśm y ru in y  m iast i fab ryk , 
n ieupraw ione  po łacie  ziem i, b ra k  
inw en ta rza  żywego i m artwego. 
W spólnym  w y s iłk ie m  całego narodu 
bez obcej pomocy w  ciągu trzech la t,

osiedlając ponad 5 m ilion ów  Pola
ków , zagospodarowaliśm y b lisko  4 
m il. ha ziem i. Rękam i polskiego ro 
bo tn ika  i m ózgiem  inżyn ie ra  odbu
dow a liśm y ponad 1.200 w ie lk ic h  za
k ła dó w  przem ysłow ych, oraz 26.800 
w a rszta tów  rzem ieśln iczych. Pracą 
tą na., w ie k i zw iąza liśm y ziem ie te 
z M acierzą. „D ru g im  m ówcą b y ł 
p rzedstw ic ie l D. O. W. m jr  M alczew 
ski, k tó ry  w  k ró tk im  przem ów ien iu 
da ł w yraz  n ierozerw a lnem u zw iąz
k o w i odrodzonego W ojska Po lsk ie
go z p ra s ta rym i z iem iam i p ias tow 
skim i.

W  ram ach uroczystości zakończe
n ia  Tygodnia, w  S tud io Polskiego 
Radia we W roc ław iu , odby ł się kon 
cert sym foniczny m u zyk i po lsk ie j, 
poprzedzony przem ów ien iem  I. w i
ceprzewodniczącego Rady Naczelnej 
P ZZ w o jew ody m gra  P iaskowskiego.

Zielona Góra, Kostrzyn i Złotów w zgodnym akordzie
Piękne uroczystości odby ły  się 

dn ia  18 k w ie tn ia  rów n ież w  Z ie lone j 
Górze, K o s trzyn iu  n. O drą i  Z ło to 
w ie. W  Z ie lone j Górze zorganizowa
no ju ż  w przeddzień w ie lk i cap
s trzyk, a w  niedzielę odpraw iono 
Mszę św. w  kościele Zbaw ic ie la . Po 
M szy św. odbyła się de filada  z udz ia
łem  k i lk u  tysięcy cz łonków  in s ty tu 
c j i  państwowych, organ izac ji społe
cznych, po litycznych  i  m łodzieżo
w ych  Szczególnym i ok laskam i w i
tano de filu jącą  grupę po lsk ie j ludno 
ści rodzim ej, szeregi powstańców  z 
1919 r. oraz m łodzież szkolną. D e fi
ladę odb iera ł członek Rady Naczel
ne j PZZ, w icem in is te r Z drow ia , ob. 
K ożusznik w  otoczeniu w ładz. N a
stępnie na R yn ku  Z ie lonogórsk im  
w yp e łn io nym  po brzegi pub liczno -

U Ż Y W A J Ą
DOSKONAŁEJ PASTY DO ZĘBÓW

A N T I N I C O T I N E
LABORATORIUM CHEMICZNE
i g r  E . & E t l M S T Z  S p . z o . o .
W A R S Z A W A ,  MOKOTOWSKA 54
1005 .______  __________________________

wszech tronach  zd ruzgo tanych !“  
L u to w a  re w o lu c ja  francuska  na
tchn ie  go do now e j' „ re p u b lik a ń 
s k ie j“  p ieśn i bo jow e j: • to

„W o lnośc i  g rzm ot po świecie 
[się rozlega,

Z  długiego snu zbudzają się 
[narody,

N ie jeden k ró l  ju ż  z t ro n u  swe- 
[go zbiega,

N ie jeden lud  ju ż  wszedł na 
[ t ro n u  wschody!

W kró tce  hym n  ludów  potężny, 
[rozgłośny,

Pow ita  św ię te j wolności za- 
[ran ie !.. ."

W ypadk i 48 ro ku  pobudz iły  po
etę do napisania in n ych  jeszcze 
trzech  u tw o ró w : Poeci przed Bo
giem, D zis ie jszy ryce rz  i Requiem  
starem u św ia tu , są one jednak 
ju ż  m n ie j w artościow e.

ścią p rze m ów ili: prezes Obwodu 
PZZ dyr. C yw ińsk i, prezes O kręgu 
Poznańskiego P ZZ dyr. M ich a ło w 
sk i oraz m in . Kożusznik. Zobrazo
w a ł on dob itn ie  stan zagospodaro
w an ia  naszych- odzyskanych Ziem 
Zachodnich i  ich ro lę  w  ogó lnokra
jo w e j gospodarce. M ów ca podkre 
ś lił, że nie pow tórzą się b łędy da
wne, że cała S łowiańszczyzna, zna
ją c  n iem ieck i „D ra ng  nach Osten“ , 
hakatę  i ju n k ró w  p ru sk ich  staw ia 
w łaśc iw ą  diagnozę w  stosunku do 
faszystow skich N iem iec i trw a ć  bę
dzie w  obron ie trw a łego  poko ju  w o
bec us iłow ań odrodzenia s ił n ie 
m ieck ich  w  oparciu o im p e ria lizm  
anglosaski. Część artystyczną p ro 
gram u, poprzedzona zw ięz łym  prze
m ów ien iem  ob. Noska. odbyła 
się w  sali m iejscowego tea tru . Po
za tym  na program  uroczystości zło
ż y ły  się jeszcze zorganizowane ró w 
nież przez PZZ zawody m otocyk lo -. 
we i  dw ie  udane zabawy.

W K os trzyn iu  zakończenie Tygo
dn ia Z. Z. uczczono otw arc iem  no
wego m ostu na W arcie, w ykonane
go w  ram ach a kc ji w spółzaw odnic
tw a  pracy. Następnie udano się po
chodem na na jb a rdz ie j w ysun ię ty  
p u n k t g ran iczny nad Odrą. gdzie 
p rzy  pom niku  W olności i cm entarzu 
Poleg łych B ohaterów  w y g ło s ili prze
m ów ien ia : starosta N o w ick i, przed
s taw ic ie l W ojska Polskiego, repre
zen tant p a r ti i po lityczne j oraz w  
im ie n iu  w ładz Polskiego Z w iązku  
Zachodniego m gr G rudz ińsk i. Pod 
koniec uroczystości przyb ieg ła  z Go
rzow a sztafeta z p łonącym  zniczem, 
od którego ob. starosta ro z p a lił sym 
bo liczny ogień nad brzesiem  Odry.

M an ifes tac ja  w  Z ło tow ie  rozpoczę
ła  się w  d n iu  18 k w ie tn ia  o godz. 12 
na tam te jszym  ry n k u  przem ów ie
n iem  przewodniczącego P. R. N. ob. 
Reglińskiego, k tó ry  w  mocnych sło
wach zobrazował nasze osiągnięcia 
na Z iem iach Zachodnich w  okresie 
m in ionego trzechlecia oraz podkre
ś li ł naszą zdecydowaną wolę, idącą 
w  k ie ru n k u  doprowadzenia tych  
ziem do jeszcze pełniejszego ro z k w i
tu . Po tym  u fo rm o w a ł się, pochód, 
k tó ry  uda ł się na cm entarz Bohate
rów , gdzie przedstaw icie le Zarządu 
O bwodu P ZZ przy dźw iękach m ar
sza żałobnego Chopina z łoży li w ie 
niec, oddając ho łd  śp. gen. Ś w ie r
czewskiem u i in n ym  po leg łym  bo
jo w n ik o m  o W olność i Dem okrację. 
Po po łu dn iu  odbyła się uroczysta 
akademia, na k tó re j z ram ienia Se
k re ta r ia tu  Generalnego PZZ prze
m a w ia ł m gr Duda. naw iązu jąc do 
p iękne j tra d y c ji Z iem i Z ło tow sk ie j 
i 9 roczn icy śm ierci bohatera naro
dowego Z akrzew ia  ks. pa trona dra 
Domańskiego. Po zakończeniu czę
ści a rtys tyczne j akadem ii odbyła się 
zabawa.

%
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Poznan: musimy zabezpieszyś nasze granice zacbánie przed powtórni agres;§

W ielotysięczne rzesze społeczeństwa stolicy W ie lkopo lsk i m an ifes tu ją  z okaz ji T. Z. Z. na  p i. Wolności. 
Po le w e j stronię M in is te r Leśn ic tw a  Podedworny w  trakc ie  w ygłaszania swego przem ówienia.

p o lity k ę  dem okra tyzac ji N iem iec, 
g ru n tow ne j denazyfikac ji i de m ilita - 
ry z a c ji.“

Na zakończenie m arszałek B a rc i-  
kow sk i da ł w yraz g łębokiem u prze
konan iu, że zgodny w ys iłe k  narodu 
i Państwa Polskiego doprowadzi 
Z iem ie Zachodnie do w ie lk iego  roz-

0d Bielska
Tydzień Ziem  Zachodnich w  W ło 

c ław ku  zakończono akadem ią w  sali 
T eatru  M ie jskiego. Po re ferac ie  na 
tem at Z iem  Zachodnich nastąp iła  
d ługa i bogata część artystyczna, na 
k tó rą  z łoży ły  się: koncert o rk ies try , 
recytac je  i deklam acje w  w yko na 
n iu  szkolnego zespołu G im nazjum  
Handlowego. M an ifestac je  godne 
uw ag i odby ły  się ponadto w  Opolu, 
E lb lągu, P łocku (akademia, pośw ię
cona Z iem iom  Zachodnim  . i pam ięci 
gen. Świerczewskiego w  dn iu 17-go 
kw ie tn ia ), O lsztynie (akadem ia k u  
czci gen, Świerczewskiego), B ie lsku 
(m anifestacja, zorganizowana w spó l
n ie  przez P ZZ i Zw iązek b. W ięźn iów  
Politycznych) i  Rzeszowie (m an ife 
stacja k u  czci śp. gen. S w ierczew -

k w itu  jako  „z iem ie bezpieczeństwa 
i dobrobytu  d la  P olsk i — umocnie
nie  poko ju  św ia ta .“

Po przem ów ien iu ob. marszałka 
została uchwalona rezolucja, potę
p ia jąca podżegaczy w ojennych, usi
łu jących  odbudować im p e ria lis ty 
czne N iemcy.

do O lsilpa
skiego przed tab licą  pamiątkową> 
u fundow aną przez społeczeństwo 
Z iem i Rzeszowskiej-).

Im prezy artystyczne urządzono z 
o ka z ji zakończenia Tygodnia Z. Z. 
w  K atow icach i  G dyn i. W  pierwszej 
m iejscowości odby ł się. dn ia  18-go 
k w ie tn ia  o godz. 17,30 w  ka w ia rn i 
„A s to r ia “  „Podw ieczorek p rzy m i
k ro fo n ie “ , transm ifo w a ny na fa li 
ogólnopolskie j Polskiego Radia. Ca
łość, na k tó rą  z łoży ły  się występy 
a rtys tów  O pery Ś ląskie j, o rk ies try  
i so listów  w ypad ła  bardzo dodatnio. 
W G dyn i wobec przepe łn ionej sali 
odby ł się poranek m u zyk i le kk ie j, 
połączony z w ystępam i K a ro la  Ha- 
nusza.

Uroczystością na w ie lką  skalę za
kończono Tydzień Z iem  Zachodnich 
w  Poznaniu, na k tó rą  p rzyb y ł czło
nek G łównego K o m ite tu  W ykonaw 
czego P. Z. Z., m in is te r Leśn ictw a 
ob. Podedworny. Wobec w yp e łn io 
nego ba ta lionam i W ojska Polskiego, 
oddzia łam i „S łużba Polsce“ , delega
c j i  p a r t i i po litycznych , zw iązków  
i  o rgan izacji społecznych, organiza
c ji m łodzieżow ych i tłu m ó w  społe
czeństwa poznańskiego, udekorow a
nego w około ■ f lagam i na rodow ym i 
P lacu W olności uroczystość zagaił 
członek G łównego K o m ite tu  W yko
nawczego P. Z. Z., re k to r U. P. p ro f. 
d r  B łachow ski. Następnie przem ó
w i ł  m in is te r Podedworny- „P rzeży
w am y prze łom owe chw ile  —• m ó w ił

ob. m in is te r —  N aród P o lsk i po
t r a f i ł  •wywalczyć Z iem ie Zachodnie. 
Od- nas samych zależy, ja k  będziem y 
się na n ich  gospodarzyć. Poza ra -

Kraków: okres Irzylelni
W K ra k o w ie  zorganizowano na 

zakończenie Tygodnia Z. Z. w  dn iu  
18 k w ie tn ia  w iec pub liczny na R yn 
k u  G łów nym . Na try b u n ie  zgrom a
d z ili się przedstaw icie le  w ładz m ie j
skich, W ojska Polskiego, organ iza
c j i  i  in s ty tu c ji społecznych’ ̂  preze
sem Zarządu G łównego PZZ, w ic e 
m in is trem  Z. O. J. D ubie lem  i gen. 

~ayw. W ięckow sk im  na czele. Duży 
’ "fatac R yn ku  k ra ko w sk ie g o  w y p e ł

n ia ły  niezliczone rzesze pub liczno
ści. Po słow ie w stępnym , w ygłoszo
nym  przez prezesa O kręgu K ra k o w 
skiego P ZZ doc. dra Łeśnodorskiego 
przem ów ienie w yg ło s ił prezes Zarzą
du G łównego P ZZ m in is te r Z iem  
O dzyskanych J. Dubie l, dając prze
gląd sy tuac ji m iędzynarodow ej i w e
w nę trzne j państwa polskiego, na tle  
k tó re j om ó w ił zagadnienie Z iem  Z a
chodnich. Okres trz y le tn i, ja k i m i
ną ł od dn i w yzw o len ia  ziem p iastow 
sk ich  spod okupac ji n iem ieck ie j nie 
został — s tw ie rd z ił ob. M in is te r — 
zm arnowany. Odzykanę Z iem ie Za- 

• chodnie tw orzą  niewzruszony ba
stion p rzeciw  zm agającym  się re w i
z jon is tycznym  dążeniom Niem iec. 
Polska ^powróciła na te ziem ie na 
zawsze, za ludn iła  je  i zagospodaro
w a ła, s tw arza jąc fa k ty  dokonane 
i n ieodw racalne i służąc w  ten spo
sób nie ty lk o  swemu bezpieczeństwu, 
ale i po ko jo w i św iata.

c jona lną gospodarką m usim y za
bezpieczyć nasze granice zachodnie 
przed pow tórną  agresją ze strony 
zachłannych N iem ców . Od tego za
leży nasz rozw ó j na tych  ziem iach, 
przyszłość całego narodu i pokoleń... 
Naród P o lsk i odbudował i zagospo
darował. Z iem ie Zachodnie z w ie l
ką w ia rą  w  s iły  lu d u  pracującego, 
w yzw ala jącego się wszędzie spod 
przem ocy wyzysku, gw a łtu  i ka p ita 
łu . „W reszcie w  im ie n iu  W ojska 
Polskiego głos zabra ł członek Rady 
Naczelnej P. Z. Z., zastępca D. O. W. 
Poznań, p łk  Łustacz, stw ie rdza jąc 
nierozłączność fa k tu  odzyskania 
Z iem  Zachodnich z czynam i i osobą 
śp. gen. Świerczewskiego. Na zakoń
czenie zebran i u c h w a lili rezolucję, 
w  k tó re j czytam y m. in.:

„B io rą cy  udz ia ł w  m an ifes tac ji 
podkreśla ją  z całym  naciskiem , że 
jedyn ie  w  organizm ie po lsk im  Z ie -

nie został zmarnowany
Gen. W ięckow ski p rzypom n ia ł w  

sw ym  przem ów ien iu  bohaterską po
stać gen. Świerczewskiego i u w y -

. Na uroczystość zakończenia T y 
godnia Z. Z. w  Łodz i zebra ły  się l i 
czne delegacje o rgan izacji społecz
nych i  m łodzieżow ych ze sztandara
m i oraz rzesze publiczności na sta
dion ie  spo rtow ym  w  Hełenow ie. M a
n ifestac ję  zagaił prezes M. R. N. ob. 
A ndrze jak, po czym nastąp iło  prze
m ów ien ie  zasadnicze przew odniczą
cego Rady Naczelnej P ZZ ob. w ice 
m arszałka Sejm u W. B a rc ikow sk ie - 
go, k tó ry  scharakteryzow ał osiągnię
cia narodu polskiego w  dziedzinie 
za ludn ien ia  i  zagospodarowania Z iem  
Zachodnich. „Podczas, gdy cały na 
ród po lsk i — m ó w ił ob. m arszałek 
—  dokonyw a ł o lbrzym iego w ys iłku , 
zm ierzającego do stw orzenia m oc
nych podstaw  pod b y t n iepodleg ły, 
pod zgodę m iędzy narodam i i pokój, 
k tó ry  s tanow i d la  św iata dem okra
tycznego na jw yższy cel i  dobro, no
wocześni im p e ria liśc i p ró bo w a li zbu
rzyć i  zniweczyć owoce n a jk rw a w 
szej w  dzie jach św iata w o jn y  z b a r
barzyństw em  faszyzmu. A le  „w b re w  
k rzykom  i atakom  na granice za

chodnie, w b re w  próbom  re w iz jo n i-

m ie Zachodnie stanow ią źród ło  po
ko ju  światowego. D latego w  w a l
ce o pokó j w szystkie  narody sło
w iańsk ie  ze Z w iązk iem  Radziec
k im  na czele i inne dem okra ty 
czne narody w spó ln ie  z narodem  
po lsk im  bron ić  będą p ra w  P o lsk i 
do odzyskanych Z iem  Zachodnich, 
k tó re  im p e ria liśc i anglosascy po
p ie ra jący odrodzenie im p e ria lizm u  
niem ieckiego, pragną uczynić 
przedm iotem  sporu i  hand lu  m ię 
dzynarodowego. Wszelkie, p lany 
anglosaskie, prowadzące do odro
dzenia im p e ria lizm u  niem ieckiego 
zostaną zniweczone przez s iły  de- 
m okratycznj^ch narodów .“
Po odśpiewaniu R oty u fo rm ow a ł 

się pochód, k tó ry  ruszy ł na u licę  im. 
Gen. Świerczewskiego, gdzie pod ta 
b licą  pam ią tkow ą poszczególne de
legacje z łoży ły  .wieńce.

p u k li ł jego zasługi p rzy  odzyskaniu 
Z iem  Zachodnich. Po m an ifes tac ji 
zebrani uda li się pochodem do G ro
bu Nieznanego Żo łn ie rza  i bohate
ró w  A rm ii .Radzieckiej, gdzie z ło
żono wieńce.

zmu, naród po lsk i w  w ie lk ie j masie 
poszedł na odzyskane Z iem ie Z a
chodnie, za lu d n ił i  zagospodarował, 
p ieczętu jąc tym  n ieodw raca lny fa k t 
posiadania ich po wieczne czasy.“ 

Przechodząc do prob lem u N iem iec 
mówca s tw ie rdz ił, że „n ie  należy się 
łudzić , iż  im p e ria liśc i anglosascy nie 
odbudow ują  im peria lis tycznych  N ie 
miec, opartych  na w y b itn y c h  p o li
tykach  h itle ryzm u . P o lity k a  ta jest 
z góry skazana na zagładę. Państwa 
dem okratyczne, a w  p ierw szym  rzę
dzie s łow iańskie, doskonale zdają so
bie sprawę, że n ieodzow nym  w a ru n 
k iem  dalszego pom yślnego rozw o ju  
stosunków  m iędzynarodow ych jest 
w ykonan ie  uch w a ł p rzy ję tych  w  
Poczdamie... Jedynie i w yłącznie na 
tych  podstawach może być uksz ta ł
towane oblicze po lityczne  Niem iec, 
ja ko  na rodu dem okratycznego, k tó 
ry  n ie  może n igd y  ju ż  w ró c ić  do 
barba rzyńsk ich  m etod podboju, g ra 
bieży i gw a łtu . W idz im y dzis ia j z ca
łą  jasnością, że jedyn ie  Zw iązek R a
dziecki w yko n u je  uchw a ły  poczdam

skie, że p row adzi konsekw entn ie

Łódź: naród polski dokonał olbrzymiego wysiłku

Akademie i echa zagraniczne
Jeżeli chodzi o Tydzień Z iem  Za

chodnich wśród P o laków  na Obczy
źnie, to nadeszła ju ż  k ró tk a  w iado 
mość o akadem ii, zorganizowanej 
przez Stowarzyszenie P o laków  w  
A u s tr ii we W iedniu . W  obecności 
p rzedstaw ic ie li P o lsk ie j M is ji W o j
skowej oraz licznych  członków  Po
lo n ii W iedeńskie j re fe ra t o znacze
n iu  odzyskanych Z iem  Zachodnich 
dla P o lsk i w yg ło s ił korespondent 
Zachodn ie j A ge nc ji P rasowej, red. 
W ładysław  Baron. Uchwalono też 
rezolucję, stw ierdza jącą, że gran ica 
po lska na Odrze, Nysie Łu życk ie j 
i B a łty k u  jest na jlepszym  zabezpie
czeniem przed agresją n iem iecką 
i  najlepszą gw aranc ją  u trw a le n ia  
po ko ju  w  Europie. Po części o f i
c ja lne j akadem ii odbyła się część 
a rtystyczna w  w yko n a n iu  m iejsco
w ych  a rtys tów  polskich.

Tydzień Z iem  Zachodnich odbił 
się szerokim  echem w  prasie czecho
s łow ackie j, k tó re j w ys łann icy  wzięń 
udz ia ł w  uroczystościach w a łb rzy 
skich. Również prasa jugos łow iań
ska pośw ięciła  T ygodn iow i Z. Z. w ie 
le uw agi. „Z iem ie  Zachodnie —  p i
sze be lgradzki, dz ienn ik  „P o lity k a  
—  k tó re  w  rękach N iem ców  były 
w o jskow ą bazą w ypadow ą przeciw 
ko narodom  s łow iańskim , stanowią 
obecnie w ażny ośrodek gospodarczy 
nie ty lk o  d la  now e j Polski, ale i  dla 
w szystk ich  k ra jó w  dem okrac ji ludo
w e j. O dpowiedzią narodu polskiego 
na kam panię rew iz jon is tyczną  im pe
r ia lis tó w  zachodnich, skierowaną 
p rzeciw  Z iem iom  O dzyskanych jest 
ścisła współpraca i  p rzy jaźń  z k ra ja 
m i dem okrac ji ludow e j i  ze Zw iąz
k iem  Radzieckim ."

Wymowa Tygodnia Ziem Zachodnich
W spania ły przebieg uroczystości 

T ygodn ia  Z iem  Zachodnich od K a r 
pa t do B a łty k u , od B ugu po Nysę 
Łużycką i  Odrę napawa nas dumą. 
W idzim y, że słuszne hasła P olskiego 
Z w ią zku  Zachodniego zna jdu ją  pe ł
ne pokryc ie  w  dążeniach na jszer
szych k ręgów  świadomego, swych 
obow iązków  i  dążeń narodu po lsk ie 
go, że n ie  ma ju ż  dziś u nas ludz i, 
k tó rzy  by n ie  docen ia li o lb rzym ie j 
ro li, ja ka  przypada odzyskanym  
Z iem iom  Zachodn im  w  organ izm ie 
naszego odrodzonego Państwa. K to  
b y ł św iadk iem  potężnych m an ifes ta 
c ji w  W ałb rzychu czy Szczecinie, 
K ostrzyn i u czy W roc ław iu , Z ło tow ie , 
Poznanift, Łodz i czy K rako w ie , k to  
m ia ł sposobność słyszeć, co o Tygo
dn iu  Z iem  Zachodn ich i  sprawach 
ideow o-po litycznych  z n im  zw iąza 
nych m ó w ił rob o tn ik , chłop, czy in 
te lig e n t pracu jący, czemu dawała 
w yra z  m łodzież na swych porankach 
i akadem iach —  ten n a b ra ł głębo
k iego przekonania, że postawa na ro 
du polskiego w  spraw ie odzyska
nych Z iem  Zachodnich, w  spraw ie 
naszych g ran ic  na Nysie Łu życk ie j, 
Odrze i  B a łty k u  jes t jasna, n ie  do
puszczająca żadnych w ą tp liw ośc i. 
S tanęliśm y na D o lnym  Śląsku, Z ie
m i Lubu sk ie j, Pom orzu Zachodnim ,

na W a rm ii i M azurach mocną stop i 
w roś liśm y tam  w  g ru n t ja ko  jedno' 
lite , n ie  obaw iające się tru d u  i zno
ju  społeczeństwo i n ik t  nas z tych 
Z iem  usunąć ju ż  n ie  zdoła. Ten fa k t 
uw idoczn ił d la  całego Świata spe
cja ln ie. dob itn ie , m in iony  Tydzień 
Z iem  Zachodnich.
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Xapültüa „2(oteéía
Z ło ty  S tok, n iegdyś „W o ln e  

M iasto  G órskie ' leży tuż  p rzy  g ra 
n icy  czeskiej, na leży do po w ia tu  
ząbkow ickiego, w o j. w ro c ła w sk ie 
go. Z n a jd u je  się na tras ie  K u d o 
w a —  K ło d zko  —  K a tow ice  —  
K ra kó w .

Z ło ty  S tok posiada n iezm ie rn ie  
m alow nicze położenie u stóp Z ło 
tych  Gór, stanow iących w schod
n ią  gran iczną ścianę „K ło d zk ie g o  
K o tła  G órskiego". Rzeka Z ło ty  
P otok tw o rz y  w  górach p iękną  
do linę  tzw . Z ło ty  Jar. Z  m iasta 
roztacza się u roczy w id o k  —  z je 
dnej s trony  na p ię kn ie  rzeźbione
i zalesione szczyty górskie, z d ru 
g ie j na średniow ieczne w ieże 
Paczkowa i  na o lb rzym ie  sztuczne 
jez io ro  pod Odm uchowem , u tw o 
rzone przez zatam ow anie w ód 
N ysy d la  celów  energetycznych.

Jednak n ie  m alow niczem u po
łożen iu  m iasto  zawdzięcza sw oją 
sławę. Jak  w skazu ją  w szystk ie

nazw y okoliczne, tu ta j w ydo 
b yw a ło  się i  w yd o b yw a  się 
złoto. S tąd h is to ria  Z ło tego S toku  
jes t pasjonu jąca —  ze s ta rych  
k ro n ik  w idać, że ludność m ie jsco
w a  ju ż  od X . w . ży ła  pod m agne
tyczn ym  w p ływ e m  skarbu, p rze
żyw a ła  okresy ro z k w itu  i upadku  
a co pew ien  czas p o ja w ia li się 
energ iczn i i  p rzedsięb iorczy lu 
dzie, k tó rz y  przez udoskonalenie 
techniczne u s iło w a li wzm óc p ro 
dukcyjność kopa ln i.

S w oim  bogactw em  n a tu ra ln ym  
zawdzięczają m ieszkańcy Złotego 
S toku  o ryg ina lne  stanow isko. 
Otóż nazwano ich  ś ląsk im i poże
raczam i osłów . O dparciem  te j o- 
bu rza jące j k a lu m n ii za jm u je  się 
K acper Som m er, k tó ry  w  ro k u  
1703 w yd a ł dz ie łko  p t. „Ś lą sk i po
żeracz os łów ". W  dz ie łku  ty m  
przytacza au to r s ta ry  p a m fle t ła 
c ińsk i, będący ja ko b y  przyczyną 
przezw iska. P a m fle t ten, ze w zg lę 

du na jego charakterystyczność 
przytoczę tu ta j w  tłum aczen iu : 
„P ew nego razu  w y b ra li się Ś lą
zacy na ło w y  —  zachciewało im  
się smacznego zajączka. C hodzili 
tu  i  tam , darem nie, o dziczyźnie 
an i dudu. W  tern u jrz e li ku  swej 
radości zw ierzę, ja k  na zająca t r o 
chę za bardzo w y ros łe ; g o n ili je, 
o b s ta w ili i  u p o low a li ko ło  m iasta  
K rosna, z a w le k li zdobycz pod 
górę Sobótkę, o p o ża rli je  łapczy
w ie  z w ie lk im  apetytem  w e W ro 
c ław iu . A le  okazało się, że to  nie 
b y ł zając, lecz w y ro s ły  osio ł".

P a m fle t ten k rą ż y ł po k ra ju , 
„szydząc z na iw nośc i i  g łu p o ty  
Ś lązaków  —  ja ko b y  w  życ iu  n ie  
w id z ie li osła i  n ie  zna li tak iego 
zw ie rza ".

K acper Som m er z oburzeniem  
odpiera te za rzu ty  dowodząc, że 
na Ś ląsku nie b ra k ło  n ig d y  dz i
czyzny i zw ie rzyny , a książęta 
śląscy pos iada li p iękne i s ta ran
n ie  u trzym yw a n e  te reny  łowcze, 
gdzie po low ano na d z ik i, n iedź
w iedzie, je len ie  i  sarny. P o low a
n ie  zaś b y ło  u lub io n ą  ro z ryw ką  
Ślązaków.

A le  skąd w  ta k im  razie to „o h y 
dne p rze w isko “ ?

Oto co m ó w i o ty m  Radca N ad
w o rn y  K s ięc ia  P iasta  na Z ię b i
cach i O leśnicy Je rzy  T ilenus: 
„Z w y k ło  się pom aw iać Ś lązaków, 
ja ko b y  daw no ju ż  b y l i  pożeracza
m i osłów. S koro ktoś chce pytać
0 pow ód tego pom aw ian ia , p rz y 
chodzi m i na m yś l taka  przyczyna
1 p raw dz iw e  źród ło : W ykopano 
p rz y  Z ło ty tm  S toku  kopa ln ię  z ło
ta, k tó re j dano nazwę „Z ło tego  
O sła". Ponieważ Ś lązacy za trzy 
m a li ją  ty lk o  d la  siebie, przyspo
rzy ło  to im  owo hańbiące m iano ."

P rzezw isko w y n ik ło  w ięc z za
zdrości.

Ze Z ło ty m  S tok iem  i oko licą  łą 
czy się h is to ria  jedne j z gałęzi 
p iastow skich . Po testam encie Bo
les ław a K rzyw oustego  i  szeregu 
ko le jn ych  podz ia łów  od ro k u  1290 
w y tw o rz y ła  się osobna l in ia  P ia 
stów  Z ło tostock ich , rezydu jących  
w  Z iem bicach\ W śród książąt tych  
w a rto  przypom nieć tu ta j k i lk u  
n a jw yb itn ie jszych . B o lko  I I  b y ł 
znanym  w  sw oim  czasie poetą, po
chow any jest w raz  ze swą m ałżon

ką  Ju tą  w  kościele w  H en ryko '

M ik o ła j, zw any M a łym , odby( 
w a ł p ie lg rzym kę  do Je rozo lim y * 1 * 
zm a rł w  drodze p o w ro tn e j na W0' 
grzech —  z w ło k i jego p rzew iez i0'  
no do H enrykow a .

Jan, syn B o lka  I I I ,  w raz  z ry c e f' 
s tw em  śląskim  b ra ł udz ia ł w  w o j
n ie  Ja g ie łły  z zakonem  krzyżac- 
k im . Książę ten, w  czasie napadu 
H usy tów  na K s ięstw o  K ło d zk ie  ^  
r. 1428 zg iną ł za b ity  przez w ro
gów, k ie d y  koń jego zapadł się ^  
m okrad ła  w  pob liżu  Polanic^ 
Z d ro ju . Na jego osobie zakończ)' 
się ród, założony przez B o lka  \  
Z  pam ią tek  p iastow sk ich  og lą^3̂  
m ożna w  Z ło ty m  S toku  bu d yń e 
s ta re j m ennicy, w zn ies iony tu ta j 
przez P iastów  —  jes t to  gWdC. 
podobny do zamczyska, otoczony 
s iln y m i m u ra m i w a ro w n ym i, 
sto um ocn iony skarpam i.

łl i-*Te w szystk ie  w spom nien ia  1 
storyczne, w  połączeniu z 
n iczym  położeniem , a Prze . 
w szys tk im  z p ro d u kc ją  arsenu 
złota, słusznie czynią ze Z lo t *  
S toku jeden z na jciekaw szych 
środków  D olnego Śląska.

i
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umszychprzyjaciół Pięćdziesięciolecie Muzeum Rosyjskiego (1898-1948)
W dn iu  19 m arca 1948 roku , 

Państwowe M uzeum  R osyjskie  w  
Len ingradzie  obchodziło  swoje 
Pięćdziesięciolecie.

P rzy  o rgan izow an iu  m uzeum  
Przeznaczono na ten  cel pałac, 
k tó ry  zbudow any został w  1825 r. 
Przy je d n ym  z m ie jscow ych  p ia - 
c°w . B y ło  to  dzie ło genialnego 
& rcn itsk ta  K . Eossiego, samo 
przez się Stanowiąca w span ia ły  
W ytw ór sz tuk i, k tó ry  zachwyca 
swoją nadzw yczajną  prostotą, p e ł- 
n ią w y ra zu  i  ogólną ha rm on ią  
fo rm  a rch itek ton icznych .

P ierwsze zb io ry  m uzeum  sk ła - 
oaly się z prac a rtys tó w  ro sy j
skich, g łów n ie  z X V I I I  i  początku 
X IX  w ieku , k tó re  użyczone zo
sta ły przez E rm ita ż  i  A kadem ię  
Sztuk P ięknych . Twórczość je d - 
nak w iększych ro sy jsk ich  a r ty 
stów - p las tyków , tzw . rea lis tów , 
z X IX  w ie k u  b y ła  reprezento
wana słabo. M uzeum  w ięc nie 
mogło dać ty m  sam ym  jasnego 
Wyobrażenia o h is to ryczn ym  roz
b o ju  sz tu k i ro sy jsk ie j.

D opiero po W ie lk ie j R e w o lu c ji 
P aździern ikow ej zb io ry  muzealne 
Pow iększyły się o tysiące dz ie ł 
z dz iedziny m a la rs tw a , rzeźby 
i g ra f ik i. T a k  na p rz y k ła d  ilość 
obrazów z okresu od X V I I I  do 

"X X  stu lec ia  zw iększyła  się z trz y -  
studziesięciu do sześciutysięcy- 
Pięciuset p łócien. Z b ió r rzeźby 
m istrzów  rosy jsk ich  zw iększy ł się 
z dw ustu  do dziesięciu tys ięcy 
bzieł i  je s t dziś na jw iększą  tego 
rodzaju ko le kc ją  w  ZSRR.

N ow ou tw orzony oddz ia ł sz tu k i 
stosowanej ob licza ilość sw oich 
eksponatów na ponad dw adzie
ścia dw a tysiące. S k łada ją  się na 

—  ceram ika , szkło, m ozaika, 
meble artystyczne, obicia, w y ro b y  
Ze złota i  s rebra —  począwszy od 
X V III  stu lecia , aż do d n i osta t-
Neh.

V  oddziale sz tu k i lu d o w e j zna j- 
ybjsmy rów n ież  ponad dw adzie- 
Sc,a tys ięcy eksponatów, o ogrom 
nym a rtys tyczn ym  znaczeniu. Re
prezentowane są w  n im  —  zabaw 

Muzeum Rosyjskie w Leningradzie

zosta ły w ed ług  surow e j, h is to rycz 
ne j ko le jności, aby w  ten  sposób 
dać iedza jącym  możność pozna
n ia  ro zw o ju  h istorycznego sz tuk i 
ro sy jsk ie j, począwszy od X I  s tu 
lecia.

M uzeum  jes t w  posiadaniu 
p ierwszorzędnego zb io ru  s ta ro ru - 
skiego m a la rs tw a , w  k tó ry m  po
ważne m ie jsce za jm u ją  obrazy 
jednego z na jw iększych  m a la rzy  
rosy jsk iego  Odrodzenia, A n d rze ja  
R ub lew a (z początku X V  w.), za
chw ycające oko sw o im  k o lo ry te m  
i  ha rm on ią  św ia tłoc ien i.

N ie zw yk le  okazale reprezentu je  
się sztuka X V I I I  stu lecia. Z n a jd u 
je m y  w  ty m  dzia le prace znako
m ity c h  m is trzó w  rosyjsk iego p o r
tre tu  rea listycznego Teodora Ro- 
ko tow a, D y m itra  Lew ick iego , W a
syla  B o row ikow sk iego , m ozaika 
M ich a ła  Łomonosowa,' w ie lk ie g o  
uczonego rosyjskiego, będącego 
u ta le n to w a n ym  a rtys tą . Do n ie j

Fot. W. Fcdosiejcw

tu i  Samsona w  p a rk u  P ie tro - 
dw orca.

W  tw órczości O resta K ip re n - 
skiego (początek X IX  w .) zw ie 
dzający m uzeum  m a ją  możność 
zapoznania się z ga le rią  uczestn i
kó w  w o jn y  1812 roku . Pośród 
n ich  rzuca się w  oczy doskonały 
p o rtre t Denisa D aw ydow a, jedne j 
z b łysko tliw szych  postaci ta m te j 
epoki, w yb itnego  o fice ra  i  poety, 
a następnie o rgan iza to ra  oddzia-

Do Poznania p rzyb y ło  z B udziszy- 
na ośm ioro studentów  łużyck ich  pod 
kierownictwem  p. Hinco Szewca. 
Przedstawicieli młodzieży bratniego 
narodu słowiańskiego pow ita li na 
dw orcu  g łów nym  członkow ie „P ro - 
łu żu “ . Goście łużyccy zw iedz ili za
bytk i Poznania i  od jecha li następnie 
do W rocław ia , gdzie będą stud iow ać 
na tam te jszym  U n iw ersytec ie  i Po

cę.
P row adzi ono poza tym , na 

o lb rzym ią  skalę zakro joną  dzia 
ła lność p opu la ryzacy jną  ro s y j
sk ie j i  radz ieck ie j sz tuk i p las tycz
ne j. F o rm y  te j dz ia ła lności są 
bardzo różnorodne. S pec ja ln i p rze 
w o d n icy  pom agają zw iedza jącym  
zorien tow ać się w  ogrom nym  m a
te ria le , nagrom adzonym  w  salach 
i  pouczają ich  o g łów nych  o k re 
sach ro zw o ju  sz tu k i rosy jsk ie j. 
In n ą  fo rm ą  te j dz ia ła lności są 
odczyty, wygłaszane w  m uzealne j 
czy te ln i przez naukow ych  w spó ł
p ra co w n ikó w  m uzeum , ilu s tro w a 
ne przezroczam i.

' Oprócz tegu m uzeum  o rgan izu 
je  odczyty  na p ro w in c ji,  w  D o
m ach K u ltu ry ,  w  k lubach , w  za
k ładach p rzem ysłoych i  w  k o ł-

litechn ice. Obecnie kszta łc i się ju ż  
20 Łużyczan na po lsk ich  uczeln iach 
wyższych.

Wkrótce przybędzie do Warszawy 
Łużycka Brygada Młodzieżowa, k tó 
ra  weźm ie udz ia ł w  odbudow ie sto
licy , podobnie ja k  b rygady m łodzie
ży po lsk ie j, czeskiej i  ju go s łow iań 
sk ie j wezmą udz ia ł w  budow ie Do
m u Łużyckiego w  Budziszynie.
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ka ludow a, rzeźba w  drzew ie, 
kość rzeźbiona, p łó tno  d ru ko w a 
ne, h a ft itd .

Z m ie n iły  się w ięc zarazem 
podstaw y m uzeum , odpowiadające 
jego zasadniczemu ce low i. W szyst
k ie  bow iem  zb io ry  rozmieszczone

za licza ją  się rów n ież, uderzające 
swą głębią, p łaskorzeźby Teodora 
Szubina oraz dzieła, o tem atyce 
poetycznej i  e lig ijn e j, w span ia łe 
go rzeźbiarza, M icha ła  K o z ło w 
skiego, tw ó rcy  znanego pom nika  
Suw orow a w  Len ing radz ie  i  sta

łó w  pa rtyzanck ich  na ty łach  
a rm ii francusk ie j.

Bardzo in te resu jąco przedstaw ia  
się ró w n ie ż  w  m uzeum  sztuka ro 
sy jska d ru g ie j po ło w y  X IX  w ie 
ku , a w ięc p o rtre ty , pejzaże, sztu
ka rodza jow a. Poczesne m iejsce 
w  tw órczości m a la rzy  tego okresu 
'za jm ow ało m a la rs tw o  h is to ryczne  
•.wielcy m is trzo w ie  rosy jscy  —  
E liasz R spin , W asy l S u riko w , 
W ik to r  W asniecow i  in n i).

Oprócz w yże j w ym ien ionych  
zb io rów , M uzeum  R osyjskie  jes t 
w  posiadaniu  ogrom nej ilośc i 
d z ie ł m a la rs tw a , rzeźby i  g ra f ik i 
radz ieck ie j.

M uzeum  R osyjskie  je s t jedno
cześnie je d n ym  z na jw ażn ie jszych  
cen trów  prac naukow o-badaw 
czych z dz iedz iny w iedzy  o sztuce.

chozach w o jew ódz tw a  len in g ra d z- 
kiego.

Podczas osta tn ie j w o jn y  zb io ry  
m uzealne zostały ew akuow ane 
daleko poza lin ię  fro n tu . B a rba 
rzyń cy  faszystowscy zn iszczyli 
je dnak  ogrom nie sam budynek, 
w k tó ry m  się m ieściło  m uzeum . 
N a jego te ry to r iu m  zostało z rzu 
conych dziew ięć ciężkich bom b 
zapala jących i  do trzydz ieśc i po
cisków .

W  w a runkach  oblężenia bardzo 
tru d n o  b y jo  odbudow yw ać to, co 
zostało zniszczone. Z a ledw ie  je d 
nak  L e n ing ra d  został u w o ln io n y  
od w ro g ie j b lokady, w  M uzeum  
R osy jsk im  rozpoczęły się n a tych 
m iast prace nad usunięciem  zn i
szczeń. D oskona li res tau ra to rzy  
p rz y w ró c ili w k ró tce  gmach do 
p ie rw o tnego  stanu, ta k  pod w zglę
dem rozp lanow ania , ja k  i  a rch i
tekton icznego w ykończenia  jego 
w spania łego w nętrza .

Jesienią 1945 ro k u  ew akuow a
ne zb io ry  p o w ró c iły  na swoje 
daw ne m iejsce, a 9 m a ja  1946 r. 
podw oje  m uzeum  znów  o tw o rzy 
ły  się d la  publiczności.

Na now o o ż y w iły  się sale M u 
zeum R osyjskiego. M ożna w  n ich  
zauważyć zarów no m ieszkańców 
Len ing radu , ja k  i  p rzy jezdnych  
z innych , często bardzo od leg łych  
m ias t i  w s i radzieckiego k ra ju . 
W  ciągu ubiegłego ro ku  m uzeum  
odw iedz iło  ponad trzys ta  tys ięcy 
ludz i. W śród n ich  zn a jdow a li 
się robo tn icy , ch łop i, m łodzież 
szkolna, uczeni, o fice row ie  i  żo ł
n ierze A rm ii  R adzieckie j. W ie lo - 
liczebne delegacje na rodów  róż
n ych  państw , odw iedzające L e n in 
grad, uw aża ją  zc. sw ój obow ią 
zek zazna jom ien ia  się z M uzeum  
R osyjsk im .

P ięćdziesięcio lecie Państw owego 
M uzeum  R osyjskiego —  to  ogrom 
n ie  ważna i  dużo m ów iąca data 
w  h is to r i i  ro sy jsk ie j k u l tu r y  a r ty 
stycznej.

P io tr  B a łtu n
D y re k to r M uzeum  Rosyjskiego 

T łu m . S. K o n d ra to w icz

W 9 rocznicę zgonu L  J ra  Do m a m i u e g oL;
Ludność rodzim a, zam ieszkująca 

zachodnie połacie w o ln e j P o lsk i L u 
dowej, poszczycić się może szere
giem św ie tlanych  postaci, k tó re  w  
w iekow ych  zm aganiach z n iem czy
zną u trzym a ły  ją  p rzy  polskości. Ńa 
*ch czoło w y b ił się proboszcz z Za
krzewa, na Z ie m i Z ło tow sk ie j, śp. 
ks. d r B o les ław  Dom ański. W spom - 
nienia po n im  w ry ły  się głęboko w  
urnysły wszystk ich , k tó rz y  z n im  
W spółpracowali, s łucha li jego słów  
1 Poznali k ryszta łow e m y ś li jego du - 
cha. Dziś w ciąż żyw y jes t k u lt  jego 
Pamięci, ludność z czcią przechow u-
ie ura tow ane czasopisma z jegó po-
jkbizną. Odszedł przedwcześnie, ję d - 

ży jącym  pozostaw ił skarb, k tó -  
Y  p rz e trw a ł na jstraszn ie jsze prze
ła do w a n ia  —  pozostaw ił polskość, 
^ w a lo n ą  aż po Nysę, O drę i  B a ł
tyk.

Bolesław D om ański u ro d z ił się w  
B?ku X872 w  P rz y ta rn i w  pow. cho j- 
P'ck im  na Pom orzu. B y ł w ięc śy- 
nsrn kresów  zachodnich, w  domu 
°dzinnym  (ojciec b y ł nauczycielem ) 
Vch ła n ia ł w  siebie atm osferę n a j

gęstszej polskości. W 18 ro k u  życia 
, °ży ł m atu rę  po abso lw ow an iu  C o l- 
eSium M a ria n u m  w  P e lp lin ie . S tti-  

?la, w  sem ina rium  duchow nym  u - 
kończył z w yróżn ien iem , święcenia 
kapłańskie o trzym a ł w  r. 1895 w  k a - 
®drze pe lp liń sk ie j. W dwa la ta  póź- 

■naj zdobył rów n ież  z w yróżn ien iem  
doktorat, f ilo z o f ii na wszechnicy w 
^onasterze.

M łody kap ła n  rozpoczął pracę ja ko  
Profesor g im nazjum , k tórego b y ł 
eznicm. W  r. 1899 przeniósł się z 
a jp lina  do Z ło tow a, gdzie m ia ł 
ująć probostw o h is to ryczne j fa ry , 

/budow anej w  r. 1664 przez w o je 
wodzinę poznańsko-ka łiską na m ie j-  
Cu zburzonej przez Szwedów św ią - 
yn i d rew n iane j .Jednak ju ż  u p ro - 

swej p racy duszpasterskie j ks. 
omański spo tka ł się z zaciętym  o- 

Porem N iem ców , k tó rz y  ob aw ia li się 
P ływ ów  młodego, w o jow n iczo  na - 
awionego Polaka. Ówczesny staro- 
a w  Z ło tow ie  s tw arza ł coraz to  no- 

I9n t ru dności, ta k  że na początku 
r. ks. D om ański ob ją ł pa ra fię  

knf-Lką w  Zakrzew ie , od leg łym  10 
" ł  °d  Z ło tow a. Na placówce te j w y 

t rw a ł do schy łku  swego życia, o to
czy ł op ieką duszpasterską i  narodo
w ą nie  ty lk o  Swych pa ra fian , ale z 
b ieg iem  la t sięgał coraz da le j, obej
m u jąc  sw ym  w p ływ e m  ziem ie p rz y 
graniczne i  naw e t te reny w ychodź- 
c tw a polskiego w  Rzeszy N iem ieck ie j. 
Po p ierw sze j w o jn ie  św ia tow e j cichą 
w ioska  Z akrzew o stała się duchową 
sto licą lu d u  polskiego, a rezydu jący 
w  n ie j proboszcz w  o p in ii naszej i 
w rogów  u rós ł do r o l i  proboszcza 
w szystk ich  P o laków  w  N iem czech“ .

P a ra fia  Zakrzewska by ła  jedną z 
na jw iększych  i  na jbogatszych na Z ie 
m i Z ło tow sk ie j. Polacy s ta n o w ili tu  
zawsze przytłacza jącą przewagę. N a 
leżały do n ie j w io sk i Zakrzew o S ta
re i  Nowe, Dróżyska, G łom sk z k o 
ściołem  f ilia ln y m , P rochy, W ersk. 
Osówka, K u ja n , L ip ka , K ró lew ska  
W ieś i  usam odzielniona późnie j pa
ra f ia  w  P o lsk ie j W iśniewce. E ner
g iczny proboszcz n ie  zan iedbał n i
czego w  u trzym a n iu  i  u trw a le n iu  
po lskiego ob licza swej p a ra fii. B ro 
n i ł  lu d u  swego z odwagą zatraceń
ca, uśw iadam ian ie  narodowe s taw ia ł 
naw et ponad obow iązek p racy dusz- 
pastersk ie j, chociaż i  te j n igd y  nie  
zaniedbyw ał. Doskonale zna ł każdą 
rodzinę, in te resow a ł się drogam i, po 
ja k ic h  kroczy ła  m łodzież, w yjeżdża
jąca w  św ia t za ła tw ie jszym  Chle
bem. U m ia ł św ie tn ie  w yczuw ać psy
ch ikę  lu d u  wieśniaczego i  zawsze 
t ra f ia ł do jego duszy i  serca.

K ośc ió ł p a ra fia ln y  w  Zakrzew ie  
pod w ezw aniem  M a r ii M agdaleny 
doznał za czasów ks. d ra  D om ań
skiego g ru n tow ne j renow ac ji. S tara 
w ieża d rew n iana  została zastąpiona 
s trze lis tą  w ie rzą  m urow aną z cegły. 
Proboszcz s p ra w ił nowe dzwony, 
w y k o ła ta ł u  pa ra fia n  fundusze na 
nowe w itraże, p rzeksz ta łc ił w nętrze 
naw y koście lne j; pow sta ły  nowe o ł
tarze boczne, ściany i  s u f it  po k ry te  
zostały freskam i scen z życia św ię
tych  po lskich , w ed ług  p lanów  p ro 
boszcza zbudowana została przecu
dna kap liczka  K ró lo w e j K o ro n y  P o l
sk ie j, stanow iąca na jśm ie lszy ob jaw  
uczuć re lig ijn y c h  polskiego lu du  w  
Niemczech.

Proboszcz Z akrzew sk i b y ł cz łow ie
k ie m  n iezm ordow anej pracy. N a j

chę tn ie j sam w y k o n y w a ł ogrom  obo
w iązków  duszpasterskich w  swej 
roz leg łe j p a ra fii. Gdy m u w ładza b i
skup ia  odm aw ia ła  w ikarego-P o łaka , 
obyw a ł się przez d ług ie  la ta  bez po
m ocy, by le  N iem ca nie  wpuścić do 
Zakrzewa.

D aleko głośniejsza od duszpaster
sk ie j jes t praca narodowa ks. Do
mańskiego. S tw o rzy ł gęstą sieć to 
w a rzys tw  po lsk ich , czułą opieką oto
czy ł organizacje m łodzieżowe, za tro 
szczył się o szkoły po lskie , k tó rych  
na jw ięce j pow sta ło  na jego terenie, 
ro z w in ą ł po lsk ie  życie spółdzielcze, 
po w o ła ł do życia D zie ln icę V  Z w ią z 
k u  P o laków  w  Niem czech z siedzibą 
w  Z ło tow ie , obejm ującą Z iem ię  Z ło 
towską, B ytow ską , B ab im o jską i  
M iędzyrzecką. N a jp iękn ie jszym  jego 
dziełem  —  poza odnow ionym  kościo
łem  jes t w span ia ły  Dom  P o lsk i w 
Zakrzew ie , w  k tó ry m  um ieśc ił B ank  
Ludow y, szkołę polską, św ie tlicę  i 
b ib lio tekę . Obszerna sala tego Domu 
stała się ośrodkiem  organ izacyjnego 
życia całej p a ra fii. Ks. proboszcza 
n ie  zabrakło  tam  na żadnym  zebra
n iu , obchodzie i  zabawie. Czego nie  
w o lno  m u b y ło  poruszać w  kaza
niach, to  om aw ia ł w  swych przem ó
w ien iach  w  Dom u Polskim .

W ładze n iem ieck ie  n ie  szczędziły 
nagonek na osobę księdza-Polaka. W 
ro k u  1914, tuż  przed w ybuchem  w o j
ny św ia tow e j, został w trącony  do 
w ięz ien ia  pruskiego pod zm yślonym  
zarzutem  wygłoszenia z am bony ka 
zania antyniem ieckiego. PO w o jn ie  
św ia tow e j, k ie dy  N aród  P o lsk i w y 
k u w a ł swą niepodległość i  także Z ie
m ia  Z ło tow ska  łu d z iła  się nadzieją 
wo lności, n iem ieck i „G re n tzsch u tz “  
ob ra ł sobie tę ziem ię za te ren  swej 
n iecnej działa lności. Zakrzew o zo
sta ło  bardzo s iln ie  obsadzone, w  każ
dym  dom u u lokow a ło  się k i lk u  żo ł
n ie rzy, a proboszcz b y ł w ięźn iem  we 
w łasne j p leban ii. Sw aw o la sołdate- 
ski, rzucająca grana tam i ręcznym i j 
■trzym ająca przez nocne s trze lan iny 
spokojną wioskę w  s ta łym  napięciu, 
n ie  m ia ła  gran ic. W  następnych la 
tach prasa niem iecka W sposób b ru 
ta ln y  i  z łoś liw y  stale zaczepiała p ro 
boszcza Z akrzew sk iego . Propaganda

obca b iła  ty m  sam ym  w  ca ły  lu d  
p o lsk i w  N iemczech —  na js iln ie jsze 
a ta k i je dn ak  nie  odnosiły  skutku . 
L u d  jeszcze ba rdz ie j skup ia ł się oko
ło  swego przyw ódcy, jeszcze s iln ie j 
o rgan izow ał się. D op ie ro  na k ilk a  
la t  przed osta tn ią  w o jną  uda ło  się 
N iem com  zadać bolesny cios p a ra fii 
Zakrzewskiej i  je j proboszczowi, k ie 
dy w ładza b iskup ia  pod naciskiem  
czynn ików  h itle ro w s k ic h  na rzuc iła  
w ikarego-N iem ca , osławionego ks. 
M ehrsm anna. Gdy zakapturzonem u 
h itle ro w c o w i na rozkaz w ładz  trze 
ba b y ło  w ybudow ać We wiosce oka
zały dom, pacho łek naz is tow sk i za
czął bo jko tow ać działa lność probo
szcza, podkopyw ać na każdym  k ro k u  
jego w p ły w  i  wzniecać rozdźw ięk w  
zgodnej dotąd p a ra fii. Podstępna ro 
bota, dążąca do w yw o ła n ia  bun tu  
m nie jszości n iem ieck ie j p rzec iw ko  
większości po lsk ich  pa ra fian , spo
w odow ała ograniczenie przez w ładze 
op iek i duszpasterskiej w  języku  po l
sk im  .M im o to lu d  nie da ł się zwieść 
z w ytyczone j przez swego proboszcza 
d ro g i — b y ł zby t p o lsk i i  za dobrze 
zna ł swego odwiecznego w roga. N ie 
zm ienny pozostał duch Zakrzew a, 
przem ianowanego uprzedn io  jeszcze 
na urzędow y „B u sch d o rf“ . Nazwa 
Zakrzew o urosła  do sym bolu n iezn i
szczalnej tw ie rd z y  polskości i  k u ź n i
cy ducha polskiego w  Niemczech.

W dzięczny lu d  spod znaku Rodła 
obdarzy ł swego przyw ódcę n a jw y ż 
szym i godnościam i, ja k im i rozporzą
dzał. O bra ł go prezesem naczelnej 
o rgan izac ji Z w ią zku  Po laków  w  
Niemczech, us ta now ił go ku ra to rem  
Z w ią zku  P o lsk ich  T ow arzys tw  S zko l
nych  w  Niemczech, pa tronem  Z w ią z 
k u  S pó łdz ie ln i P o lsk ich  w  N iem 
czech i w szystk ich  czołowych orga
n iza c ji m łodzieżowych, prezesem 
B anku  S łow iańskiego w  B e rlin ie , 
oraz de legował go ja k o  swego g łó w 
nego reprezentanta do Światow ego 
Z w ią zku  Polaków . T y tu ły  b y ły  m u 
bodźcem do jeszcze bardzie j w ytężo
ne j pracy. Jeździł do B e rlina , O l
sztyna, W roc ław ia  i na Opolszczyznę, 
do L ipska , Drezna, Ham burga, na 
W estfa lię  i Nadrenię, osobiście o ra ł 
glebę duszy po lsk ie j, sie jąc wszędzie 
ziarno, k tó re  dać m ia ło  o jczyźnie bo
ga ty plon

W k w ie tn iu  1939 r. ks. d r  Dom ań
sk i zapadł, na ciężką chorobę. W sta
nie  poważnym  przew ieziono chorego

do lecznicy św; Józefa w  B erlin ie , 
gdzie zm arł w  dn iu  21 kw ie tn ia .

N iezliczone sztandary Rodła po
k ry ły  się k ire m  żałoby. Razem z 
dzw onam i kościo ła Zakrzewskiego 
zaszlochał ca ły lu d  p o lsk i w  N iem 
czech. Na znak żałoby odezwały się 
dzw ony na jb a rdz ie j po lsk ich  p a ra fii 
na terenach przygran icznych , a w  
Polsce ca ły naród w spó łczu ł z ludem  
zza kordonu, k tó ry  w  odeszłym do 
w iecznego spoczynku s tra c ił boha
tersk iego obrońcę.

Pogrzeb b y ł osta tn ią  m an ifestac ją  
P o laków  w  Niemczech, m anifestacją  
m iłośc i dziecinne j do ukochanego o j
ca. Nabożeństwo żałobne w  bazylice 
św. Jad w ig i ściągnęło delegacje ze 
w szys tk ich  ośrodków  ty c ia  po lsk ie
go. T rum nę  o k ry ł sztandar ze zna
k ie m  Rodła, u stóp k a ta fa lk u  spoczął 
w ien iec z szarfą b ia ło -czerw oną. 
Z du m ie n i N iem cy z n ie u k ry tą  wście
k łością  pa trze li na kondukt, k tó ry  
ru szy ł z B e rłłn a  w  stronę Zakrzewa. 
Na g ran icy  m a rc h ii b randenbursk ie j 
s ta ł sam otnie tu łacz z o d k ry tą  g ło
wą, żegnający z łzą w  oku ukocha
nego współtow arzysza w a lk i. B y ł to 
A rk a  Bożek, dzisiejszy w icew o jew o
da śląsko-dąbrow ski, w yda lony 
wówczas ze swej Z iem i O polskie j. 
N ie  w o lno  m u by ło  przestąpić granic 
ziem, zam ieszkałych przez rodzim ą 
ludność polską, z łożył w ięc p rzy  s łu 
p ie  gran icznym  osta tn i ho łd  swemu 
prezesowi.

Pogrzeb w  Zakrzew ie  od b ił się ta 
k im  echem w  Polsce; „N ad  m ogiłą  
śp. ks. d ra  Bolesława Domańskiego 
w  Z akrzew ie  sk ło n iło  się w  ko rn ym  
ho łdzie  n ie  ty lk o  200 sztandarów  to 
w a rzys tw  i  o rgan izac ji po lsk ich  Rze
szy N iem ieck ie j. Duchem  obecna by 
ła  Polska, cały N aród Polski, 
wdzięczny i  pam ię ta jący...“

Tuż po pogrzebie, w  d n iu  28 k w ie 
tn ia , A d c lf  H it le r  w yg ło s ił swą osła
w ioną  mowę, napastującą Polskę. 
M ow a ta  b y łą ‘p rzygotow aniem  póź
nie jsze j agresji, k rzyw d , gw a łtów , 
m ordów  i  zniszczeń. Z a p e łn iły  się 
h itle ro w sk ie  w ięz ien ia  i  obozy kon 
cen tracy jne p ie rw szym i p o lsk im i 
w ięźn iam i po lityczn ym i: P o lakam i z 
N iem iec.

Ks. d r Dom ański u n ik n ą ł te j ge
henny A le  duch jego b y ł z nam i, 
wśród na jgorszych c ie rp ień b rzm ia
ły  nam  jego słowa w ia ry  i zw ycię
stwa: „L u d  po lsk i się nie da !“ .

Jan Łangow ski
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Praca } działalność Potskiego Związku Zachodniego
Otwarcie świetlicy we Wrocławiu Prscewniey starostwa gorzowskiego w szersgash PZZ

We W roc ław iu  odbyło się u roczy
ste o tw arc ie  św ie tlicy  Polskiego 
Z w ią zku  Zachodniego, zorganizowa
nej staran iem  O bwodu P ZZ we 
W roc ław iu . Ś w ie tlica  ta jest waż
nym  etapem na drodze repołon iza- 
cy jn e j —  pom yślana jest ona w  ten 
sposób, aby m łodzież m ie jscowa 
w spółżyła  z m łodzieżą P o lsk i cen
tra ln e j, aby przebyw ała  w  atm osfe
rze polskiego słowa i  po lsk ie j 
książk i.

Inaugurac ja  św ie tlicy , zorganizo
wana przez k ie row n iczkę  obwodu, 
ob. Dulęb inę, by ła  nadzwyczaj sta
rann ie  opracowana i  z rob iła  na ze
branych ja k  .na jdodatn ie jsze w ra 
żenie.

W  części p ierwsze j zab ra li głos, 
w ita ją c  zebranych i  życząc pom yśl
nego rozw o ju  now e j p lacó w k i — 
wiceprezes Zarządu O kręgu i  zara
zem prezes Zarządu O bwodu d r Jan
k o w s k i, ' prezes S ekc ji A kadem ick ie j 
ob. T u roń  ' i  p rzyszły k ie ro w n ik  
św ie ticy  ob. Szpakowski.

V/ bogato w ype łn ione j części a r
tystycznej w y s tą p ił doskonały chór 
„E cho“  pod dyre kc ją  ob. Lengow - 
skiego z w iązanką pieśn i „W ro c ła - 
w ia k “ . Następnie s tud en tk i i  s tu 

denci U n iw e rsy te tu  W rocławskiego 
w y g ło s ili szereg u tw o ró w  poetyc
k ich . Publiczność specja ln ie gorąco 
ok lask iw a ła  ob. S tachow iak Zofię, 
Polkę z W estfa lii, cz łonk in ię  Z w ią z 
k u  P o laków  w  Niemczech, w  recy
ta c ji „H y m n u  o zachodzie słońca na 
m orzu“  —  Słowackiego. W ie lk ie  po

wodzenie osiągnął rów n ież student 
po lo n is tyk i ob. M ichotek, k tó ry  od
śp iew a ł szereg piosenek w łasnego 
uk ładu.

Dodać trzeba, że św ie tlica  posiada 
apara t ra d io w y  po lsk ie j p ro d u k c ji 
f irm y  „A g a “ , kom p le t g ie r oraz b i
b lio tekę.

Walny Zjazd Dziennikarzy Ślgskieh w sprawie Ziem Zaeh.
O bradu jący w  d n iu  o tw arc ia  „T y 

godnia Z iem  Zachodn ich“  w  K a to 
w icach W alny Z jazd Z w ią zku  Za
wodowego D zienn ika rzy O kręgu 
śląsko-dąbrowskiego u c h w a lił nastę
pu jącą rezolucję:

O bradu jący w  K atow icach  W alny 
Z jazd cz łonków  Z w ią zku  Zawodo
wego D zienn ika rzy  R. P. O kręgh 
śląsko-dąbrowskiego przesyła w  d n iu  
in a u g u ra c ji Trzeciego Tygodnia 
Z iem  Zachodnich w szystk im  roda
kom  nad O drą i  Nysą, p racow n i
kom , k tó rzy  p rzyczyn ili się do za
gospodarowania i  rozw o ju  odzyska
nych terenów , a także uczestnikom  
uroczystości in au gura cy jn e j w  K a 
tow icach, gorące pozdrow ienia.

D zienn ikarze śląsko -  dąbrowscy, 
k tó rzy  ja ko  jedno ze swoich naczel
nych zadań w ysunę li pogłębienie 
w ięz i po lityczne j, gospodarczej i  k u l
tu ra ln e j Z iem  Zachodnich z resztą 
k ra ju , postanaw ia ją  wytężoną pracą 
codzienną w  w iększym  jeszcze, n iż 
dotychczas, stopn iu  przyczyn ić się do 
zw iązania Z iem  Zachodnich z resztą 
k ra ju  i  um ocnienia polskiego stanu 
posiadania nad O drą i  Nysą.

W  rosnących w ys iłkach  nad od
budową k ra ju  całego narodu po l
skiego i  m ilio n ó w  P o laków  na Z ie 
m iach Zachodnich w id z im y  gw a
ran c ję  un icestw ien ia  im p e ria lizm u  
am erykańskiego i  p rób odrodzenia 
agresyw nych Niem iec.

S T A N IS Ł A W  K U B IA K

t o ą e e  serca poiskie  -  W estfalscy
Do Szczecina p rz y b y li zb io ro 

w y m  transpo rtem  p ie rw s i reem i
g ranc i z W e s tfa lii, rozpoczynając 
w ie lk ą  akc ję  p o w ro tu  g ó rn ikó w  
i  h u tn ik ó w  po lsk ich  z p rzem ysło 
wego zagłębia  w estfa lsko -nad reń - 
skiego. Trzeba^ b y ło  d ług iego cza
su, aby w reszcie m óg ł być z re a li
zow any od daw na w ysuw any  
przez Rząd P o lsk i p o s tu la t reem i
g ra c ji P o laków  z zachodnich N ie 
m iec. .. ... „ ..... ; ... ..

P roblem - w ydawał,-.się p ros ty  i 
n ieskom p likow any , boć przecież 

“w  . 'Polsce pow o jenne j za is tn ia ły  
w sze lk ie  w a ru n k i, aby sprow a
d z ę  do k ra ju  stare w ychodźctw o, 
k tó re  gnane głodem  p racy  i  re 
p re s ja m i p ruskiego panowania, 
za ludn ia ło  .przem ysłowe okręg i 
N iem iec. Tymczasem  , n ieoczeki
w a n ie  w ładze anglosaskie odm ó
w iły  ludności po lsk ie j w  W estfa
l i i  i  N a d re n ii p raw a  .do ojczyzny, 
m a jąc rzecz jasna na. celu odbu
dowę przem ysłu  zachodnich N ie 
m iec rę ka m i fachow ego ro b o tn i
ka  polskiego. Zdecydowane sta
now isko  rządu  po lsk iego i  gorące 
serca W estfa laków  do p ro w a d z iły  
je d n ak  do re a liz a c ji w ie lk ie g o  
dzie ła pow ro tu .

D Ł U G A  D R O G A  DO P O LS K I

Począwszy od końca X V I I  w ie 
k u  w ch ła n ia  rozbudow any prze
m ys ł zachodn io -n iem iedd  (w ęg lo
w y  i  m e ta lu rg iczn y) poważne 
lic z b y  ro b o tn ik ó w  po lsk ich  szcze
gó ln ie  z Poznańskiego Pom orza 
i  Ś ląska. Późniejsze represje  pań
stw a p rusk iego  proces ten  upo
w szechn iły  tak , że liczba  P o laków  
w  zag łębiu  w es tfa lsko -nad reń - 
sk im  doszła w  r. 1890 do 24.207 
osób, a w  r. 1914 do b lisko  500.000 
osób. R e k ru tu ją  się on i p rzew aż
n ie  z lu d u  w ie jsk iego , k tó ry  
w k ró tce  s ta je  się w a rtośc iow ym  
i  cen ionym  ro b o tn ik ie m .

70% p racu je  w  kopa ln iach  wę
gla, 25%  , w  przem yśle  m e ta lo 
w ym , a na dalsze 5% sk łada ją  
się w o lne  zaw ody i  późn ie j na 
g runc ie  ju ż  n ie m ie ck im  w yros ła  
in te lig e n c ja . Razem s tw o rz y li 
W estfa lczycy —  ja k  ich  powsze
chnie  się określa  —  uśw iadom io 
ną po lską grupę  narodow ościow ą, 
zorganizow aną w  stow arzysze
n iach  i  zw iązkach k u ltu ra ln y c h , 
a późn ie j, od ro ku  1922, w  Z w ią z 
ku  P o laków  —  dz ie ln ica  I I I .

GORĄCE SERCA

R e k ru tu ją c  się w  w iększości z 
zachodnich te renów  P o lsk i, gdzie 
toczy ła  się d ług ie  la ta  w a lka  z 
germ anizm em  o posiadanie i  po
czucie narodow e, w ynoszą ze so

bą w ie lk ie  p rzyw iązan ie  do k ra ju  
o jczystego i  g łęboką św iadomość 
tym czasowości p o b y tu  w  N iem 
czech. O sied leni w  zw a rtych  g ru 
pach, tw o rzą  ośrodk i czysto p o l
skie, k tó re  rych ło  o rgan izu ją  się . 
we w łasnych  zw iązkach zawodo- 
Wyoh, stow arzyszenioch k u ltu ra l
nych  i  o rganizacjach społecznych. 
W y trw a łą  pracą zysku ją  sobie 
op in ię  dobrego i  fachowego ro 
b o tn ika , a jednocześnie dając na 
każdym  k ro k u  wyraz" po lsk ie j od
rębności' narodo-we£ n a w e t w  cza
sie na jw iększych  i  n a js iln ie jszych  
procesów  germ an iżacy jnych , w y 
k u w a ją  tw a rd e  ch a rak te ry , k tó 
re  p rz e c iw s ta w iły  się c iężk im  
próbom  za łam ania i  poniżenia. 
Z achow a li przez całe trz y  poko le 
n ia  gorące serca polskie, w y k u 
w a jąc  sobie ty m  sam ym  p o w ró t 
do P o lsk i, k tó ry  się w  tych  dn iach 
rożpoczął. N adszedł p ie rw szy  
tra n sp o rt w  liczb ie  193 osób, w  
szeregu dalszych p rzybędzie  k i l 
kadz ies ią t tys ięcy. Już po p ie rw 
szej w o jn ie  św ia tow e j W estfa la - 
cy w y ra z il i  p ragn ien ie  w y ja zd u  
do P o lsk i —  n ies te ty  ówczesny 
rząd n ie  docen ia ł w ag i zagadnie
n ia . W sku tek  tego b lisko  4/5 lu d 
ności w ye m ig ro w a ło  z N iem iec 
do F ra n c ji i  częściowo do k ra ju  
na w łasną rękę bez żadnej p ra w ie  
pom ocy ze s tro n y  państw a. Z  500 
tys. osób, no tow anych  w  r. 1914, 
pozostało do obecnej c h w ili b lisko  
100,000. P rz y b y li reem ig ranc i 
ośw iadczają, że bez w y ją tk u  
wszyscy chcą w róc ić . Im  stanie 
to  się szybciej , ty m  lep ie j. 

P R A W D Z IW I I  W Y P R Ó B O W A N I 
P O LA C Y

W  czasie p o b y tu  ,w styczn iu  
1947 r. w  Polsce, jeden z delega
tó w  P o lo n ii W estfa lsko  - N adreń - 
sk ie j w aha ł się w yg łos ić  przem ó
w ien ie , sądząc, że n ie  będzie w  
stan ie  m ów ić  czystą polszczyzną. 
A  b y ł to  P o lak  u rodzony w  N ie m 
czech, k tó ry  po raz p ie rw szy  w i
d z ia ł Polskę. Zachęcony przem ó
w i ł  na jczystszym  po lsk im  ję zy 
k iem . W y ra z ił on da le j obawę, że 
społeczeństwo w  k ra ju  może w ą t
p ić  w  polskość szczególnie m łod 
szego pokolen ia , k tó re  u rodz iło  
się w  N iem czech i  po zam kn ięc iu  
Szkół po lsk ich  pob iera ło  naukę 
w  szkołach n iem ieck ich . Jak  się 
późn ie j okazało, tam te jszy Z w ią 
zek P o laków , żyw iąc te same 
obaw y, o rgan izow a ł przez całe 
3 la ta  k u rsy  języka  polskiego, 
k tó re  ukończy ła  p ra w ie  cała m ło 
dzież. B yć może, że ten  i  ów  bę
dzie ka le czy ł jeszcze język , że 
będzie pos ług iw a ł się germ an iz- 
m am i, co je d n ak  n ie  może stano

w ić  podstaw  do uw ażania  W est- 
fa la ka  za N iem ca czy Półn iem ca. 
T rzeba w ziąć pod uw agę fa k t, że 
p rzyb yw a  do P o lsk i trzecie  
i  czw arte  poko len ie , k tó re  w  w ię k 
szości k ra ju  n ie  w id z ia ło , p rzeby
w a jąc  w  p racy  i  w  życ iu  codzien
n ym  z N iem cam i.

O blicze narodow e P o laków  z 
zagłębia w estfa lsko-nadreńskiego 
pozostało zdecydowanie polskie. 
Od dziesią tek la t  ro z w ija ło  się 
n a jb u jn ie js z e  żyęieT,spó?ećzne i  o r
gan izacy jne , u trzym yw a n e  b y ły  
w  w ie lk im  tru d z ie  i  w a lce szko ły 
i  św ie tlice . P ow o łany  do życia w  
g ru d n iu  1922 r. Z w iązek P o laków  
w  N iem czech spe łn ia ł ro lę  p a rla 
m entu , w ła d zy  rządzącej d opie
kuńcze j. A  b y ł to  zw iązek, ja k  
nazw a w skazu je  i  ja k  s ta tu t fego  
w ym aga ł, w y łączn ie  d la  P o laków ,

W raca ją  do K ra ju  p ra w d z iw i 
i w yp ró b o w a n i Polacy, aby 
w spó ln ie  z ca łym  społeczeń
stw em  odbudować go i zapewnić 
m u  do b ro ty t.

W  sali P iastow sk ie j S tarostw a 
Gorzowskiego odbyła się uroczystość 
Tygodnia Z iem  Zachodnich, po łą
czona z trzy lec iem  pracy Starostwa.

W p iękn ie  udekorow anej sali go
d łam i Rodła i  P ZZ zeb ra li się w szy
scy p racow nicy starostwa i  zapro
szeni goście. Zebranie zagaił ob. E. 
Tym ek, po czym głęboko u ję te  prze
m ów ien ie  w yg ło s ił starosta N ow ick i. 
Z ko le i re fe ra t o znaczeniu Z iem  Za
chodnich w yg ło s ił m gr. E. G rudz iń 
ski, k ie ro w n ik  ekspozytury PZZ na 
Z iem ię Lubuską.

Następnie dyr. E. P ila rs k i w ręczy ł 
p racow n ikom  starostwa dekla rac je  
PZZ, w yg łaszając p rzy  ty m  oko licz
nościowe przem ówienie.

S tarosta N o w ic k i odczytał rezo lu 
cję  poniższą, k tó rą  zebrani jedno
m yśln ie  p rzy ję li. Po w spólnym  od
śp iew aniu R oty starosta N o w ic k i 
zam knął zebranie.

Podobne uroczystości odbyły  się 
w  szeregu in nych  in s ty tu c ji ja k : 
Ubezpieczaln i Społecznej, Zarządzie 
M ie jsk im , D y re k c ji Lasów  i  innych.

R E ZO LU C JA

W  dn iu  16 k w ie tn ia  1948 r. z oka
z j i  T rzecie j Rocznicy O bjęcia Z iem  
Zachodnich, p racow n icy  Starostwa 
P ow iatowego Gorzowskiego, zebrani 
w  S a li P iastow skie j, w  gm achu swe
go m iejsca pracy, u c h w a lili następu
jącą rezolucję:

Chcąc uczcić trzecią  rocznicę na
szego po w ro tu  na Z iem ie  Zachodnie 
i  godnie zam knąć trz y le tn ią  d z ia ła l

ność S tarostw a P ow iatowego Go
rzowskiego, chcąc podkreślić  ciągłość 
i  moc odwieczną p racy po lsk ie j na 
Z iem iach Zachodnich —  od czasów 
M ieszka I, k tó ry  tu  na Z iem i L u b u 
sk ie j toczy ł swe pierwsze boje o 
is tn ien ie  Państwa Polskiego —  po
przez n ieugię tą w a lkę  Rodaków  na
szych spod znaku Rodła, aż po dzień 
dzisiejszy, rozpoczęty tu ta j przez 
P ierwszego Starostę Gorzowskiego, 
ob. w icew ojew odę F lo ria n a  K roe n - 
kego ze swą grupą: chcąc so lida rn ie  
z ca łym  naszym społeczeństwem dać 
mocną odpowiedź na nikczem ne za
kusy im p e ria lis tó w  n iem ieckich  i  
anglosaskich na nasze Z iem ie Za
chodnie —• m y, p racow nicy S taro
stwa P ow iatowego Gorzowskiego — 
zapisu jem y się wszyscy do Polskiego 
Z w ią zku  Zachodniego, ja ko  organ i
zacji, m ające j na celu rozw ój gospo
darczych i  k u ltu ra ln y c h  s ił po lsk ich 
na zachodzie:' p rzy jm u je m y  na tym  
zebran iu dekla rac je  PZZ. podpisane 
przez Przewodniczącego P ow ia tow ej 
Rady N arodow ej, dyr. P ila rsk iego 
i  k ie ro w n ik a  ekspozytury P ZZ  na 
Z iem ię  Lubuską m gra  G rudz ińsk ie 
go, ja ko  członków  w p row adza ją 
cych. Zapew n iam y ob. w icew o jew o
dę Lubuskiego, P ow ia tow ą Radę N a
rodow ą i  P o lsk i Zw iązek Zachodni, 
iż  d la  dobra nas samych i  d la  do
b ra  naszej dem okra tycznej P o lsk i 
Ludo w e j rea lizow ać będziem y z za
pałem  i ze wszech s ił hasło, rzuco- 9 
ne spontanicznie przez społeczeń
stwo Z iem i L u bu sk ie j: Rok 1948 — 
rok iem  sz lache tnego w s p ó łz a w o d n ic 
tw a .

FoŚKfifespJe ta n  Spoie&znspo w Snięsinle
W ram ach „T ygodn ia  Z iem  Za

chodn ich“ . odbyło się dn ia  11. IV . 
w  Sulęcin ie  o tw arc ie  i  poświęcenie 
Dom u Społecznego Polskiego Z w ią z 
k u  Zachodniego. W  uroczystości te j 
w z ię li udz ia ł starosta pow ia tow y 
ob. Szczęsny, przewodniczący Po
w ia to w e j Rady N arodow e j ob. Pe- 
cold, k ie ro w n ik . O kręgu Polskiego 
Z w ią zku  Zachodniego z P ozn a n ia . 
kp t. S te rz-S ta rzyńsk i, delegat K u ra 
to r iu m  O kręgu Szkolnego Poznań
skiego, Insp ek to r Szkolny su lęc iń - 
ski, P od inspekto r O, i  K . D., ko,- 
m endant Pow. Urzędu PW  i WF, 
k ie ro w n ik  Sądu Grodzkiego, prze
wodniczący M ie js k ie j Rady N arodo
w e j, b u rm is trz  m iasta Sulęcina 
oraz bardzo liczne grono obyw a te li 
m iasta. Po o tw a rc iu  Dom u Społecz
nego i pośw ięceniu go przez ks. p re 
fek ta , starosta ob. Szczęsny zobrazo
w a ł dotychczasowe osiągnięcia na 
teren ie p o w ia tu  sulęcińskiego. K ie 
ro w n ik  O kręgu kp t. S te rz-S ta rzyń
sk i w  dłuższym  referac ie  om ó w ił 
zagadnienie człow ieka na Z iem iach

Zachodnich. Ob. Insp ek to r Szkolny 
po ch w a lił organizację Dom ów Spo
łecznych Polskiego Z w ią zku  Za
chodniego, k tó re  stać się w in n y  fo r 
tecam i p rzeciw  ag res ji germ ańskie j. 
Następnie przewodniczący P. R. N. 
ob. Pecold w y ra z ił podziękowanie 
prezesowi K o ła  P. Z. Z. w  Sulęcin ie 
ob. B ródka  -  K ęs ick iem u za do tych
czasowy trp d , w  zorgan izow aniu 
i  p row adzen iu Dom u Społecznego.

Jako część druga nastąp iły  a r t y 
styczne p rodukc je  zespołu ś w ie t l ic o 
wego Domu Społecznego: recytacja  
zbiorowa, chór, koncert fo rtep iano 
w y  oraz deklam acje pojedyncze. 
O dśpiewaniem  „R o ty “  zakończono 
tę część.

W trzec ie j części nastąp ił re fe ra t 
p ro f. U. P. dra Pajewskiego. Całość 
w y w a rła  na uczestnikach m iłe  i  n ie 
zatarte  wrażenie. N adm ienić w yp a 
da, że uroczystości te poprzedzone 
b y ły  nabożeństwem, a przez cały 
dzień odbyw ała się zb ió rka  na F u n 
dusz Społeczny Z iem  Zachodnich, 
k tó ra  dała dobry w yn ik .

UST Z CIESZYNA

W sprawie prasy polskiej na Śląsku
W ielce Szanow ny P anie  R edak

torze!
W  os ta tn im  num erze „P o lsk i 

Z achodn ie j“ , w ydane j z o kaz ji 
obchodu „T yg o d n ia  Z iem  Zacho
d n ich “ , ukaza ł się, a r ty k u ł p t. „W  
stu lec ie  p rasy po lsk ie j na Ś lą
sku “ , d ra  F ranciszka Jankow sk ie 
go. Otóż w  a rty k u le  ty m  p raw ie  
zupe łn ie  pom in ię to  ro lę  prasy, ja 
ką  spe łn ia ła  w  okresie  „W io sn y  
L u d ó w “ , aż n iem a l po osta tn ie  la 
ta, na Ś ląsku C ieszyńskim . A u to r  
og ran iczy ł się je d yn ie  do n ieści
s łych  in fo rm a c ji, że w  ro k u  1848 
założono „T y g o d n ik  C ieszyński“  
i  „G w ia zd kę  C ieszyńską“ . O tóż to 
je s t nieścisłe. „T y g o d n ik  C ieszyń
s k i“  w yszed ł 6 m a ja  1848 r., na
tom ias t „G w ia zd ka  C ieszyńska“ , 
to  n ic  innego ja k  ten  sam „T yg o d 
n ik “ , k tó rego  nazwę ze w zg lędów  
czysto tak tyczn ych  zm ien iono na 
„G w ia zd kę  C ieszyńską' w  r. 1850; 
w y d a w a ł ją  S ta lm ach do ro k u  
1887. O koło  tego p ism a sku p ia ł 
się ca ły  ru c łi na rodow y, b y ło  ono 
kuźn ią  poczynań w  duchu p a tr io 
tycznym . W  dw a m iesiące po po
ja w ie n iu  się „T yg o d n ika  C ieszyń
skiego" ukaza ł się p ie rw szy  n u 
m er „po lsk iego " p ism a „N o w in y  
d la  lu d u  w ie jsk ie g o "; b y ło  to  p i
smo d rukow ane  szwabachą. Choć 
po lsk ie  z l ite ry  b y ło  ono jednak 
n iem ieck ie  z ducha, b y ł to  rodza j

kon ia  tro jańsk iego , k tó rego  w p ro 
wadzono w  dezorientow ane po
czątkow o szeregi, św ieżo do jrze 
w ającego w  św iadom ości na rodo
w e j, lu d u  Śląska C ieszyńskiego. 
D r  Ja n ko w sk i an i słowem  n ie  
W spom niał też O p ie rw szym  p i
śm ie p o lsk im  na Ś ląsku, p ropagu
ją cym  zdecydowanie ruch  socja
lis tyczn y , a k tó rego  w ydaw cą  b y ł 
znany dzia łacz n a rodow y i  ro bo t
n iczy na Ś ląsku, Tadeusz Re- 
ger. P ism o nosiło  znam ienną na 
ówczesne czasy nazwę: „R ó w 
ność". D z ie ln ie  sekundow a ł po
czynan iom  Regera „G łos L u d u  
Ś ląskiego". D z ię k i te j prasie p o l
skość odżyła  w  sercach lu d u  Ś lą
ska Cieszyńskiego. A  prasa m ię 
dzyw ojenna? C hodzi zaś o b u jn y  
ro z k w it p rasy po lsk ie j na Zao l
z iu ! N a te ren ie  d w u  p o w ia tów  
w ychodz i tu  oko ło  30 (!) p ism . Je
d yn ym  spadkobiercą ty ch  chrob
ry c h  t ra d y c ji p rasy p o lsk ie j na C ie- 
szyńskiem  je s t wychodzące obe
cnie w  Czeskim  C ieszynie pismo 
K om un is tyczne j P a r t i i  Czecho
s ło w a c ji (KPC Z) — „G łos  L u d u ". 
R ola jego w  walce o p raw a  lu d u  
po lskiego za Olzą jes t chyba do
brze Panu znaną, aby trzeba o 
ty m  w spom inać w  momencie, k ie 
dy  p raw a  te zostają lu d o w i po l
skiem u na czeskim  Ś ląsku Cie
szyńskim  przyw racane.

Chcę jeszcze doda tkow o odno
śnie a r ty k u łu  d ra  Jankow skiego 
w y jaśn ić , że jego tw ie rdzen ie , że 
po ro ku  1849 z n ik ły  w szystk ie  ga
zety (po lskie  p raw dopodobn ie  —  
p rzyp . m ó j) na Ś ląsku je s t też co 
n a jm n ie j nieścisłe. P rzyn a jm n ie j 
w  odnies ien iu  do. Śląska Cieszyń
skiego. W ysta rczy prze jrzeć boga
ty  ko m p le t czasopism polskich, 
w ychodzących w  la tach  po 1848. 
W  m uzeum  cieszyńskim  d la  chęt
nego badacza sto i o tw orem  mo
ż liw ość p rze jrzen ia  70 roczn ików  
„G w ia z d k i C ieszyńsk ie j", roczn ik  
„N o w in  d la  lu d u ", 25 roczn ików  
„P rz y ja c ie la  L u d u ", „P rzeg lądu  
P o litycznego", 25 ro czn ikó w  „G ło 
su L u d u  Ś ląskiego" i  w ie le  in 
nych. Zarzuca się prasie n ieści
słość in fo rm a c ji. Ta nieścisłość 
w y p ły w a  częściowo z n iem oż liw o 
ści spraw dzenia  ta k ich  czy innych  
fa k tó w . N ie  może m ieć jednak 
m ie jsca nieścisłość w  p u b lic ys ty " 
ce, m ające j w ie le  cech, k w a li f ’ " 
ku ją cych  ją  do określen ia  „n a u 
ko w a ", ja k  to ma np. m iejsce W' 
p rzypadku  d ra  Jankow skiego.

Łączę w y ra zy  szacunku i powa
żania.'

Cieszyn, dn ia  10. 4. 1948 r. 
u l. B ie lska  12

W ładysław  Oszelda

i
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B. G. S. na Ziemiach Odzyskanych
W ślad zą, nac ie ra jącym i w  osta t- 

n iej ofensyw ie w o jskam i, w  chaosie 
P rzyfron tow  ych stosunków, w  k łę 
bowisku ciągnących z zachodu i  ja 
dących na zachód mas ludzk ich , 
Wsrod p raw dz iw ych  p ion ie rów  i zw y
k łych  szab row n ików  posuw ały się 
ekipy pe łnom ocn ików  Rządu, z jed- 
Poczeń przem ysłow ych, cen tra lnych 
Urzędów państw ow ych i  cen tra lnych  
in s ty tu c ji spółdzielczych, a wśród 
Pich przedstaw icie le B anku  Gospo
darstwa Spółdzielczego (wówczas je 
szcze B anku  „S po łem " i C entra lne; 
Kasy Spółek Rolniczych). P rzystą
piono na tychm iast do tw orzen ia  p la 
cówek bankow ych i  spó łdz ie ln i 
oszczędnościowo-pożyczkowych. Po
w sta ł w ięc w  ten sposób w łasny 
Polski apara t p ien iężno -kredy tow y 
ściśle zw iązany z rozw ojem  i  za lud- 
n ian iem  odzyskanych ziem po lskich. 
Przed B. G. S., ja ko  C entra lą  f in a n - 
®°wą spółdzielczości po lsk ie j, sta- 
n?ły na Z iem iach O dzyskanych na- 
^ p u ją c e  zadania:

1- pomoc w  organ izow an iu  spół
dz ie ln i i  dostarczenie im  n ie 
zbędnych środków  na kon ie 
czne inw estyc je  i  na ob ró t to 
w a row y;

2. organizow anie ob ro tu  p ien ięż
nego, zakładanych na Z iem iach 
O dzyskanych Spó łdz ie ln i i p la 
cówek ogó lnokra jow ych  Spół
dzielczych C entra l Gospodar
czych oraz naw iązan ie łączno
ści z resztą k ra ju  w  postaci 
operac ji przekazowo -  prze le
w ow ych  i  inkasow ych;

3. Czuwanie nad p ra w id ło w ym  
zużyciem  udzielonego k re d y tu  
i  w y k o n y w ^ iie  w  zw iązku 
z tym  k o n tro li nad gospodar
ką kredy tob io rców ;

4. zbieranie w o lnych , bezczyn
nych w  danym  czasie środ
k ó w  p ien iężnych i  w łączanie 
ich do ob ro tu  gospodarczego.

Do w yp e łn ie n ia  tych  zadań po
trzebna by ła  odpow iednia gęsta sieć 
Placówek B. G. S. W ram ach p lanu

zorganizowano na tym  teren ie 51 
placówek, z tych n iektó re  zasięgiem 
swojego dz ia łan ia  obejm ują dwa, a 
czasem i  w ięce j pow ia tów . Obecnie 
BGS posiada na Z iem iach Odzyska
nych 39 O ddzia łów  i 12 agentur ( ilu 
s tru je  to załączona m apka).

SIEĆ P LA C Ó W E K  BGS 
N A  Z IE M IA C H  O D ZY S K A N Y C H

Celem zapewnienia sprężystego 
k ie ro w n ic tw a  i dla pełniejszego 
uw zględn ien ia  m ie jscow ych potrzeb

w iązek organizowania, ins truow ania , 
koordynow an ia  i kon tro low an ia  p ra 
cy podleg łych sobie O ddzia łów  
i A gentur.

D la zapewnienia ścisłej łączności 
p lacówek E. G. S. zc zrzeszonymi 
w  B anku  spó łdz ie ln iam i i in n ym i 
organ izacjam i św iata pracy z te re 
nu dzia ła lności tych placówek, po
w ołano do życia przy p lacówkach 
rady oddziałowe, składające się 
z p rzedstaw ic ie li: Spółdzie ln i, Z w iąz
ku  Rew izyjnego, „S po łem “ , pow ia to -
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i w a ru n kó w  —  O ddzia ły w  m iastach 
w o jew ódzkich  wyposażone zostały 
w  p rz y w ile j nadrzędności w  stosun
k u  do pozostałych placówek, przy 
czym w łożono na te O ddzia ły obo

w ych, w zględnie w o jew ódzk ich  K o 
m is ji Z w iązków  Zawód, i Z w ią zku  
Samopomocy C hłopskie j. Rady te 
spełn ia ją  fu n kc je  społecznych orga
nów  opin iodawczych (K om ite ty  K re 
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m m m m F i b r o s o  i
l e n ia  g o r * ;

OPOLE

KŁADKO.
ACIBÓRŻ

O  B I A S N I E NI  A Z N A K O W

li a s n n m

ZAKŁADY UPRAWY

W  ZAKŁADY SPRZEDA'

Ésta mam

: Í ....i

dytowe) i  ko n tro ln ych  (Kom isje  Re
w izyjne).

Dorobek BGS na -Ziemiach Odzy
skanych w  ciągu ubiegłego ro ku  i lu 
s tru ją  w ym ow n ie  poniższe tabe lk i:

i państwowego liczyć możemy je 
dynie na własne s iły  i środki.

Odnośnie k red y tó w  zaznaczyć na
leży, że kw o ta  przeszło 2 m ilia rd ó w  
z ło tych nie obejm uje kredytów .

T e r e n
I lo ś ć

p la 

c ó w e k

I lo ś ć  c z ło n k ó w  
B a n !.» * W  k a  d Y  -

l u t y  i 

1947

l u t y

1948

i lo ś ć  wkładców w  m i l i o n c h  z ł

l u t y
1947

l u t y
1948

l u t y  l u t y  
1947 1948

3 pow ia ty  w o j. B ia łostoc- j

k ie g o ......................................... i 17 — 107 —  2 ,1

4 pow. w o j. Gdańskiego 6 38 ; 121 192 1355 3 2 , 4  6 3 , 4

w o j. O lsztyńskie . . . . 9 167 : 279 1050 2497 6 0 , 3  : 1 0 4 , 0

Z iem ia  Lubuska  . . . . 5 78 169 274 834 3 4 , 0  i 6 6 , 7

(wo j. Poznańskie) •H

w o j. Szczecińskie . . . . 9 298 477 925 1851 8 4 , 4  1 4 4 , 9

14 pow ia tów  w o j. Ś ląsko-
Dąbrowskiego . . . . . . 7 152 334,, 1338 3151 1 1 2 , 9  i 2 8 5 , 6

w o j. W rocław skie  . . . . 14 285 581 1916 4442 203,7 : 317,1

pgó łem  Z iem ie Odzyskane 51 1018 | 1978 5695 | 14237 5 2 7 , 7  | 9 8 3 , 8

K r e d y t y  d la  s p ó łd z ie ln i I n k a s o  i p r z e k a z y

T e r e n
I l o ś ć  k r e d y t o 

b io r c ó w
w  m i l i o n a c h  

*7 ł
i ś ć k w o t a

w  m i l i o n a c h  z.l

l u t v
1947

&  l u t y  
/  1948

l u l y
1947

l u t y
1948

l u t y
1847

i l u t y  
¡ 1948

l u t y
1947

h i t y
1948

3 pow ia ty  w o j. B ia ło 
stockiego ..................... 1 3 4 4 7,1 14,4 _ 145 2 9 , 3

4  powiat;^ w o j. G dań
skiego .......................... 175 |  199 

|  551 
1 356

136,3 282,9 972
I

3672 318,9 9 3 6 , 1

w o j. O lsztyńskiego . 218 82,2 265,2 1495 : 2753 207,9 484,3
Z iem ia  Lubuska  . . 193 53,4 146,9 522 2032 9 5 , 3 3 7 8 , 6

(w o j. Poznańskie) 
w o j. Szczecińskie . . 357 ;j 837 168,7 457,1 1405 i  3631 249,9 6 7 8 , 0

14 pow ia tów  w o j. 
Ś ląsko-D ąbrow sk. . . 160 374 113,9 300,0 2261 i 5844 5 0 7 , 5 1 7 1 3 , 8

w o j. W rocław skiego . 2 4 5 709 187,0 623,0 3426 8383 1079,1 2217,5

Ogółem Z iem ie Od-
zyskane ..................... 1361 3070 748,6 ¡2089,5 10081 26460 2458,6 6 4 3 7 , 6

Jak z zestaw ień tych  w y n ik a  we 
w szystk ich  dzia łach da je się zauwa
żyć rozw ó j BGS na Z iem iach Odzy
skanych.

Ilość cz łonków  w zrosła  p raw ie  
dw ukro tn ie . Są to przeważnie Spół
dzie ln ie  terenowe.

Ilość udz ia łów  zadeklarow anych 
w zrosła  w  ciągu ub. r. b lisko  pię
c iokro tn ie , bo z 5.088 do 24.936. P ro 
po rc jona ln ie  do tego w zros ły  też 
w p ła ty  na udz ia ły  z 6,3 m ilio n ó w  zt 
do 40,9 m ilio n ó w  zł.
»Rzucone w  s tyczn iu  br. przez BGS 

hasło dobrowolnego oszczędzania 
spotkało się ze zrozum ien iem  m ie j
scowej ludności, w yro b io n e j społe
cznie i  po lityczn ie , k tó ra  zdaje sobie 
sprawę z tego, że w  dziele odbudo
w y  naszego życia gospodarczego

udzie lonych w ie lk im  cen tra lom  spół
dzie lczym  w  W arszaw ie, k tó re  ze 
swej s trony zasila ją podległe im  p la 
ców k i terenowe na Z iem iach O dzy
skanych, a kw o ta  ta przekracza d ru 
gie 2 m ilia rd y  zło tych. W  skład tych 
k w o t n ie  w chodzi rów n ież k re d y t 
w  kw ocie m ilia rd a  z ło tych na tego
roczną akcję  siewną na Z iem iach 
Odzyskanych.

B. G. S- i  współdzia ła jące z n im  
spółdzie ln ie oszczędnościowo-pożycz
kow e na Z iem iach  O dzyskanych nie  
szczędzą starań, by sprostać ciążą
cym  na n ich  zadaniom  zarówno 
w  zakresie ściśle bankow ym , ja k  
i w  zakresie w drażan ia  spółdzie ln i 
i  spó łdzielców do stosowania na le
ży tych  fo rm  gospodarowania p ie
niądzem. L u d w ik  P aw łow sk i.

W *W sW *WBiUFf

mLEGZARHlA UROKI
v pow, Gostyń P O W 5E C T e l .  4 9

Skup i sprzedaż mleka
o r a z

W y r ó b  t o w a r ó w  
pierwsze]  j akośc i

2075

izora lie  M lii i  Przdi. I i t i lm n
W a r s z a w a ,  u l. T a r g o w a  6 6 , I p ię tro  

Wykonują:
Złocenie, srebrzenie, matowanie, naprawa 
biżuterii, wyrób obrączek, zamków do toreb 
damskich, tłoczenie, sztancowanie i wyrób 
sznytów, odświeżanie n akryć  stołow ych  

oraz wszelkie roboty grawerskie

H Komunalna Kasa Oszczędności 
|  powiatis Leszczyńskiego
|  L*eszno, u l. S ł o w i a ń s k a  7 —  T e l e f o n  345

i  Załatwia wszelkie operacje bankowe i
H """  ............. .111 " " ............ " ^

|  O D D ZIA Ł W  ©SIECZNIE, POW. LESZNO, RYNEK I
$3 2097 g

Spółdzielnia ¡lizania z edpow. udziałami
w  M o s in ie  —  T e l .  71 »■,

i ł o l o r a :  n i  M l i  o  l i  m i  m i  n i  o  ¡ n o  i  w y r ó b  m a s ł a
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FILM OŚWIATOWY W SZKOLE POLSKIE)
Szkoła d la  spe łn ien ia swej ro li 

ośw ia tow o-w ychow aw cze j posługuje 
się różnym i m etodam i pracy. Jedną 
z f  na jba rdz ie j zasadniczych metod 
nowoczesnego szko ln ic tw a jest 
wprowadzenie ucznia w  bezpośre
dn ie środow isko tem atu le kc ji. K ie 
dy w ięc tem atem  le k c ji jest fab ryka , 
uczniow ie p o w in n i zobaczyć fab rykę  
podczas pracy. Pokazanie obrazu nie 
będzie m ia ło  te j samej w artośc i dla 
nauczania, co zobaczenie tzw . w  ję 
zyku  pedagogów — konkre tu .

Postęp te c h n ik i osta tn ich dziesią t
kó w  la t bieżącego stu lecia da ł do dy 
spozycji szkoły now y środek w ycho
wawczy, do złudzenia odtw arza jący 
rzeczyw istość. T ym  środkiem  jest 
f i lm . Kosztowność f i ln ju  d ługom e
trażowego nie pozwala na w y k o rz y 
stanie go dotąd w  pe łn i w  naucza
n iu , do dyspozycji jednak staje f i lm  
k ró tkom e trażow y.

F ilm  k ró tkom e trażow y posiada tę 
wyższość nad stosowanym i coraz 
częściej przed w o jną  przeźroczami,’ 
że oddaje ruch . M im o o lbrzym ich 
s tra t ta k  w  personelu nauczającym , 
ja k  w  budynkach i  sprzęcie, ju ż  w  
k ilk a  m iesięcy po ustan iu  dzia łań 
w o jennych  dz ięk i w spó łp racy P ań
stwowego Przedsiębiorstw a „F ilm

P o lsk i“  szkoła polska zaczęła w p ro 
wadzać do nauczania k ró tk o m e tra 
żowy f i lm  naukowy.

W ydzia ł F ilm ó w  O św iatowych roz
począł pracę z dn iem  1 listopada 
1945 r. A kc ję  w yśw ie tla n ia  f i lm u  
oświatowego, ja k ie j pod ją ł się WFO, 
trzeba było  rozpocząć od organ izacji 
p lacówek, dysponujących rozdzia łem  
f ilm ó w  ośw iatowych w  terenie. Po 
dokonan iu tego zadania z zakupio
n ym i 500 apara tam i i 250 tem atam i w  
12 000 k o p ii przystąp iono do w łaśc i
w e j pracy. Do końca 1947 r. objęto 
akcją 3 400 szkół i 600 000 m łodzieży. 
Obecnie przed W ydzia łem  F ilm ó w  
O św ia tow ych stoi zadanie zaopa
trzen ia  22 000 szkół w  apara ty p ro 
jekcy jne , w yp rodukow an ia  1 500 te
m atów  f ilm ó w  po 1 200 k o p ii każde
go tem atu, rozbudowania pracow n i 
przez zaopatrzenie ich w  środk i 
techniczne i surow iec itd . N ie licząc 
kosztów u trzym an ia  1 100 osób perso
ne lu d la  obsługi 22 000 szkół, koszt 
w ym ien ionych  tu  in w e s tyc ji w y 
n iós łby aż 3 000 000 000 zł. Przerasta 
to  m ożliwości F ilm u  Polskiego, tak, 
że jedyn ie  drogą pewnej odpłatności 
przez uczestników  seansów można 
będzie z czasem dojść do tego, że 
f i lm . ośw iatow y będzie pomocą

szkolną i środkiem  wychow aw czym  
we wszystk ich szkołach polskich.

Specjalną uwagę należy poświęcić 
spraw ie k ra jo w e j p ro d u k c ji f ilm u  
oświatowego. Ona bow iem  gw aran
tu je  celowość całej a k c ji oraz s tw a
rza m ożliwości w ym iany  z zagra
n icznym i in s ty tu c ja m i film o w y m i. 
Koszt w yp rodukow an ia  jednego f i l 
m u ośw iatowego w ynosi 600 000 zł a 
każdej k o p ii 10 000 zł. Jest to w y 
datek poważny, lecz znacznie m n ie j
szy, an iże li stworzenie f ilm u  pełno
metrażowego. W f ilm ie  ośw iatow ym  
scenariusz jest. prosty, op a rty  n a j
częściej na m etodyczn3'm  podaniu 
rzeczyw istości. A k to ra m i są na jczę
ściej ludzie  pracy w  swoim  środo
w isku  i rzeczy istn ie jące faktyczn ie , 
nie może w ięc być obaw o „n ieuda
nie się“  film u .

Z tych względów, gdy p rodukc ja  
f ilm u  pełnom etrażowego nie stanęła 
jeszcze u nas na wysokości zadania, 
f i lm  ośw ia tow y osiąga sukcesy na 
w e t za granicą. P rzyk ładem  może 
być w yróżn ien ie  f i lm u  polskiego 
„W ro tk i m cho łubne" w  Cannes.

Z osta tn ich f ilm ó w  IF  w yróżn ić  tu  
należy obok przyrodn iczych  „K o n ik a  
m orskiego“  i  „Ś lim a k ó w “ , h is to rycz-
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Młyn Wolsztyński
Teł. 363 W  W OLSZTYNIE Teł. 363

Młyn handlowo-gospodarczy
Z a k u p  z b o ż a

2075 i przemiał na mqkp i otręby
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Instrumenty muzyczne 
wszelkie przybory

warsztat napraw
p o l s c a

Stanisław» Kozłowski j
Poznań, Walki Młodych 23/5

(dawniej Wrocławska)

Rok zał. 1907 tel. 86-85

aaaaaaaaaaaaaaaaaaaaaaaaaaaaaasaaaaaaaaaaaaaanaaa

P o l e c a
POŃĆZÓSZNIK0WI TKACZY wyr oby  dziewiarskie

z odp udz. 1 '
vPoznaniu. Plac IDolności 11, tetejon 92-86 pończosznicze i tkackie

f  Płaszcze, ubrania, spodnie, płaszcze damskie, m ateriały, |  
|  prochowce, kanadyjki i płaszcze {rumowe, ubranka |  

chłopięce, sportowe i do Komunii św.
p o le c a  po c e n a c h  p r z y s t ę p n y c h

i  Tani Zakup - FELIKS KONIECZNY i
|  P O Z N A Ń ,  Dąbrowskiego 46 - Tel. 34-61 I 39-16 f

• 4
Uwaga: wejście a: Rynku Jeżyckiego

Do P.T. Prenumeratorów

Prosimy uregulować 
prenumeratę 

za I kwartał 1948
przekazujgc 
należność na

konto PKO 42-2 8

Nazwisko i adres należy 

w y p i s y w a ć  c z y t e l n i e

Prenumerata wynosi 
5 0 . -  z ł  miesięcznie

o d  1 m a j a  1 9 4 8

i
t
♦

MLECZARNIA'SPÓŁDZIELCZA
2076

x o d p o w ie d z ia ln o ś c ią  u d z ia łam i

w  B  U  K  U
♦  W y b ó r  masła eksportowego, kazeiny klejowej, lanitalowej
♦
♦

i galalitowej, oraz mleka konsumcyjnego

# 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 #

G M I N N A  S P Ó Ł D Z I E L N I A
S a m o p o m o c  C l i l o p s l i a

w ŻE R K O W IE , powiat Jarocin —  Tel. 8.
: J . i  wszelkich z i emi opł odów

I p iz  -  .------------- ----------------------  materiałów budowlanych

Prowadzi w gminie 6 sklepów spożywezyeh
2093

GUZIKI • PODSZEWKI
w wielkim wyborze poleca

T. Andrzejewski
Poznań, Szkolna 12

Telelon 85-01

# 0000000000000000000000000000000#

Maszyny b iurow e
K u p n o  Sprzedaż

K. KOCHANOWICZ i S-ka
Poznań, Plac W olności 13 (obok 3 Maja)

KSIĄŻKI
szkolne, naukowe i powieściowe
Nufy-Mapy- Żurnale mód

poleca

Księgarnia i Skład Nut
F. CZEKALSKI

POZNAŃ, WALKI MŁODYCH NR 10 
Dawniej Podgórna

2003

nych „M ik o ła j K o p e rn ik “  i  „O pa
ctw o w  O liw ie “ , przede w szystk im  
„B is k u p in “ , do którego scenariusz 
napisa ł p ro f. d r  Józef K ostrzew sk i 
i  d r  Z dzis ław  R a jew sk i a teksty  
słowne p rzygo tow a ł dyr. Jażdżewski. 
F ilm  o B isku p in ie  w zbudz ił n iezw y
k łe  zainteresowanie za granicą, cze
go dowodem może być to, że za je 

dną jego kop ię o trzym a liśm y w  dro
dze w ym iany  aż trz y  f i lm y  zagra
niczne. Świadczy to zarazem o w ar
tościach m łode j p ro d u k c ji polskich 
film ó w  ośw iatow ych, a zarazem 
gw ara n tu je  spełn ien ie przez nasz 
f i lm  ośw ia tow y w ie lk ie j jego ro li 
k u ltu ra ln e j na teren ie szkoły P°t" 
skie j, T. J-

Pomnik — Szkoła im, gen. K. Świerczewskiego
W ysiłk iem  nałego narodu, a w  

p ierw szym  rzędzie w ys iłk ie m  p o l
skiego nauczycie la powstaje do ży
cia szkoła polska!

Dziś stać ona m usi o tw orem  przed 
dziećm i i m łodzieżą wszystk ich śro
dow isk społecznych!

Spraw a ośw iaty, sprawa w ycho
w ania  m łodzieży —  to sprawa każ
dego Polaka, to  przyszłość P o lsk i!

B udując szkoły —  budujem y silną, 
D em okra tyczne-Ludow ą Polskę! 
Hasło rzucone przez społeczeństwo 
gm iny Żabikow o, budow y pom nika- 
szkoły, ku  uczczeniu zasług w ie l
kiego dem okra ty, p ion ie ra  ruchu  
dem okratycznego, pierwszego po 
w o jn ie  d -cy  okręgu wojskowego 
Poznań, k tó ry  pad ł dn ia  28 m arca 
1947 r. na posterunku w  służbie 
dla O jczyzny i  lu d u  —  gen. K . 
Świerczewskiego, odb iło  się szerokim  
echem po całej Polsce.

N iech nie  zabrakn ie żadnej gminy, 
n iech nie  będzie dem okra ty  — chło
pa, in te ligen ta , dziecka n i starca, 
c yw ila  lu b  wojskowego, k tó rzy  by 
nie do łączyli się do łańcucha o fia r 
na ta k  w zn ios ły  ceł, k tó rzy  by nie 
z ło ży li w  rocznicę żałoby n a jm n ie j' 
szego chociażby da tku, dokum entu
jąc  tym  samym swój stosunek do 
ide i dem okratycznej.

Ż yw im y  nadzieję, że społeczeństwo 
polskie znane z o fiarności, czego dało 
ju ż  n ie jedne dowody w  okresie po
w o jennym , i na. budowę P om nika- 
Szkoły im . K a ro la  Świerczewskiego 
poniesie pewne o fia ry , k tó re  prosim y 
składać na kon to  P. K . O. n r  V -194l 
w  Poznaniu.

K o m itet Budow y Pom nika-S zko ły  
im . gen. K . Świerczewskiego w  L a 
sku, pod p ro tekto ratem  Prezesa B a
dy M in . ob. J. C yran k iew icza  i  M a r 
szałka Polski M ich a ła  Żym ierskiego.
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Cukiernia „CRISTAL"
właśc. S t a n i s ł a w  K ę d z i  0 / a

# »  O  2E IM  / ł  l\ l 9 u l .  K a n i a  h a  3
P O L E C A  Z N A K O M I T E

W Y R O B Y  C U K I E R N I C Z E
o r a z  p r z y j m u j e  

z a m ó w i e n i a  z o k a z j i  
2087 W SZELKICH UROCZYSTOŚCI
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K a l i s k a  W y t w ó r n i a  K r a w a t ó w
T A D E US Z O L E J N I K  i Ska 

Kalisz, Plac 11 Listopada 1 5 , Te!. 1 2 - 9 4
poleca w w ielkim  wyborze najmodniejsze wzory po cenach hurtowych 

Poza ty m : s z a l i k i  i m u s z k i .
1963 W y s y ł a m y  z a  p o b r a n i e m  p o c z t o w y m .

BUDYNIE-GALARETKI
Cukier wanilinowy 2023

Proszek „Upiek"
Olejki do pieczenia 

Korzenie do pierników
poleca

ELORIAN KOSMALA
Poznań, Różana 21

WALERIA PATYK Najstarsze przedsiębiorstwo
---------------------------------------------- - branży cukrów I czekolady
P O Z N A h l ,  ul. 27 grudnia 3 Rok zal. 1901 Xeli 4171

2088 P O L E C A
Cukry  *  Czekolady  -  Czekoladki  - Keksy  -  Bomboniery

iml falntair
Maria Brutdzińska 
Kazimiera Kalkstein

Poznań, św. Marcin 6 I. p.
T e l e f o n  9 2 - 5 5

HURTOWNIA
towarów krótkich, 
pończoch, bielizny

J. RACZKIEWICZ
P O Z N A Ń

STARY RYNEK 93
TEL. 97-02 TEL. 97-02

Foto-Cichosz
Aparaty i przybory fotograficzne
Z a k u p  — S p r z e d a ż

W y k o n y w a n i e
wszelkich prac folo - amatorskich
P o z n a ń ,  i w .  M a r c i n  21

Telefony:
Sklep 89-23, mieszkanie 527-18

Busse W ładysław , zam. w  Jelenio -
w ie  N r  7, gm ina L e w in  K łodzki, 
pow. k łodzk i, poszukuje żony Zofii 
B usse-W aw rzyn iak , ur. 15. 7 1903 r.,
która powróciła z Niemiec, a obec
nie prawdopodobnie przebywa w 
okolicy W rocław ia. 2079

P C. K . —  A P E L U J E  

Polski Czerw ony K rzyż  —  Okręt, 
W ie lk o p o ls k i — a p e lu je  do sp o łe ' 
czeństw a o w y k a z a n ie  ja k  n a jw ię h -  
szej życz liw o śc i p ie lę g n ia rk o m  PCN , 
k w e s tu ją c y m  na te re n ie  M ię d z y n a ' 
ro d o w y c h  T a rg ó w  P oznańskich , 
p rzez s k ła d a n ie  do puszek —  ^  
m ia rę  m o ż liw o śc i — odpow iedn iego  
d a tk u  na cele Polskiego C zerw onego

Krzyża. *
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Zakłady Przemysłowe „MtKROCHEMłA

S P Ó Ł D Z IE L  M ł A  R O L N I €  ZO -H A M D L O  W  A

GOSTYNIU Rok a«l. 1996

Zakup i sprzedaż wszelkich zier 'bpłodów. Po
lecamy z naszych magazynów wszelkie maszyny 
i narzędzia rolnicze, węgiel, drzewo opałowe 

i porządkowe oraz nawozy sztuczne

B A N K  L U D O W Y

PRZETWÓRCA OWOCOWO-WARZYWRA PAŃSTW. OŚRODKA KULTURY ROLNEJ
„ P U D U S Z K I “
p o s i la  SCroSal», p o w ia t  G o s tyń  W licp.

poleca znanej jakości :

Konserwy owocowe
Konserwy jarzynowe

dam'y i marmełady
Soki i „płynny owoc”

Kiszone ogórki i kapustę
Własne składy koroycjnecyjne :

Warszawa —  Poznań —  Łódź —  Kraków —  Katowice — Szczecin —  Gdynia —  Wrocław —  Kielce
Własny pawilon na iiiąclaynarociowych Targach Poanańskich

w Ż E R K O W I E
SPÓŁDZIELNIA Z OGRANICZONĄ ODPOWIEDZIALNOŚCIĄ — TłL. } — ROK IA Ł . f»7S

Udziela kred y tó w  Przyjmuje wkłady 
oszczędnościowe — f  Załatwia wszelkie 
transakcje wchodzące w zakres bankowości 2W 2

am

Paweł i Teodora Olszewscy
W A R S Z A W A ,  ułica Marszałkowska 124

Odczynniki analityczne —  Barwniki bakteriolo
giczne —  C h e  m i k a I i a d l a  p r z e m y s ł u

MŁYN MOTOROWY
J. S T A N IS Z E W S K I

Ż K R K Ó  W ,  p o w i a t  J a r o c i n  — T  e l e f o n  9

S k u p  i p r z e m i a ł  z b o ż a
2089

W Y T W Ó R N IA  C U K I E R K Ó W m  m  ™  %
wisśc. TEOFIL BAUMANN §
O K  O D Z I  S K (W lk j> )  \

■ I

-
2077 Ą

, . , «

P o l e c a  s w o j e  w y r o b y
S p e c j a l n o ś ć :

I R Y S Y  Z Ł O T Ó W K O W E

MŁYN
MOTOROWY

: 3 fż ru g a s ie m J ic «
WITKOWO, powiat Gniezno 
W a r s z a w s k a  10 —  l e i .  32 

Wymiana zboża 
2082 na mąkę 1 kasze

H O T E L
RESTAURACJA I K A WI A R N I A  

Władysław Kaniewski 
Gostyń, ul. Kolejowa 1 -  Tel. 101

p o l e c a :
P O K O J E  G O Ś C I N N E  
S M A C Z N E  P O T R A W Y

3 PIE LĘ GH OW AN® NAPOJE

Piotr Żakowski
Handel bydłem,trzodą i końmi

o r a z  h u r t  m i ę s a

DOLSK, pow. Śrem
woj. poznańskie 

Ryn®k 17/18 - T e k  15
2083 ®

i\mm Siiilua
x odp. «di.

W BORKU pow. Gostyń

poleca n a b i a ł  i wszelkie 
p r z e t w o r y  m l e c z n e .

2085

Edmund Sobański
MŁYN PAROWY 

BOREK, pow. Gostyń

Przemiał na mąkę 
2080 i skup zboża

a t s i

BROWAR  
Wrzesiński
W R Z E Ś N I A ,  ul. Lenina 27 —  Teł. 42

'•.Poleca " |

PIW O JASNE- i
ORAZ PORTER I

znane ze swej jakości
2(74

Si

N A S IO N A
w a r z y w n e ,  kw iatowe, okopowe, rolne, 
gw arantow ane j jakości po leca  korzystnie

¡ IM  WACHOWIAK 1 SKA
Skład i H odow la  Nasion — Ś R E M  (Poznańskie)

| f  
1 ’ 
§f

I «
:§i® Telef. 133 i 131 Adres telegraf.: „Nasiona'", “ RśjP

i§ Oterly i cenniki na żądanie. Nasiona, warzywne z , własnej plantacji. | j
|  2081 K U P U J E M Y  W S Z E L K I E  Z I E M - I O P Ł O b Y  |
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Młyn i tartak parowy
I G N. B U L I Ń S K I 208t

D O L S K ,  P O W I A T  Ś R E M  — T E L . 35

P r z e m i a ł  z b o ż a  n a  m ą k ę  

o r a z  o b r ó b k a  d r e w n a

0
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0
0 ;
0 :
o
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Artykuły biurowe, piśmienne, kalkę 
techniczną i papier światłoczuły 

p o l e c a

A. K O Z A K , Poznań, Ratajczaka 36
fel. 98-98 (łylko detal)

. 2001

POWSZECHNA S P Ó Ł D Z I E L N I A
■X E ś z odp. udz.

Ź e r k ń w ,  p o W ią t J a r o c in  — te le fo n  18

prowadzi artykuły :
spożywcze, gospodarstwa domowego, tekstylne, monopolowe

2090

S ie M ta m a  — dzn>ij£

LSKA CENTRALA
S P Ó Ł D Z .  SPOŻ.  PRAC.  K O L E J O W Y C H  z odp. udz.
POZNAŃ, UL. WIERZBIĘCiCE 6 =  TELEFON 36-28 i 18-52

Uprzejmie zawiadamiamy o otwarciu nowego sklepu spożywczego przy ul. Pałr. Jackowskiego 39 — oraz polecamy po cenach korzystnych artykuły s p o i y w c z e ,  t e k s t y l n e
i monopolowe, które nabyć można w następujących sklepach w Poznaniu:

SOSNOWA 3A •WIERSBIECIce-«
ŁANOWA 1ł>. • RYNEK ŁAZARSKI 8
DASZYŃSKIEGO 102 MAŁECKIEGO 31
PRĄDZYNSKIEGO 17 PALACZA 84 MK.KICWICZA 1Y: L ic s iS u m M tu u  i

Zwracamy uwagę rid nasze sklepy branż owe i to : wyrobów monopolowych przy ut. Dąbrowskiego 46, lei. 2617, — artykułów włókienniczych przy ul. Walki Młodych 10, fel. 9636
Równocześnie zawiadamiamy« aTWtarcttf w majtr bn- rrwwoereś-nie- uf sądzonej wytwórni wód gazowych przy ul. Walki Młodych 10, fel. 9636

# S M § p  V *  . ; &£. 0 *  *£ ■ w&ihtśH. w  - .v y j  -y*.,,-. __________________

PRZYBYSZEWSKIEGO 
OSIEDLE KOLEJOWE 

MYLNA 17 
MICKIEWICZA 19

JUNIKOWO,
LIGNICKA 61 

LUBOŃ,
CIESZKOWSKIEGO f

I ł
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Bardzo dawno, k ie d y  w ie ko w y  
dąb rosnący p rz y  u s tko w - 
sk ie j drodze za ledw ie  prze

ras ta ł rum ianek, ży ł s ta ry  ry b a k  
zw any P rom yk iem . P rzezw ano go 
ta k  dlatego, bo posiadał siwe, s i
w iu te ń k ie  w łosy  i  jasne, .Joardzo 
jasne oczy. S taruszek s ły n ą ł w o 
k ó ł z dobroci i  n ie z w y k łe j pogody 
ducha. N ig d y  n iko m u  n ie  odm ó
w i ł  pomocy. C e n ili go wszyscy, 
lu b i l i  i  s ta w ia li za w zó r innym .

P rom yk , m im o podeszłego w iy - 
ku , n ie  rozsu .w id  s ir z sieciam i. 
P-' e 'm is i jeszcze k rzepc ie , s il- 
n tc icze od n ie jednych , m łodych. 
P o łow em  d z ie lił się z ubogą w d o 
w ą no zm a rłym  ryb a ku . P rzy  ty m  
b y ł bardzo pobożny. Z w y k le  przed 
w yp łyn ię c ie m  na m orze k lę k a ł na 
brzegu i  m o d lił się d ługo i  ser
decznie, zaw ie rza jąc Bogu swe 
tro s k i ludzk ie , radości i  n iepoko 
je. Do w tó ru  s łów  s trze lis tych  g ra 
ło  słońce s m u k ły m i pa lcam i b las
k ó w  na ruchom e j k la w ia tu rz e  fa l.

—  P ro m y k  n ie  ma na sum ien iu  
an i jednego grzechu, P ro m y k  je s t 
św ię ty  —  m ó w ili m iędzy sobą 
us tkow scy rybacy. —  Toć naw e t 
n ig d y  n ie  zak ln ie  i  z łym  okiem  
n ie  b łyśn ie .

N ic  też dziwnego, że d iabeł, za
grzebany w  w ydm ach  n adm or
skich, p o s tanow ił za w szelką cenę 
zdobyć duszę rybaka , aby oczyś
cić się za rzu tów  n ie róbs tw a  i gnuś
ności, k tó re  w y tk n ą ł m u p ry n c y - 
p a ł p ie k ie ł —  L u cy fe r.

K tó regoś dn ia  n ie  w io d ło  się 
P ro m y k o w i podczas po łow u. W  
sieciach zna jdow a ł same drobne 
ry b k i,  k ra b y , ś lim ak i. D a leko ja 
śn ia ła  z ło ta  smuga brzegu, p rz y 
m glona nieco p y łe m  słonecznym . 
Fa le  k la s k a ły  o b u rtę  łodz i, luźne, 
p rzyw ięd łe .

—  Szczęśliwego po łow u ! —  u - 
słysza ł głos poza sobą. O d w ró c ił 
się. W  jego s tronę p ły n ą ł ry b a k  
ciężko rob iąc  w ios łam i. —  No, ja k  
c i się w iedzie , P rom yku?

—  Coś o s ta tn im i d n ia m i n ie 
bardzo —  od rzek ł staruszek. —- 
Same m a leństw a p a ku ją  się do 
sieci. W yrzucam  je  z p o w ro tem  
do m orza, n iech podrosną. O, w i
dzicie —  podciągną ł w ło k  — sa
me śmiecie...

P rzybysz roześm ia ł się głośno: 
—  Chociaż jesteś s ta rym  ry b a 

k iem , w idzę  jednak, że n ie posia
dasz w iększego doświadczenia. 
Popatrz, ja k ie  masz oczka w  sie
ci! Z b y t małe, P ro m y k u  —  zby t 
m ałe! N ie  d z iw  się w ięc, że łow isz  
drobne ry b k i.  Pom yśl, je że li d rz w i 
tw ego dom u będą na pó ł łokc ia  
w ysok ie , to  czy człek zdoła wejść 
do izby? N ie ! K o t p rześlizgn ie  się, 
móże naw e t pies n ieduży, ale 
człek n igdy . S pó jrz, ja k ie  są o l
b rzym ie  oczka w  m o im  w ło k u , a 
p a trz  ja k ie  ry b y  leżą na dnie 
łodz i!

—  Zaiste! —  zdum ia ł się P ro 
m yk . —  N ie  m yś la łem  n ig d y  o 
tym . W  naszej w s i w szyscy m ają  
ta k ie  sieci. A  ty  skąd jesteś?

—  Ho, ho! Z daleka!
—  Jestem s ta ry , lecz chętnie 

us łucham  ra d y  młodszego, je że li 
je s t ona m ądra. Cóż m i poradzisz?

P rzybysz ja k  gd yb y  w a h a ł się 
d łuższy czas, wreszcie rze k ł:

—  R ozw iąż swoje sieci i  zrób 
nowe, ta k ie  ja k  m oje. Zobaczysz 
że rr iów iłem  praw dę. N ie  m ów  
ty lk o  o ty m  n iko m u  w  osadzie.

P ro m y k  podz iękow a ł grzecznie 
i  p o p łyną ł do brzegu.

—  N ieuczc iw ie  b y ło b y  —  rz e k ł 
do siebie —  n ie  pow iedzieć o ty m

poduszkowe, wyściótkę lnianą, 
wł ókno i pakuł y  ln iane, 

p o l e c a
M e c h a n i c z n a  P r z e r ó b k a ,  l n u  
F a b r y k a  M a t e r a c ó w
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0 RYBAKU I DII :LE
rybakom . T rza  ty lk o  w p ie rw  sa
m em u w yp róbow ać nowe sieci. 
K ie d y  uda m i się po łów , p rzeko
nam  ich  prędzej, gdyż n ie bardzo 
garną się do nowości.

Zasiad ł w ięc w  izb ie  p rzy  nę
dznym  ogniu i w ią za ł sieci o o l
b rzym ich  oczkach. Szło m u to z 
oporem , gdyż n ig d y  podobnych 
n ie  czyn ił. S tra c ił na w iązan iu  
k i lk a  dn i, nadw eręży ł w zrok, 
w reszcie ukończy ł robotę i w y p ły 
n ą ł na po łow y.

O dp łynąw szy daleko od brzegu, 
przeżegnał się i  za rzuc ił w łok .

—  A  no, sp róbu jem y!
N ow a sieć n ie  pom ogła jednak 

P ro m y k o w i •— n ic  nie z łapał. —  
W estchnął w ięc cicho i  już  m ia ł 
zam ia r zawracać, k ie d y  usłyszał 
poza sobą zna jom y głos:

—  Szczęśliwego po łow u! No, ja k  
ci idz ie  P rom yku?

—  Żle, dzisia j naw e t f lą d e rk i 
n ie złapałem .

-— Sieć masz nową?
—  Mam...
—  Pokaż m i ją.
P ro m yk  podniósł sieć z dna ło 

dzi i  rozposta rł na trzęsących się, 
zz iębn ię tych  rękach. P rzybysz w y 
buchną ł śm iechem:

—  Toć za m ałe jeszcze oczka 
uczjm iłeś! P atrz, ja k ie  są u m nie! 
Łódź m oja  znow u pełna ryb , a ty  
w racasz z p u s tym i rękom a! Do 
ta k ic h  oczek, ja k  tw o je  —  ry b  w  
B a łty k u  n ie  ma! P ły ń  z pow ro tem  
i  zrób jeszcze w iększe oczka! No, 
b yw a j zdrów !

R ybak w róc iw szy, znów zabra ł 
się do w iązania . „Jakżebym  chcia ł 
u lżyć życiu  naszych ry b a k ó w  da
jąc im  tak ie  sieci, ja k ie  ma obcy 
ry b a k  —  m yś la ł staruszek. —• M o
że ty m  razem uczyn iłem  ju ż  dobre 
oczka?“

N ieste ty, • po łów  n ie  udał się 
znowu. P ro m y k  po raz p ie rw szy  
w  życ iu  un iós ł się gn iew em  i  cis
n ą ł sieci w  fale.

—  N iech  d ia b li wezm ą taką  ro 
botę! —  zaklą ł.

W ówczas n iespodziew anie nad
p ły n ą ł znow u n iezna jom y rybak . 
P ro m yk  ty m  razem  d o jrza ł rogi 
w ysta jące spod rybackiego k a p tu -

ra. P rzera 'am ten zaś za-
śm ia ł się ■ jCO.

—  Zw yc ciebie, P ro m y-
ku! U niós ł iewem  i  zak lą -
łeś, a w i niłeś ju ż  dwa
grzechy. S ; ju ż  początek.
to  ręcz? ci ebuba, że zdo-
będę tw o i

— W yst ; m n ie  na dud-
ka, przeb iia b le ! B y łe m
g łu p i, że łem  w  tw o je
k łam stw a. ci się n ie  uda.
Pójdziesz ] zdzielę cię po
k a rk u  w iosłem !

—  Ho, ho, tak iś k re w k i! P osłu-
chaj P rom yku , co ci pow iem : 
sprzedaj m i teraz sw oją duszę, to 
ci dam sw oją sieć, k tó rą  w y s ta r-
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A d m in is t r a c ja  tyg. “Po lska  Z ac h o d n ia “ , o rg a n u  Ż a rz . 

G ł. P o ls k ie g o  Z w ią z k u  Z a c h o d n ie g o , p o w ia d a m ia  u p r z e j 
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M im o  tę  n ie z n a c z n ą  p o d w y ż k ę  c e n y , „ P o ls k a  Z a 
c h o d n ia “  je s t  je d n y m  z n a j ta ń s z y c h  p is m  w  k r a ju .

M a m y  n a d z ie ję ,  że s ta l i  P r e n u m e r a to r z y ,  P rz y ja c ie le  
i S y m p a ty c y  n a sze g o  ty g o d n ik a ,  d o c e n ia ją c  je g o  z n a c z e 
n ie , t a k  ja k  i d o tą d , b ę d ą  n a d a l p o p ie r a l i  „ P o ls k ę  Z a 
c h o d n ią “ , je d y n y  d z iś , p o p u la r n y  i i lu s t r o w a n y  t y g o d n ik  
w  P o ls c e , p o ś w ię c o n y  Z ie m io m  Z a c h o d n im .

Piastowskie zabytki

O D B U D O W A  Z A M K U  P IA S TÓ W  
W  S ZC ZE C IN IE

Oto fragm e n t dziedzińca Zam ku P ia 
stów  w  Szczecinie w  czcsie p rzep ro 
wadzonej odbudowy. Na zd jęciu  
wieża zegarowa. W  do lne j je j  części 
zna jd u je  się tab lica  pam ią tkow a  
ufundoutana przez P. Z. Z. okręgu  
szczecińskiego ku  uczczeniu zasług' 
prezesa Z w ią zku  Polaków  X  dra  

Domańskiego.

P R A S Ł O W IA Ń S K IE  G R O D ZIS K O  
W  S ZC ZE C IN IE

Na dziedzińcu Z am ku P iastów prze
prowadzono prace w ykopa liskow e. 
K ie ro w a ł n im i m gr W ieczorowski. 
P ozw o liły  one na. odsłonięcie p ras ło 
w iańskiego grodziska, którego szcząt
k i  zn a jd u ją  się k ilk a  m etrów  pod  
pow ie rzchn ią  dziedzińca. G rodzisko  
pochodzi z X  w . i  św iadczy o w y 

sok ie j k u ltu rze  S łow ian.

Szczecina

G RO BO W IEC P IA S TO W S K IE G O  
K S IĘ C IA

W  zniszczonym na skutek w o jn y  ko 
ściele św. Jakuba w  Szczecinie za- 
rzw a la  się wspan ia ła  p ły ta  grobowca 
ks. B arn im a , w ładcy  ziem i Zacho

dn io -P om orsk ie j z  X I I  w .

Połączenie Spółdzielni w Rawiczu

Z A M E K  P IA S TÓ W  W  S ZC ZE C IN IE

T ak w yg ląda  obecnie, po przeszło  
rocznych pracach zabezpieczających 
wieża ka p licy  zam kowej. D aw n ie j 
Zamek b y ł obudowany dokoła dom a
m i czynszowym i; w ładze po lsk ie  
usunę ły n iem ieck ie  ru d e ry  i  o tw o 
rz y ły  w span ia ły  w id o k  na zamek.

D n ia  3 m arca 1948 ro k u  został 

mocą u ch w a ły  gm in n ych  spół

d z ie ln i „.Samopomocy C h łopsk ich “ 

pow o łany  do życia  P o w ia to w y  

Z w iązek  G m innych  S pó łdz ie ln i 

„Sam opom oc C h łopska '1 z odpo

w iedz ia lnośc ią  u d z ia ła m i w  Ra

w iczu.

P o w ia to w y  Z w iązek  G m innych  

S pó łdz ie ln i „Sam opom oc C h łop

ska“  w  R aw iczu, opierać się bę

dzie na dotychczasow ym  m a ją tk u  

i dzia ła lności S pó łdz ie ln i R o ln i

czo-H and low ej „R o ln ik “  w  R a

w iczu. Po u tw o rze n iu  C e n tra li

Gospodarczej p rzekszta łc i się ja 

ko h u rto w n ię  d la  gm innych  Spó ł

d z ie ln i „Sam opom oc C hłopska“ 

w  pow iecie  ra w ic k im .

N a członków  zarządu zosta li 

jednogłośn ie  w y b ra n i ob. ob.: 

S te fan  Jackow ski, E dm und  Ł u k a 

s ik  i  F lo r ia n  M iko ła jczyk .

F u z ję  powyższych spó łdz ie ln i 

ro ln ic tw o  p rz y ję ło  z zadowole

n iem , now a p laców ka cieszy się 

p e łn ym  zaufan iem  i  poparciem  

ja k  najszerszych k ó ł całego w ło - 

ściaństwa.

czy ty lk o  zanurzyć do morza, a 
w ne t będzie pe łna ry b  na jprzeróż
niejszych. Jeśli n ie  zgodzisz się na 
taką um owę, będę ci szkodził do 
końca życia, pokonam  ciebie nę
dzą. Będziesz w ięc  k lą ł, grzeszył 
i zostaniesz w  końcu potępiony. 
Możesz w  te j c h w il i  m ieć zysk na 
czysto —  sieć sam ołapkę! Hm- 
myślę, że zbytecznie się zastana
wiasz?

•—• W łaśnie, że nie, m yślę  ja k  ci
k a rk  ukręc ić .

— .P rrry c h ! —  pa rs im ą ł wście
k le  d iabe ł -— jesteś tw a rd y , lees: 
m ów ię  ci, że zm iękniesz! Gdybyś 
się n a m y ś lił —  zapuka j tr z y  razy 
w  rozda rtą  sosnę na wybrzeżu. 
P rzy jdę .

K ie d y  P ro m yk  p rz y b y ł do do
mu, śm ia ł się d ługo ze sw ej na
iw ności. N aza ju trz  w z ią ł o lb rzym i 
k łę b e k  sznurów  i  ru szy ł k u  so
śnie. U g in a ł się pod ciężarem, 
b rnąc po sypk im , c iep łym  piasku 
nadbrzeża. W rza sk liw e  stada meW 
za p lą ta ły  się w  czysty b łę k it , w i
k ła ją c  swe ostre, w yg ię te  skrzy
dła w  n iew idoczne sm ugi w ia tru . 
O ta r ł wreszcie spocone czoło i  za
p u ka ł w  po łupaną korę. D iabeł 
z ja w ił się na tychm iast.

—  He, he —  zarechota ł —  w ie 
dzia łem , że jesteś m ą d ry  i  zgo
dzisz się oddać duszę za sieć — 
samołapkę...

—  Owszem, zgadzam się, lecz 
musisz spełn ić m ojé trz y  żądania-

—  M ów  ja k ie . N ie  ma rzeczy, 
k tó ry c h  nie m óg łbym  dokonać.

P ro m yk , k tó re m u  w ia t r  rozwiał 
b ia lu te ń k ie  w łosy , w skaza ł rękę 
na da lek ie  w y d m y  i  rze k ł:

—  Chcę, żeby cisza panowała 
w  te j zatoczce ryb a ck ie j i  w ia tr 
n ie  p o ry w a ł nam  łodzi. Przesuń 
w ięc te w y d m y  b liże j ku  brzego
w i, n iech  osłonią choć skraweK 
m orza.

R uną ł d iabe ł w e wskazany!* 
k ie ru n k u  i  w n e t w  górę w z b ił sń 
o lb rz y m i s łup ku rzu . K u sy  praco
w a ł tr z y  d n i i  t r z y  noce, w reszcie 
w y d m y  zosta ły  przesunięte. D ia 
b e ł z lany potem  z ja w ił sj e przed  
P rom yk iem .

—  M ów , co m am  jeszcze uczy
nić?

—  Teraz obsadź te w y d m y  gé" 
s tjm i lasem sosnowym, aby w ia tr  
n ie  p rzenos ił p iasku  z m ie jsca u 8 
m iejsce.

T rz y  d n i i  t r z y  noce nos ił dia
b e ł drzew a spod D un inow a, Char- 
now a i R y tw an , aż w y d m y  p o k ry 
ły  się sosnami.

—  W ypow iada j ostatn ie sw oje 
życzenie! —  zakrzykną ł. —  Za 
ch w ilę  du.sza tw o ja  będzie nale
żała do m nie!

P ro m y k  w skaza ł na leżący, °^' 
b rz y m i k łębek  ln ia n ych  sznurów

—- Z an im  dw a ra zy  klasnę ^  
d łon ie , musisz k łębek  ów  ro z w iń ^  
i  om otać sznuram i siebie od pis 
a-: po szyję! .

—  H i, h i, h i! —  ry k n ą ł diabe 
z uc iechy —  toć to  n ic  ła tw ie jsze 
go. K la s k a j!

R ybak k lasną ł dw a razy  w  dłU 
nie, zaw arczało ty lk o  w  po\vi° 
trzu , p a trzy  —  z ły  sam spęta ł ^  
sznuram i. P ro m yk  pchną ł diab 
w  p ie rs i i  szybko zw iąza ł koń<^ 
sznurów . N astępnie obezw ładn i0 
nego, wreszczącego w z ią ł na rec 
i  c isną ł do morza.

—  N ie  będziesz w ięce j, p ie k iel 
n ik u  n ęc ił ubogich ryb a kó w  sied^ 
—  sam ołapką. Siedź na dnie 
rza, n iech cię jedzą k ra b y !

D ługo  jeszcze ż y ł s iw o w i°sę, 
P rc íyk , a k ie d y  zm arł, w szysCI, 
o p ła k iw a li go szczerze. Życ ie  z " 
potoczyło  się da le j. T y lk o  jeszc^  
dzis ia j, ja k  tw ie rd zą  ryb a cy  uS 
kow scy, na leży om ijać  to  miej®c ! 
gdzie P ro m yk  u to p ił d ia b Ł , 
z ły  m ąci nad sobą wodę, 
w ir y  niebezpieczne la  łodzi, _ 
kąc w  bezsilności łbem  0 
m orskie . ŝ ie)
(T . K a s p ro w ic z  - -  L e g e n d y  P ° m 01’
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